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W dowód Uszanowanią 


poświęca 


DO DZIECI. 


Zapewnie nieraz dzieci moje, zdarzy: 
ło się wam przechadzać przed zachodem 
słońca po pięknóm polu, aby na nićm od- 
dychać powietrzem czystóm inapelnioném 
wonią letniego wieczoru. Tam oczarował 
was bezwątpienia o tym czasie widok z 


możnćj i ożywiającój natury; пас 


sa to łąki ubarv tami, piękne 


drzewa obciążone dojrzałemi owocami, 
ocienione gaiki przez które skwar dzien- 
1 


пу przedrzéé się nie może. Czasami uno- 
simy się nad przezrocz, stemi falami rze- 
em powabnego strumyka 
woje wody, a to Wszy- 
1 ıe trzody przybywa 
ce, aby gasiły swoje pragnienie, przy tych 
kryształowych wodach, oraz spiéw tys 
ca. małych ptasząt, które pod liściem 
ukryte, harmonijne roznoszą świergo- 
tanie. 
zyli nie uczułyście о tym с asie, jak 
powietrze ochładza lekki powiéw w ieczor- 
nego wiatru, czy nie spostrzegałyście sloń- 
ca już wpół ukrytego pod rozpłomienio- 
nym widnokregiem, j k zmusza nas je- 
szcze do zmrużania oczu, gdy 2 drugićj 
strony księżyc wznosi się jak wielka srebr- 
na płaszczyzna, w której obijają się ostatnie 
promienie słońca? czyliż wam, równie 
jak mnie, nie zdawało się to uroczym 
i cudownym widokiem, od którego je- 
stem pewny, z żalem odwracałyście swoje 
spojrzenia. 
Такі obraz czaru moje dzieci, jaki 


nam przedstawiają nasze krainy, jest je- 


szcze powabniejszy w okolicach wscho- 
dnieh , to jest: w krajach leżących w 16) 
stronie gdzie słońce wschodzi, Tam 
cala atmosfera żyli powietrze, 2 
się otoczone zasłoną światła : fale mor- 
skie poruszając się zdają się okrywa 
iskrami; bujna roślinność uderza nas 
oczy; słodki i zarazem chłodzący wy- 
ziew przemyka się przez liście drzew; owo- 
ce które tam zbierają, są przedniejsze, żni- 
wa bywają obfitsze, a niedaleko stąd dla- 
tego, ażeby lepićj ocenić dobrodziejsty 
któremi Opatrzność uraczyła ten s 
wy zakątek ziemi, rozciągają się błotni 
bagna, lub rozległe i od słońca wysc 
puszcze, bez drzew, beztrawy; £ 
pla deszczu nigdy nie zwilżyła 
na które przez pewny przeciąg:czasu dmie 
r gwałtowny unoszący góry pias 
Tym sposobem, moje «лесі, na wsdl 
dzie to obraz 16) tak różnobarwnćj i ży- 
тё) natury zaezal zadziwiaé ludy, które 
nie miały, jak my, szczęścia poznać i 


chać prawdziwego Boga; ci ludzie, jak- 


kolwiek byli nieokrzesani, zac gli prze- 


cież wkrótce pojmow: 

re im się zdawały tak mądrze urzą 

nie stworzyły się same i utrzymywały się 
tylko przypadkiem; lecz, aczkolwiek nie- 
świadomi, wyobrażali sobie, że wszystkie 
rzeczy obudzające ich podziwienie, były 
dziełem tysiąca rozmaitych bogów. I tak 
przekonywali się, że ziemia, która ich ży- 
wiła była dobrą boginią, wspólną mat 
wszystkich ludzi, że inorze utrzymuje Bóg 
tylko w jego łożu i rządzi niém podług 


cie słońce, ta ogromna gwiazda udzie- 
lająca nam światła i przyspies 
rzewania żniw, było najwyższym bogiem, 


jaca doj- 


ус, z swoją srebrną tarczą 


zona lub s koniec 


ko było u nich bóstwem. Ci 


az to wyobrażenie, 
przesta 
kie mo 
tworzą to, со nazyw 
(zbiór gwiazd stanowiących jednę 
de), zaludniali bóstwami , które nieskoń- 


czenie pomnażali. Każde 4 

swoję boginią, która miała z niém 
umićrać; każdy strumyk poświęcali Na- 
jadzie albo nimfie fali. Мей także bo- 
gmi} przewodniczącą kwiatom, inna owo: 
com; Boga dla trzód. Nakoniec nie by- 
ło żadnego dobrodziejstwa Opatrzności, 
któregoby nie umieszczono pod opieką ja- 
kiego bóstwa i zaraz nadawano mu po- 
stać i wystawiano oltarze. 


Dotychczas sama wdzięczność stwarza- 
ła bogów, lecz bojaźń i cierpienia wymy- 
śliwały innych; wzniesiono świątynieśmier- 
ci, zarazie, wojnie, burzy, wszystkim plar 
gom trapiącym ludzi, i świat pustos: 
cym. Oddawano pokłony zły: 2 
jak idobrym; sztuki, wynalazki ludzkie 
miały także swoje opiekuńcze bóstwa; po- 
tóm i sami ludzie oddawali pokłony in- 
nym ludziom, i nakoniec w niektórych kr 
jach, pewne zwierzęta szkodliwe albo uży- 
teczne odbierały cześć boską; wkrótce ka- 
żdy lud wymyślał sobie osobne bóstwo, 
które czcił podług swego sposobu, tak, 

1% 


6 


że po kilku stuleciach była na całćjzie- 
mi nieskończona liczba bóstw ró; 

dzaju, którym czyniono ofiary i stawi 
no świątynie. W rzeczy samćj, moi prz 
jaciele, ci bogowi ich 

ciele przypisywali im nieśmiertelność, nie 
mieli jednak tak wielkićj doskonałości; ule- 
gali jak inni ludzie, boleściom, słabościom, 
chorobom, kłamstwu, wszystkim zr 
wadom i wsze nędzy, naszego bićdne- 


je baśni jedne od drugich smiesz- 
ze, i na których opowiadanie wzru- 
6 będziecie ramionami, wy, którzy je- 
szcze jesteście dziećmi. ñ 
Historyja о tych różnych bogach, о czci 
im oddawanćj i o postaci, pod jaką ich 
wystawiano, nazyw 
wam teraz opowiadać będę, 


ie znajdywać będziecie w in- 
ach. Uprzedzam was, że ta 


wane koniecznie ją poznać powinny, I 


pro: , ażebyście jéj 2 uw: 
gą, ponieważ jest równie nauezajact jak 


ciekawa 


Cp 


kraj, w któ- 


ami złotómi, gdzie 


kamienie i niewyez 


rebra; gdzie się znajdują 
"zęta najpiękni 
sami ludz 3 
А 4 połysku 
polerowańszego bronzu: pomyslalybyscic 


zwątpienia , wam opowiadają baj- 
kę niepodobną do uwierzenia. 

Otóż ten przedziwny kraj, ten kraj przed- 

twiający rzeczy tak nadzwyczajne, ist- 
nieje w Azyi i nazywają go Кенге 
Mieszkańcy téj okolicy nazywają się In- 
dyjanami. Już wiele lat minęło, tyle mó- 
wię lat, że nikt ich nigdy zli nie po- 
trafil, jes ta piękna okolica nie ist- 
niała, kiedy caly świat składała niezmie- 
rzona przestrzeń wody ciemnościami okry- 
ta. 

Otóż wtenczas młode i piękne stwo- 
rzenie, któremu zwykle w Indyjach dają 
imię Bawani, ukazało się na powierzchni 


wód, przejęte strachem, gdy nićm miot 


ly balwany w tój glęboki 
tóm, 1 i 


aczęło skakać, podobnie 
ode dziecię, któremu dają zabawkę 
albo jak mała rybka wyskakujaca wi 
czorem na wierzch stawu podczas wiel- 
kich upałów letnich. Lecz wśród swo- 
jéj radości, robiąc tak tysiące figlów upu- 


ilo trzy jajka, z których się wykluło 
trzech mlodye h bogów zwanych: Brama, 
Wisznu i Szywa co znac: гу: stworzyciel, 
zachowawea i niszczyciel. Teraz trzeba 
wam wiedzićć, że te trzy osoby są wiel- 
kie bóstwa Indyj, gdzie je czczą czasami 
pod jedną tylko postacią 2 trzema 
glowami, którą nazywaj Trymurty (patrz 
tablicę 1. figurę 1). O każdym z nich nie 
jednę wam opowiem bajkę zaczynając od 
Bramy, który był stworzycielem wszyst- 
kich rzeczy, z wyjątkiem morza, gdyż przed 
nim był juznieznany i wszechmocny Bóg 
który stworzył wodę bez niczyjćj pomocy 

Brama więc, stawszy się zaraz w chwi- 
li urodzenia rozsądną osobą, usiadl w środ- 
ku wód na kwiecie lotus, roślinie czę- 
sto rosnącćj Ww rzekach pod klimatami 
gorącómi; i trzeba przyznać, że jego fi- 
gira była straszną do widzenia w tój 
chwili, gdyby się był kto znalazł, aby 
ja uważał, ponieważ miał cztery glowy 
na jednóm tylko ciele i tyleż ramion. Na 
około boga panowaly grube ciemności, 
których oczy jego czterech głów przeni- 


y, igdy go pr: 


и go, który mu dał istnienie. Wte- 
dy upadlszy na kolana, widział otwiera- 
jące się przed sobą wszystkie cudy stwo- 
rzenia, które zdawały się uśpione i po stu- 
letniém rozmyślaniu nad tym nadzwy- 
czajnym widokiem, zaczął stwarzać świat, 
to jest niebo, ziemię, zdy, rośliny, 
drzewa, skały i nakoniec wszystkie zwie- 
rzęta. Kulę ziemską położył na szczycie 
wysokićj góry, którą Indyjanie nazywają 
górą, Mersu. 


ię wznosiło i zachodziło, a nie 
go do podziwiania jego blasku, 
i nikt nie zbićrał zboża naturalnym spo- 
sobem rosnącego, dlatego Brama posta- 
nowił wydobyć z swojćj głowy człowieka, 


którego na 


rech ust, 
których kazał mu si zyć do kończ 
atal Nakoniec, gdy kaplan, j 


się dzikich zwierząt, które napełniały lasy, 
nie mógł spokojnie oddawać się czytaniu, 
bóg Wydobył z swojego prawego ramie- 
nia wojownika mającego bronić kapłana 
Gdy ci dwaj ludzie zajmowali się, jeden 
uczeniem się Wedas, drugi ustawiczną 
walką z dzikiemi zwierzętami, nie by- 
ło nikogo do uprawiania ziemi, i do- 
starezania im żywności, użałali się wię 
przed Bramą, który wydobył z wojeg: 
uda trzeciego człowieka mające: być 
zarazem rolnikiem i prowadzącym han- 
del. Nakoniec, gdy ci trzćj mężowie nie 
mogli jeszcze sami wszystkiemu wydołać, 
ó Iwydobyé zswojćj nogi rzemieśl- 
cego pracować dla swoich braci. 


То powinno nas nauczać, moje dzieci, 
że ludzie potrzebni są jedni drugim, iich 
obowiązkiem jest kochać i usługiwać so- 


Die wzajemnie; dlatego to samolubami 


ły świat się brzydzi; i w saméj rzeczy słu- 
SZnie pogardzaja temi, którzy nikogo оһо- 


Wiązywąć nie ch Potóm Brama dał 


żonę każdemu z tych ludzi, i te cztery 
rodziny dały рос atek tym kastom to jest 
2 


plemionom ludzi dziś jeszcze istniejącym w 
Indyjach; te s sta kapłanów , wojo- 
w, rolników i rzemieślników. Oprócz 
odznacza te różne kasty jeszcze bar- 

j, niż obowiązki, które wykonyw; 

których opuszczać nie mogą rozmaitość 
ich koloru. 

Kaplani i wojownicy mają skórę pra- 
wie tak białą jak mieszkańcy Europy, 
rolnicy i kupcy są koloru wypolerowa- 
néj miedzi, nakoniec rzemieślnicy i robo- 
tniey m prawie taki sam jak kalama- 

> bronzowe, które czasami widujecie, 
po biórkach. st j ze w Indyjach ka- 
sta, którą ws cy pogardzają, a któr 
Zyd. kasta Paryjasów. Ws 

nie tak się brzydz: 2 


сі nieszczęśli żyją oddaleni w bezlu- 
dnych miejscach. Tych nieszczęśliwych 
Paryjasów można zresztą poznać po ko- 
lorze skóry ezarnobrudnym. Potém Bra- 
ma, wynalazłszy Wedas i stworzywszy 
świat, stał się tak dumnym, że się po- 


czytywał za prz 


nego nad swojemi 
braćmi Wisznu i S; ywa; lecz, jak wiecie 
ponieważ duma jest wielką wadą, wkrótce 
odniósł karę i strącono go z wysokości 


niebios, aż do dna przepaści, na której 
ziemia się zawiesza. Musiał przed wstąpie- 
niem do nieba, ka ać się na świecie pod 
czterema różnemi postaciami zwierząt lub 
ludzi złośliwych, i Indyjanie wierzą je- 
szcze teraz, że nie zajął sw j 
obok swych braci, niewycierpiawszy tój 
kary. 

Jakem was uprzedził na początku, że 
cała Mitologija j t ty’ Iko następst үет po- 
wieści zmyślonych, nie mam potrzeby 
wam tu powtarzać że ta historyja o Bra- 
mie podobnie jak wszystkie po nićj na- 
stępujące, jest całkiem zmysleniem, lecz 

> powiastek są bardzo naucza- 
Jace; ponieważ po większej e: 
cae allegoryje, pod któremi najświe atle; 
lud; starożytnych czasów usiłowali uk 
wać przed niewiadomemi, tajemnice na- 
tury i wszechmocnosei Boga. 


+» 


PRZEMIANY BOŻKA WISZNU. 


Chociaż bóg Wisznu niemnićj był po- 
tężny jak Brama u Indyjan, nie użyto 
go jednak, jak jego brata, do stworzenia 
świata, ale miał sobie poruczony оһо- 

jek czuwania nad zachowaniem tego 
zedziwnego dziela i skarbów w nim za- 
wartych. Ile razy jakie nieszczęście za- 
grażało kuli ziemskićj, albo jéj mieszkań- 

com, mówią czciciele tegi 
wał się na ziemi w różnćj postaci, i to 
jest co nazywają przemianami Wisznu. 
Opowiadanie kilku takich wypadków do- 
jest proste i jestem pewny, że ich z 

a sluchać będziecie. 

Pićrwszy raz Wisznu zstąpił z nieba» 
dla wynalezienia ksiąg świętych Wedasa, 


które jeden olbrzymnieprzyjaciel Bogów 


porwał naszukawszy się ich przez dłu 
хаз po wszystkich kat ch ziemi; Bóg od- 
1 nakoniec, że wydzierca ukrył je na 
dnie morza. Natychmiast wziąwszy na 
siebie postać ryby zanurzył się w bał- 
wany, dosiągł olbrzyma, i odebrał mu dro- 


ięgi, które Brama powierz 

kaplanom. Jednego razu Bogowie wy- 
паелі jemniczy napój, mający udarowa 
nieśmiertelnoś ą tych wszystkich, którym 
dozwolili go skosztować; złe duchy ро- 
kazały się i zażądały swojćj e: 
Wtedy powstała gwałtowna bitwa mię- 
dzy bogami i duchami, i tak stra о 
czyli walkę, że góra Meru utrz 
ziemię, wpadła w morze i cała kula 
ska już miała ginąć, gdy Wisznu p 
postać ogromnego żółwia, i podpićrał 
świat swoim grzbietem, dopóki ziemia nie 
otrzymała swojego położenia. Lecz cz 


boskiego napoju rozlala się po powierz 


о 
5 


chui wód i zamieniła je w morze mlecz- 

ne, z którego wyszło zaraz wiele cudów 

i przepyszny koń z trzema głowami. 
Jednak moje dzieci, chociaż bogowie 


zymów, ni 
zezekły się jeszcze zniszczenia dzieła Bra- 
aY, 1 jeden z pomiędzy nich zwinąwa 
ziemię jak arkusz papieru zaniósł j 
swoich barkach aż do głębi przepaści. 


Wisznu dowiedzi: с 

mienił się w dzika, inni utr 

prostu w wieprza, i ude 

ma zabrał ziemię na swój ryj, i posta awil 

cu. Wisznu ukazywał się je- 

e po wiele razy pod różnemi posta- 

ciami zwierząt, i za każdą razą ocalił świat 

od wielkiego niebezpie stwa; nako- 

nice, zmordowany ukrywaniem się pod 

temi nieprzystojnemi przemianami, zaczął 

się ukazywać w postaci ludzkiej. 

W tym to czasie panował król imieniem 
Bali, którego państwo było tak rozległe 
że posiadał mówią, niebo, ziemię i pie- 
klo; tak, że jego potęga taką go unio- 

А niewany posta- 
nowił go ukarać. W tym celu, Bóg, przy- 
jawszy postać Bramina (człowieka z na. 
czelnój kasty Indyjskićj), tak małego, że 
mógł uchodzić za karła, przedstawił się 
królowi, i zabawiwszy go niektóremi fi- 
glami, prosił go, aby mu dał za nagro- 
de kilka kroków ziemi w swojém obszer- 
ném państwie. Bali śmiać się 2 sły- 

де takie żądanie, gdyż trzy kroki, któ- 


re Bramin mógł zająć swemi malemi no- 
gami, nie czynią pół kroku człowieka zwy- 
czajnego, i natychmiast zezwolił na jego 

danie  Wtenczas Bóg rozwinąwszy na- 
gle ciało na adzwyczajnćj wielkości, jednym 
krokiem zmierzył niebo, drugim ziemię, 
a trzecim ogarnął piekła. W tém poloże- 
niu będąc Bali rzucając mu się do nóg, 
prosił go aby mu zostawił jeden kąt je- 
go państwa. Wisznu zadowolony, upo- 
Ком wszy dumę tego potężnego monar- 
chy, uczynił mu łaskę, nakazując mu na 
przyszłość aby poprzestał na piekłach, 
których państwo mu zostawił. Dotych- 
czas Wisznu ograniczał się na ukazywa- 
niu pod postacią prostego kaplana lub 
zwyczajnego człowieka; lecz chciał się tak- 
że dać poznać na ziemi jako wielki król, 
aby nauczał ludzi i pokazał im użycie na- 


rzędzi rolnie ych. Pojawił się więc na- 
stępnie pod imionami Rama i Krys 
dwóch najwaleczniejszych króló lów, któ 
żyli w Indyjach, a history’ 3 ała się 


wtedy tak głośną i szczególną, iżna wzmian- 
kę zasługuje, 
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weń postaci ią Ramy, pano- 
= nad jedn j krainy, pojął 
sobie za żonę ksi iężnę imieniem Syta, pię- 
knićjszą 
imieniem љид epos zegłszy ją jedne- 
ro razu, przechadzaj amą nad br 


em morza, porwał ją 


lecz pewien olbrzym 


joe morze, zaniósł ją swego kraju, 
dokąd Rama postanowił ści Mi- 
mo to waleczny ten król, nie m: 

cznego wojska do wykonania tak wielkićj 
wyprawy, postanowił zawrz przymierze z 
królem małp,który posłał natychmiast z gór 
znaczną ilość swoich poddanych, a na cze- 
le tych znajdowała się wielka malpa Ha- 
numann, która była znajpiękniejszćj rassy 
i oraz najbieglejszym wojownikiem. На- 
numann posiadała jeszcze, wiele podrze- 
dnych talentów; prócz figlów i poskoków 
które do nićj podobne zwykle wyko- 
nywają, byla ромдад wybornym 
muzykiem. Gromada niedźwiedzi ofiaro- 
wała także swoje uslugi Ramie; który, 
przyjąwszy je 2 radością, udał sięnatych- 
miast na wyprawę z swojemi żołnierza- 


mi nowego rodzaju. Otóż, aby się do- 
stać do kraju, do którego Lanka zaniósł 


królowę Syte, ланам lopr vyé wiel- 


ka odno ¢ mors okretów 
do przeprawienia swojego wojska, Rama 
al rozpaczać, gdy wódz Hanumann 
na czele swoich żolnierzy z długiemi ogo- 
nami rozpoczął budowę wielkiego mostu, 
ciągnącego się od jednego brzegu do dru- 
giego, i ukończył go w kilku dniach, gdyż 
małpy, które są jak wiecie, bardzo żywe 
w swoich poruszeniach, były do tego do- 
skonałemi rzemieślnikami. Rama korzy 
stając z téj niespodzianćj pomocy, prze- 
szedł natychmiast morze po tym pięknym 
moście, i doścignąwszy zdradzieckiego Lan- 
kę zabił go w potyczce, i odzyskał zno- 
wu swoję droga Syte 
wis го czasami siedzącego na tronie, 
otoc ony malpami, Można poznać 
między dworakami, jemu towar 
cemi, sławnego Hanumanna, któremu 
Indyjanio przypisują wynalazek swojćj 
muzyki, (Patrz tab. 1. fig. 2). 
Przypadki Wisznu pod imieniem Kry- 


szha niemnićj były ważne. Pochodzący 
z rodziny królewskićj, wolał przepędzać 
swą młodość wśród pasterzy i pasterek, 
którzy tańczyli na głos jego fletu, a gło- 
sy jego były tak dźwięczne, że sprowa- 
dzały do nóg jego najdzik 
Nietylko ta zabawa przypadała mu do 
gustu, widziano go czasami podnoszące- 
go góry swoim palcem, zabijającego po- 
twory wszelkiego rodzaju; i te cego na 
głowie węży Š zedłszy wi ieku człowie- 
ka, Krysz zacz: wiat dla 
wypędzenia olbrzymów wielogłównych i 
innych potworów ziemię pustoszących, je 
dnocześnie nauczał ludy mądrości, aby 
je uszczęśliwić. 

Nakoniec, gdy Wisznu myślał nie mieć 
więcćj do czynienia na ziemi, wstąpił do 
nieba, 1 tylko raz powrócił pod posta- 


cią cnotliwego i uczonego człowieka na- 


zwiskiem Buda, aby nauc: ь 
skie obrzędów relig unindw, albo ka- 
płanów Bramy, i poświęcił im roślinę lø- 
na ktéréj ten Bóg siedział przed stwo- 
rzeniem świata. 


tus, 


Indyjanie mają przekonanie, że Wisznu 
ukaże się tylko jeszcze raz przy końcu 
świata, lecz wtene przybierze postać 
skrzydlatego konia bialego, mającego je- 
dnę nogę wzniesioną nad kulą ziemską i 
gd spuści tę nogę na świat, występni 
wpadną w piekła, a ziemia w proch się 
rozsypie. 

Oczekując 46) nie: j chwili, Wi- 
sznuśpi spokojnie w mor u mléezném, gdzie 
leży na wężu o pięciu głowach, który 
w dzień ostateczny wyzionie potoki plo- 
mieni, i zniszczy wszystkie stworzenia. 

Już mi nie więcćj nie рогові aje wam 
mówić о Боки Szywa, trzec ićj osobie 
Trymurty, to tylko nadmienię, że to był 
ten sam który pod postacią potworów, 
olbrzymów i złośliwy ch królów ustawicz- 

acielem, a z którym 
dobry Wi znu musiał ciągłą walkę sta- 
слаб, 

Nie wiem, ezy te smieszne powiastki 
wzbudziły w was jakie zajęcie, lecz radzę 
wam, moje dzieci, ażebyście je czytały 


żnie, ponieważ z Indyj pochod: 


24 


zystkie powieści mitologi na co 
będęmiał sposobność zw в zą uwa 
ge w dalszym ciąg 


OLOGU. SOW. 


TAJEMNICE MITRASA. 


Jak w historyi Cyrusa wielkiego, moje 

есі, wiele opowiadałem о Persach, któ- 

/ podbili Państwo Medów; sprobuje więc 
i tu dać wam wyobrażenie o bogach, ja- 
kie ezciły teludy, których mądrośći umiar- 
kowanie razem podziwialiśmy: gdyż wy 
bezwątpienia sobie przypominacie, że u 
nich młodzieńców żywiono chlebem irze- 
żuchą, co im nie przeszkadza Шо aby byi 
ludźmi silnemi i odw: 


wicie się zapewnie, gdy się dowiéci 


starożytni miesz] 

innych bóstw, jak og 

powietrze, a szczególnićj в ¢ 
lecz nie stawiali ani świątyń, ani ołtarzy, 


„ latwo pojmiecie, że ludy, któ- 
klaniały się słońcu i ogniowi, niczego 
się tak nie bały i ci i 
tém gdy postrze g 
knące światło; wyobrazaly sobie że jakieś 
szkodliwe bóstwo zmusza je do ukrywa- 
nia się i tego złośliwego bo: 
Arymanem. Ponury Aryman stawał się 
dla nich nieprzyjacielem dobrego bog: 
wey dnia, którego zwali Ormuzdem. 
Ormuzd i Aryman byli więc głównemi 
bóstwami Pe i 


, stworzenie wszystki ч rzeczy ре 

zególnićj światła; drugiemu 
wszystkie niesz а, chorobę, niepło- 
dność ziemi, stworzenie wszystkich rzeczy 
szkodliwych,i nakoniec ciemności do którój 
taki wstręt mieli. Mieszkanie Ormuzda 
było w niebie, oparte na wysokićj gó- 
rze do którego! można było iść, po Rn 
wnym moście strzeżonym prz psa wier- 


nego Aryman, przeciwnie, тапи 
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straszne otchłanie , do których światło 
dzienne dochodzić nie mogło. Obydwaj 
mieli za towarzyszów dobre albo złe du- 


chy, mające obowiązek spełnienia ich wo- 


li na ziemi. 

Jeżeliści г żały, moje dzie 
ci, со wam dopićro mówiłem, zrozumie- 
cie łatwo j rolę grali u Persów ci bo- 
gowie, tak różni mied: soba. Tak wie 

i Ormuzda, królem białych -du- 

rymana zaś królem duchów czar- 
nych, i przypuszczali, że każdy z nich 
ustawiczną prowadzi wałkę z drugim 
gdyż w amćj rzeczy, dobre opićra się 
zawsze złemu, jak dzień nocy. 

I tak, te piękne kwiaty, których wo- 
nią tak chętnie się napawacie w ogrodach; 
ten mały piesek biały wam się przymila- 

ten ptak wesoło śpiewający przy 
cknéj pogodzie: wszystko to, gdyby. 


Przeciwnie kolące osty, które wam twarz 
przechodziły prz 


ry usiłował ukasié waszego małego pie- 
ska; tu znowu posępny puhacz chro- 
niący się do starego dębu, lękając się wi- 
doku dnia: wszystko to zdawałoby się 
wam być dziełem czarnego Arymana.— 
W dni odpoczynku Ormuzd dałby pogo- 
de, a Aryman sprowadziłby deszcz ule- 
wny. Lecz między temi dwoma boga- 
mi tak różnemi odsiebie, był jeszcze trze- 
ci trzymający środek i niedozwalający 
Arymanowi górować nad Ormuzdem, jak 
Wisznu u Indyjan trzymał miejsce mi 

Bramą, stworzycielem, a Szywa, ni- 
szeżycielem. Ву! to Mitras, albo słońce; 
ta dobroczynna gwiazda nie dozwalają- 
са ani światłu, ani ciemności zwy: 

, ponieważ nieprzerwanie każe nastę- 
pować dniowi po nocy. Czcili go pod 
obrązem ognia, i nie w okazałych świ 
tymach, których opisanie gdzie indzićj 
wam u milem, ale w ciemnych piecza- 


rach tajemną mu cześć oddawali. Kapła- 
ni Mitrasą byli to magowie (mędrcy) o któ- 
rych historyj ja starożytna tak często wspo- 


mina, a najdawnićj y z nich nazywał się 


Zoroaster; jemu to przypisywali wyr 
czci ognia, aby tym sposobem, na zie 
mi wyrządzać słońcu cześć bosk 
Teraz muszę wam nadmienić, że niewszy- 
stkich Persów bez różnicy przypuszezali 
mędrcy do wykonywania czci bożkowi, Mi- 
tras, w tych ciemnych pieczarach; pra- 
ласу mićć pozwolenie wolnego wejścia 
do tych grot świętych; musieli się pod- 
dawać ciężkim próbom,  odstraszającym 
często nawet najodważniejszych. I dopiero 
po najsroższych mękach nauczano ich ta- 
jemnie téj czci boskićj, którą nazywaja 
Tajemnice  Mitrasa. Celem tych okro- 
pnych doświadczeń było oddalenie cieka- 
wych, nierozsądnych i naprzykrzających 
się, dlatego wsadzano ich na prz zmiany 
to w wodę to w ogień; kazano im po- 
ścić w pustyni dni piędziesiąt, po yply- 
wie których musieli siedzićć w śniegu zno- 
wu dni dwadzieścia. Nakoniec, gdy 
у nad te okrutne 
cierpienia , jeden z magów prowadził ich 
do najskrytszego mićjsca jaskini, gdzie 
oglądali w głębi oświetlonćj groty, okry- 


kawość ich była wy 


tćj zielonością i zwilżonćj przezroczystym 
zdrojem , pieknego młodzieńca, którego 
а bożka Mitrasa przedstawiał. Ma- 
gowie wtenczas nauczali tych, którzy no- 
jat odbywali, że nadejdzie dzień, w 
którym Ormuzd i Aryman stoczą z sobą 
ostateczną walkę po którćj SY 
ogień odrodzony, stanie się nową zie! 
ący Mitras oświecać 
dzie swojemi Panic Tajemnicza 
cześć tego bóstwa perskiego odprawiano w 
Rzymie przez kilka wie ków; w pierwszych 
ach wskazywano na ofiarę ludzi, lecz 
cesarz Adryjan zakazał tych ludzkość 
e żający: ch ofiar, i Әорібго wznowiono 
ych, jakie- 


mi byli Kommod i Heliogabal. 
Persowie , którzy nie mieli takich świ 


tyń, jak Grecy i Rzymianie, nie wznosi- 
sągów swoim Bogom, nikt nie 


cego Ormuzda 

Arymana, i wystawiają tylko Mitrasa 
na swoich grobowcach, pod postacią pię- 
knego młodzieńc w Azyjatyckićj czapee, 
i wójściu do jaskini by- 


ka, na którym siedzi. (Patrz tab. IL fig 3). 
Теп obraz, na którym się znajduje dwóch 
magów, 2 których jeden trzyma rozpa- 
loną pochodnię, a drugi przewróconą i 
szoną, co oznacza dzień i noc, jest bez 
wątpienia rodzajem ofiary w tajemnicach 
mitrasowych; albo podług zdania wielu 
uczonych ,-obraz ten przedstawia wielkie 
odkrycie astronomiczne na drodze slone- 
сп. To, со wam opowiedziałem o Mi- 
tologii Persów , nie zajmowało was może 
tyle, ile pragnąłem, lecz potrzeba wam j 
cokolwiek poznać, gdyż. późnićj napoty. 
kaé będziemy na powieści z ek z temi 

се, a nad któremi chętnie się zatrzy- 
mywać będziecie. 
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MITOLOGIA EGIPCYJAN. 
IZYDA | OZYRYS. 


Jezeli miedzy historyjami, ktére wam 
ле moje dzie- 


juz opowiadalem, uw: 
i i n, nie będzie 


ci, dzieje dawnych 


wam bezwatpienia przykro poznać tu 
po raz drugi ten nadzwyczajny kraj, któż 
гу rzeka Nil со rok swym wylewem skra- 
pia, i gdzie jeszcze i teraz spostrzegamy 
tyle sławnych pomników. Gdy więc Egipt 
znajduje się takż hodzie, jak Indy- 
je i Persy h wam dopićro mó- 
wiłem, będę wam teraz opowiadał histo- 
туја bogów Egipskich; ci bogowie moje 
dzieci, może zdawać się będą również nad- 
1 swoje dziwaczne wypadki, lecz uprze- 
dziłem was, że będę opowiadał, rzec y 
niepodobniejsze do uwierzenia, niż po- 
wieści o czarnoksieznicach, i dotrzymam 
slowa, 

gdyś panował w Egipcie król imie- 
niem Ozyrys i królowa zwana Jeyda, któ- 

w największć 
mówią że to był brat i siostra, i we- 


i zgodzie. Jedni 


dług zwyczaju krajowego, pobrali się; lecz 
ja, że król miał tylko je- 
dnego brata imieniem Tyfon, który był 
rudowłosy i złego charakteru, a królowa 
Гуда był piękną księżniczką z sasie- 
dnićj okolicy. š 


imi zapewni 


Теп panujący, wynal pług i sztu- 
kę uprawiania ziemi, co my nazywamy 
rolnictwem, postanowił rozszerzać dobro- 
dziejstwa swojego wynalazku w okoli- 
cznych krajach; jak Kryszna u Indyjan, 
tak i on staral sie swoje ludy w mo 
Iności poprawiać i nszez ać; w tym 
przeto есіп zebrał liczne wojsko złożone 
zyzn i kobićt, z którćm zaczął świat 
ie dla pustoszenia krajów 
Bip swoich, jak zwykle robią zdo- 
aby ieh uczył uprawy pół 
z nich obfite zbiory. A po- 
miał tylko dobre zamiz 
ry, wszędzie mu się té doskonale wio- 
dło, cokolwiek przedsięwziął, i zjednał 
sobie przyjaciół w każd 16 


Gdy ten dobry Król przebiegał odle- 

gle okolice zostawił, rząd państwa 
jéj” żonie, Izydzie którćj znał mądrość 
i swojemu bratu Tyfon, który zamyślał 
ipski w czasie jego nie- 


becności ; albowiem ten zazdrosny 
posiadał tylko w swoim dzis ) 
gnisty, skąd bezustannie wydzielały sie 
wyziewy zaraźliwe, i spiekłe pustynie, 
w których,jak już wam gdzieindzićj opo- 
wiadałem, wojsko Kambyzesa swój 
znalazło pod i pi 

gdy lud z wielkim za 


jącego Ozyrysa z podr 


Tyfon musiał odstąpić swojego 
w przywł: eniu sobie korony. 
Mimo to jednak, podstępny 
kł się jeszcze żądzy panowania w 
ycie, postanowił przeto wciągnąć swe- 
go brata w sidla i zgładzić. W tym ce- 
lu, niedługo po jego powrocie, zaprosił 
Ozyrysa na wielką uroczystość, pod po- 
zorem uświetnienia tego sze: 
padku; i po 16) wys awnćj uczcie kazał 
przynieść przed ści skrzynią tak wy- 
twornćj roboty, że zadziwiła swą Okaza- 
stkich którzy ja widzieli. Ozy- 
jakinni, ni zachwycony, nie 
„mać, aby nie okazał swo- 


iwego wy- 


Jemu bratu өресі posiadania tćj przedzi- 


skrzyni; lecz podstępny Tyfon od- 
powiedział, że temu tyłko zamierzył j 
darować, kto eałkiem w nię wejdzie. — 
Ozyrys przystał na warunek co drugi 
ał z zapałem, ale ledwo dobry 
król znajdował się w tój niebezpiec 
waz zdradziecki Tyfon 'zam- 
1 silnie, rozkazal go wrzucié do Ni- 
Іп, eo wykonano natychmiast. 
Wystawcie sobie boleść krélowéj Iz 


gdy dowiedziała się o zdradzie Tyfona i 
е w swoim smutku 
ubrała się w żałobną sukni 


śmierci sweg 
a, а zostawi- 
wszy swój dwór i królestwo synowi Horus, 
la w droge dła odszukania skrzyni, w 
j się znajdowały zwłoki bićdnego 
sa, aby im oddać ostatnią przysłu- 
Tyfon korzystał z jéj nieobecności, 

jal tron i wygnał swego Synowca, 
Wody Nilu, płynące ku morzu, unio- 
sły ches aż па miejsca przyłe- 
gle miastu Byblos w Egipcie, gdzie skrzy- 
nia zatrzymała się pod rośliną lotus, któ- 
w kilku latach tak nadzwyczaj urosła, 


że tramne Ozyrysa zamknęła całkiem swo- 
im obrębem. Król Byblos, spostr 


tę przedziwną roślinę tak się jćj piękno- 
ią zachwycił, iż ja вс М na kolu- 
mnę do swego pałacu. 
Gdy to sie dzieje, moje с 
le stroskana przebiegła już wiele kr: 
jów, nie zasiągnąwszy najmnieszej wia- 
domości o swoim mężu; po największćj 
i ludzie, których napotykała po dro- 
e, albo nie rozumieli с: 
żąda, albo nie dawali jéj 


> ona od nich 
dnój odpo- 
wiedzi, gdyż nie wszyscy zajmują się po- 
cieszaniem strapionych. Nakoniec spo- 
tkała dzieci litościwsze, które jćj powie 
działy, że przedmiot które szaka uniósł 
pęd rzeki na brzegi miasta Byblos; do- 
bra Izyda podziękowała im z calgo ser- 
ca, i w nagrodę za ich usłużność wlali 
w nie dar wróżenia, to jest w 
gadywania ws ystkiego, co tylko wiedzió 
chciały; poczém puściła w dalszą po- 
siechem. Tym 
sposobem dostała się do bram miasta 
Byblos, jednego z największych grodów 
ówczesnych, i usiadła strapiona nad brze- 
giem strumyka, spodziewając się, że jakiś 
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przechodzień zdoła jej udzielić wiadomo: 
ści, o przedmiocie jćj poszukiwań; lec 
zostawała tam długo, a nikt się nie po- 
kazał, Już zacz rozpac: zdy sluze- 
bniee królowćj Byblos przyszły po wodę 
zródlaną, i mówiły między sobą: co tu 
robi ta eudzoziemka tak stroskana; Izy- 
da to słysząc zbliżyła się do nich i dot- 
knąwszy się swoją ręką ich długich roz- 
puszezonych włosów rozlala na każdą z 
nich woń wybornego pachnidła eo je wpra- 
wiło w wielkie zadziwienie. 

Gdy te kobićty opowiedziały swojćj 
ani о przedziwnym podarunku, któ 
otrzymały od eudzoziemki, królowa tak 


zachwyciły tém drogiém odkryciem, że 


prosila Izydy, aby została mam ą u jej 

syna jeszcze batdzo młodego. В i 
jela inie królowój; nie dając s się 

ozna; miała albowiem przekonanie 


w tym kraju znajdzie ciało swojego mę- 
2 Dlugi czas Izyda karmila małego 
księcia miasta Byblos, kładąc mu palce 
w usta, gdyż nie miała już pokarmu dla 
niego, i dokładała tyle starania około tego 


że со пос otaczała go płomie- 
niami niebieskiemi, w nadzici uc ynie 
nia go także nieśmiert шуш; wreszcie 
odkryła w pałacu filar, w którym ukr) 
wała się skrzynia Ozyrysa. Natychmiast 
przemieniwszy się w jaskółkę, zaczęła la- 
tać około tego filaru; królowa zszedłszy 


із w tém położeniu, wydała tak okropny 


zy swoje dziecię w płomie- 
niach, że Izyda przybrał 
tną postać, i wyznała j 4, im była; kró- 
lowa wzruszona opowiadaniem jój ni 
szczęścia pozwoliła jćj odebrać sk е 
tak upagnioną, со опа natychiniast uskute- 
camila, nie ruszając filaru, pałac podpie- 
rającego; ten filar stał się późnićj świę: 
tym олат dla І ап. Naten- 
czas, wsiadłszy na stat ak, udała się rze- 
żarem do mias 
zwanego Duto, w któróm Horusa tajemnie 
wychowywano, z obawy aby go stryj nie 
zgładził, niedaleko więc Buto wystawiła 
mały grobowiec, iw nim złożyła zwłoki 
małżonka, którego opłakiwała. 
0d tego czas, krzew lotus, który ukry- 


ję pierwo- 


wał ciało Ozyrysa, stał się rośliną про: 
stwianą przez Egipeyjan, którzy ją uwa- 

li, jako wizerunek żyzności, jaką Nił 
rozlewa na ich kraj, albowiem ukazanie 
się tój wodnćj rośliny zwiastuje każdego 
roku epokę wzbierania rzeki. 


н 
KLĘSKA TYFONA. 
Przez cały ten czas moje dzieci, zdraj- 


cielem tronu brata, a Ozyry rstąpił 
dokąd, podług mniemania 
ją się 


po śmierci, został nawet władcą tych 
okropnych mićjse pod imieniem Serapis, 


gipcyj: kie dusze ludzi ud: 


Jednego razu Tyfon zrobił polowanie 
na niedźwiedzie, które zwykle odbywał 
przy blasku księżyca; zaszedł do mid 
sca, gdzie się znajdował grobowiec Ozy- 
rysa, i dowiedziawszy się, że zawierał cia- 
ło jego brata, w swym zapędzie rozsie- 


je na czternaście sztuk, i kazał je ro- 
rzucić po rozmaitych miejscach Egiptu, 
aby Izyda nie mogła ich znale Izyda 
uwiadomiona o nowéj zbrodni tego po 
iwora, zaczęła zbierać troskliwie rozrzu- 
cone sztuki swego męża, i znala 
stkie, wyjąwszy jednej, którą ryby rz 
czne polknely. 

Tymczasem zbliżyła się chwila, w któ- 
réj Ozyrys miał wyjść 2 piekieł, i wy 
zuć z tronu okrutnego Tyfóna. W rze- 
czy samćj, dobry król ukazawszy się na 
деті, złączył się 2 swoim synem Horus 


który na czele wojska рота ił wielk. 
klęską przywłaściciela, a nawet kazał go 
okuć w kajdany. Lecz dobra Izyda, Wi- 


dząc swojego nieprzyjaciela tak poskro- 
mionego, zlitowała się, i skruszyła jego 
więzy tak, że Tyfon ue kł i schronił 
się do pustyni, skąd już więcój nigdy 
nie wyszedł. 

Książę Horus tak się rozgniewał z po- 
wodu ucieczki swego nieprzyjaciela, że 
zapomniawszy uszanowania winnego ma- 
ісе, zdarł jòj koronę z głowy; lecz kro- 


lowa pocieszyła się włożywszy na swo- 
ję głowę rogi krowy i w téj postaci zwy- 
kle ją wyobrażają. 

Wszystkie te osoby po śmierci swojćj, 
których historyją wam opowiedziałem, od- 
bierały cześć bos i wystawiono im 


świątynie i gmachy w różnych stro- 
nach Egiptu; największa z piramid, któ- 
rą jeszcze teraz widziemy przy zwaliskach 
Memfis, miała być grobowcem Ozyry- 
sa; a wizerunek tych bóstw znajduje się 
na wszystkich pomnikach, które czas 


a i Руде uważano 

u Egipeyjan za wielkich bogów, bogów 
szczęścia i dostatku, a Tyfona za bożka 
nieszczęścia i nieurodzaju. Jeden syn 
Ozyrysa zwany Anubis, który, jak mó- 
wią, pomagał Izydzie szukać ciała mę- 
ża, towa ży, im i wyobrażają go czę- 
о obok nich z psią głowa, na oznacze- 
nie jego przenikliwości, którój dał do- 
wód przy tém zdarzeniu. Horus i Anubis 
nie byli jedynemi dziećmi dwóch wielkich 
bogów, mienią jeszcze ich synem Har- 
pokrata, па okazanie, iż jest bożkiem 
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milczenia , wystawiają go nieruchomego 
i trzyma o palec па ustach. 
i inne ludy starożytne, umie- 
то przy wstępie do świątyń; 
wskazywał on ludziom, że tajemnice, 
któremi bóstwo się otacza, szanować za- 
wsze należy, 
Teraz wypada mi wam mówić, pod j ja 
kiemi dziwnemi postaciami starozytni 
li tych bogów, którym oddawali tak wiel- 
i szczyty 
Wyobrażają powszechnie Ozyrysa, jako 
osobę silną albo z głową człowieka, albo 
2 głową jastrzębia; częstokroć z głową 
ptaka drapieżnego, którego bystre oko 
określa słońce; czasami także z głową 
ptaka czezonego w Egipcie, po- 
nieważ wypowiadał wojnę małym wi 
zom okrywajaeym ziemię po wylewach 
Nilu. Patrz tab. 3. fig. 4). Często wy- 
2 uwieńczonego kwia- 
tem lotus, latwym do poznania po pięciu 
liściach: trzyma w jednćj ręce łaskę za- 
kończoną ptakiem czubatym, w prawéj 
серу do mlécenia zboża, jako godło rol- 
4* 
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hictwa, którego wynalazek jemu przypi- 
sywali. Dlatego 46% zabijano mu na ofiarę 
wołu, pomagającego rolnikowi w jego pi 
cy; a wół Apis którego starożytni Egip- 
cyjanie czcili , jako bóstwo, był tylko wi- 
zerunkiem rolnictwa, któreten mądry na- 
ród słusznie poważał, jako jednę z naj- 
użytecznićjszych sztuk ludziom. 

Często także Ozyrys miał za strój gło- 
wy czapkę spiczastą, kulę albo trąbę sło- 
nia, i takiemi to ozdobami, odznaczają go 
na starożytnych pomnikach, lecz naj- 
więcój go cechuje, rodzaj klucza, który 
trzyma w ręce dla oznaczenia, że roz- 
rządza podług swojćj woli wylewami Nilu, 
którego dobroczynne wody ва jedyną 
I ną, żyzności Egiptu. (Patrz tab. 3. 
fig. 5). 

Gdy Ozyrysa uważano za Serapisa, boga 
piekła, jego postać znamionowała powa: 
żnego starca, mającego па czole, miar- 
kę do zboża; wystawiano go siedzącego 
па tronie, mającego przy nogach + psa 
trójgłowego. Izydę, często wyobrażano 
w postaci pi 


2 dwoma rozpostartemi skr гу аі sepa, 
wieńczą dwa rogi, а między niemi znaj- 
duje się krąg albo kula. Trzyma w lewćj 
ręce laskę zakończoną głową czubatego 
ptaka, a w prawój klucz Nilu. (Patrz 
tab. 4 fig. 6). Czasami wyobrażają Izy- 
de siedzącą i trzymającą na swém łonie 
dziecię. Przed jćj twarz wspina się wąż 
wodny zwany Ureus, którego Egipe: 
nie uważają za godło władzy królewskićj ; 
niekiedy jeszcze zamiast twarzy kobiecćj 
ma na sobie głowę krowy, z rogami. (Patrz 
tab. 4 fig.7). Często Ozyrysa i Izyde po- 
czytywali za słońce i księżyc, i dla tego 
rogi, jakie ma Izyda, są tylko obrazem 
nowiu i wschodu księżyca. Ponieważ szpe- 
tność cechuje zawsze złośliwość, podste- 
Prego przeto Tyfona, wyobrażają prawie 
zawsze w postaci brzydkiego człowiek 
2 rudemi włosami, albo potworu z wicla 
głowami. Tyfona ubóstwiają zwykle pod 
postacią. krokodyla, konia morskiego, 
hippopotamus wilka lub innego zwie 

cia szkodliwego; ludy Egipskie przypi- 
sują mu Wszystkie nieszczęścia SW kra- 


ju, jakot suszę i głód, których 
zwykle był pr i dła złagodzenia 
go ofiarowano mu zająca najbojaźliwsze 
zwierzę, albo rudego osła, z powodu 
uporu i niepojętności tego zwierza, 
Ozyrys, Izyda, Horus, Anubis, Нагро- 
krat iTyfon nie byli jedynemi bóstwa- 
mi, którym Egipeyjanie cześć oddawali, 
li oni także Kabirów, rodzaj bogów 
zych lecz potężnych, którym wznie- 
siono wspaniałą świątynię w mieście Me- 
mis. Tych bogów których było siedmiu, 
awiają w postaci karłowatych z gru- 
bym brzuchem, i potwórną głową i uzbro- 
jonych mlotami; miano ich za stró: 
żów Egiptu. Teraz, gdyby które z was 
zażądało ZA tych bajek, powie- 
dzialbym mu, że O; wyobrażał Nil 
dobroczyńcę Egiptu, którego żona 
da była wizerunkiem, i że Tyfon, ten 
dliwy bóg prawdziwy Aryman Egiptu, 
wyobrażał wiatr Afrykański, pożerczy 


powiew, który w tćj okolicy wysusza 
żniwa i niszczy nadzieję robotnika. 


әш. 


GREKÓW 1 LATYNÓW CZYLI RZYMIAN. 
SATURN I JANUS. 


Ponieważ ezytałyście historyją Grecką, 
moje dzieci, przypominacie sobie bezwą- 
tpienia Cekropsa i Kadmusa, którzy: pr 
nieśli do kraju Pelazgów sztuki Egipskie 

Fenicyjskie, lecz uprawa pól, winnej 
latorośli, i oliwnego drzewa, niebyły je 
dynemi darami, które сі odważni urzę 
dzili w Grecyi, gdyż zaprowadzili jedno- 

ześnie bogów swojćj ojczyzny. 

Wprawdzie Izyda, Ozyrys, Tyfon, 
Anubis, Kabirowie, nie zatr: ymali w tych 
obeych kraja 

swoic sh dziwacznych postaci; je- 
2 jki ieh kosztem opowiadane 
e źrodłem mitologii rozmaitszćj, 
bardzićj zajmującćj niż ta, któ- 
wam opowiedziałem. Z бге 
cześć tych bogów przeniosła się do Włoch, 
gdzie Rzymianie, a przed niemi ludy k 
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ju Lacyjum wznosiły im następnie mnó- 
stwo świąty ñ i ołtarz 

grecką i latyńską powinnys 

poznać jak najlepićj, gdyż do tych bóstw, 
które wyprowadza na scenę, lub których 
his ja свежа: g się prawie 
zdobi ce ан з i ogrody озан, J 
przechadzacie się w ogrodzie Saskim lub 
winnóm miejscu, widzicie tam wizerunki 
wielkiej еу „tych bogów lub bogiń, 
i łatwo nanczy je rozróżniać, gdy 
usłyszycie bajki których są prze PERSA 
i rozważycie przymioty ich cechujące. Lee 
wy zapewnie jeszcze nie wiecie co jest 
przymiot lub własność, i otoż wam obja- 
śnię. 

Każde bóstwo, aby je poznać można, 
miało kilka szczególnych znamion; i tak 
widziemy już Iz a trzymają- 
cych klucz Nilu, сору albo lash 
im za berło. Inni bogowie są шілер» i 
piorunem , dair; em, t 
ne boginie noszą wieńce kwiatów i gałąz- 
ki zielone, albo wielkie rogi, które na- 


zywają rogami obfitości, gdyż wychodz 
z nich mnóstwo owoców, kwiatów, sztuk 
pieniędzy, drogich kamieni; niektóre ma- 
je przy swoich nogach zwierzęta, które 
im składają w ofierze, jakoto: sowę, psa 
lwa, orła, i krocie innych jeszcze БЕН 
jów; otoż więc, te zbroje, wieńce, kwia- 
ty, zwierzęta, te są znamiona czyli przy- 
mioty, różnych bóstw, przy których się 
Teraz; jeśli do was używać 
eda tego wy! spodziewam się, że 
je zrozumiecie , i że same zdołacie właści- 
wie go używa 
Najstarożytniejsze ze wszystkich bogów,» 
utrzymują Grecy, było Niebo; miało za 
żonę Cybele, albo Weste, Бе bla Zie- 
miq, i z téj przyczyny wyobr żano ja 
W postaci niew asty mocnéj i poważnćj, 
6) na wozie ciągnionym przez lwy, 
a głowę uwieńezoną w żami blankami 
murów; trzyma w ręce klucz, który ozna- 
cza skarby, jakie się ukrywają w wnę- 
trznościach ziemi. Та bogini, gdy ја 
czcili pod imieniem Westy, przewodniczy- 
ła świętemu ogniowi, który sprawia zie- 


mię urodzajną, z 16) przyczyny w Rzymie 
kapłanki zwane Westalki, miały obowia- 
zek strzeżenia ognia w świątyni,  Powia- 
dają, że, gdy zaraza zjawiła się w Rzy- 
mie niedlugo po wygnaniu Tarkwiniusza 
pysznego, Rzymianie radzili sig wyro- 
czni, która oświadczyła , że plaga nie 
ustanie, dopóki nie przeniosą posągu We- 
sty do swiatyni mającćj być dla nićj wy- 
stawiona; lecz statek prowadzący ten po- 
ag wpłynąwszy na Tyber zatrzymał się 
na piasku, że żadna siła nie mogła go 


oderwać, aż westalka zwana Klaudyja, 
przywiązawszy swoj pas do statku, wpro- 
wadziła go do miasta bez 

lenia. — W; 


la jego 

: kteru,tyle 4о- 

konala swojemi pieszezotami i prośba- 
mi, że Tytan dobrowolnie ustąpił swoje- 
go państwa Ńaturnowi, byle tylko ten 


49 


ze swojéj strony zobowiązał się nie wy- 
chowywać dziecięcia рісі męzki › i przy- 
rzekł pożerać natychmiast wszystkich ma- 
łych chłopców, których jego żona Rea па 
świat wyda. Nie mam potrzeby mówić 
wam, że to wszystko jest tylko śmie- 
szną bajką, ponieważ nie ma takiego 
wyrodnego ojca, któryby pożerał swoje 
własne dzieci; lecz pojmiecie lepićj myśl 
téj szezególnój powiastki, gdy się dowie- 
cie, że Saturn był obrazem czasu, po- 
żerającego istotnie swoje dzieci 8 gdy 2 
nie ma człowieka, mogącego żyć wiecznie, 
Patrz (Tab. 8. fig. 8.) Tymczasem Rea 
nie mogła widzieć bez boleści swojego 
męża pożerającego wszystkich jój synów, 
i zostawiajążego jéj tylko dziewczęta ; ч- 
myśliła więc ocalić te troje dzieci, któ- 
re nazwała Jowisz, Neptun i Pluton, i gdy 
Saturn, jak ludożerca poczuł świeże mi- 
80, żądał tych biednych niewinnych na 
Wieczerze, опа podala trzy grube kamie- 
nie obwinione w pieluszki. Troje „dzieci 
powierzyła osobom ostrożnym i litości- 
wym, które wychowywano tajemuje 
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przez bojaźń, aby Saturn ich nie od- 
krył. Po niejakim ezasie Tytan, dowie- 
dziawszy się, że ehytrością Rei, trzech 
synów Saturna chowa się potajemnie, 
wypowiedział zaraz wojnę Saturnowi, i 
wypędziwszy go z Olimpu (jedna z naj- 
ch gór Grecyi, na któréj staroży - 

tni przypusz że mieszkanie Bogów 
tam się znajduje) zmusił go do szukania 
schronienia we Włoszech, gdzie wygna- 
> Boga przyjął dobry Król Janus, pa- 

as w Lacyjum. Tu Saturn, 

гу pomocy przyjaciela swojego Janu- 
założywszy małe królestwo, uczynił 
mieszkańców tego kraju tak szczęśliwemi, 
że czas w którym ci dwaj królowie pano- 
wali na ziemi nazywają zwykle wiekiem 
złotym, gdyż wtedy wszyscy ludzie byli 
dobrzy i enotliwi, a nikt drugiemu złego 


Wymieniłem wam dopiero, moje dzie- 
ci, króla Janus, przypominacie sobie pe- 
wno tego Boga z podwojną twarzą, któ. 
rego świątynię w Rzymie podczas wojny 

motwierano, a zamykano w czasie pokoju, 


jak podaje historyja Rzymska. (Patrz tab. 
6. fig. 10.) Ten to król po swojćj śmier- 
ci odbierał zaszczyty boskie od ludów 
Etruzyi i Lacyjum gdzie panował; od 
20 to imienia nazywa się pierwsz a 
roku Januarius; górę Janikulus jedne 
2 siedmiu pargórków miasta Rzymu, je- 
mu poświęcono, a ponieważ uchodził, za 
jednego z najłagodnićjszych i najrozsą- 
dniejszych Bogów, miał obowiązek czu: 
wania przy drzwiach każdego domu, co 
się nazywa po łacinie Janua, dla zabez- 
pieczania , mieszkańców od nieszczęść. 
Wprawdzie moje dzieci, Janus nie był 
jedyny między bogami który się tym za- 
chowawczym obrządkiem zajmował, gdyż 
w Кайт mieszkaniu rzymskióm byli 
mniejsi bożkowie, zwani Zarami i Penata- 
ті, mający związek 2 Kabirami Egiptu. 
Pierwsi byli stróżami domu, i wyobra- 
Zano ich często w postaci psa, gdyż ten 
wierny zwierz przez swoję czujność i 
szezekanie oddala złodziejów. Drudzy byli 


bożkami ogniska domowego, to jest: mic’ 
sea, w któróm rodzina utrzymywała ogień 


ięty. Wystawiano ich, jako dwóch sie- 
ch młodzieńców, uzbrojonych dzida- 
mi, a przy ich nogach leży pies wielki, 
Umieszczano ich zwykle w najskrytszém 
miejscu domu; gdzie lampka ustawicznie 
się paliła. Każda rodzina rzymska mia- 
ła swoich osobnych Penatów (domowych 
bożków), których z soba brała za każdą 
zmianą mieszkania , lecz Lary nie opu- 
szezały mieszkania, w którćm były umie- 
szezone. Prócz tego były jeszcze Lary pil- 
nujący dróg publieznych, rynków, pól, 
okrętów; wszędzie widziano ich posągi, i 
niewolnicy wychodzący na wolność za- 
wieszali tam swoje łańcuchy w dowód 
ułaskawienia. 

Teraz, gdy w jakićj książce historycz- 
пе), będzie mowa o domowych bogach ła- 
two poznacie, że pod tém nazwiskiem ro- 
zumieją Larów i Penatów. 


AE 


JOWISL 


Rea, lekajae się, aby Saturn nie odkryl 
со sięstało z temi małemi chłopcami, któ- 

ch zasłoniła przed jego żarłocznością, po- 
wierzyła ich dobrym nimfom zamieszku- 
суп. górę Idę, na wyspie Krecie, na Ar- 
chipelagu Greckim. Те mądre i ostro- 
żne nimfy miały wielkie staranie o te 
dzieci, ijedna koza zwana Amaltea kar- 
mila wszystkie troje swojém mlekiem, a 
gdy często płakały, nimfy wynalagty xo 
dzaj tańca połączonego. ze szczękiem D 
klerzy i wlóczni, aby tym AEP xi 
szkadzały, Saturnowi i Tytanowi. iżby á 
nie słyszeli wrzasków tych trojga dzieci; 
lecz wkrótce ta ostrożność nie przydału 
się, gdyż ostatni, odkrywszy zdradę, wy- 
pei Saturna z nieba, a Jowisz, Neptun 
1 Pluton byli przymuszeni szukać inneg¢ 
даи przy ukać innego 


Jow: 4 tymczasem , podroslszy zajął 
Olimp, i stał 


się panem piorunu; rozpo- 


czął wojnę z synami Tytana nadawyeze 
пеші. olbrzymami którzy góre na górę 


kładli, aby dostali się do nieba, alemło- 


dy bóg pozabijał ich piorunami, i pog 


І potwory na słow gór, а usypa- 


czyt Jowiszowi, a, inni bogowie 
jego bracia i siostry za zbliżeniem się Ty 
tanów opuścili go i schronili się do E 
ptu; gdzie, aby ich niktnie poznał, przyjęli 
postać różny: ch zw rząt, jak Grecy po- 
аја; i tym sposobem miał zasługę, oca- 
liwszy sam państwo nieba. Lecz niedłu- 
go po zwycięztwie, bogowie zapomnia- 
wszy swego przestrachu, pospieszyli do 
zwycięzcy w Olimpie będącego, gdzie od- 
dawali tysiące pochwał jego waleczności 


Te szności podobały się Jowiszowi, 


który miał duszę wielką i wspaniałomyśl- 
ną, a dlapokazania że im przebaczył, opu- 
zenie go w niebezpieczeństwie, z którego 
wydobył się bez ich pomocy, pojął za żo- 
nę swoję siostrę Junonę, eo nie było be: 
przykładnóm wówczas, i rozdzielił państwo 
świata na dwie części. Neptunowi dał 
państwo morza, a Plutonowi zarząd pie- 
kła. Со się tyczy samego Jowisza, nie 


nal on sobie najgorszćj części, gdyż 
ujmował się rządem nieba, które uczy 
nil pobytem bogów, i ziemi na którą za- 
wsze odbywał małe wycieczki w postaci 
człowieka, jak zobaczymy dalej. 
Ponieważ mówiłem wam, o piorunie 
którym Jowisz zgromił Tytanów, trzeba 
wam wiedzićć, jacy robotnicy uskute 
niali tę straszną broń, którą ten bóg tr zy- 
ma zawsze w prawćj ręce. Nazywaja ich 
Cyklopami i mienią ich synami Neptuna. 
Cyklopowie ci byli potwornemi olbrzy 
mami, zręczni kowale, z jednóm okiem w 
pośrodku czoła; utrzymują ze warsztat 
tych strasznych robotników znajdował się 
w wnętrznościach ziemi, i potoki płomie- 
ni i dymu któremi buchają wulkany, wy- 
chodziły 2 kuźni tych olbrzymów. Zre- 
sztą zdaje mi się że wam już objaśniłem 
whistoryi Greckićj, jak należy rozumieć 
tę bajkę o cy чи sądzę żeście jój 
ze nie z apomniały. 
Ji widząc tym sposobem na 
potężniejszym z bogów zapragnął mićć 


podczaszego, to jest: sługę zręcznega do 
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nalewania nektaru, który był napojem bo- 
gów Olimpu. Jednego 

cości nieba, na g 
młodego chłopca, syna 
go, imieniem Gamimet 
polowaniem. Natychmiast Bóg, prz 
wszy postać orła, spuścił się na tę górę i 
porwawszy Ganimeda, przeniósł go do 
Olimpu, gdzie go uczynił swoim podcza: 
szym. Lecz po niejakim czasie Ganimed 
źle pełnił swój obowiązek, Jowisz umie- 
ścił go w konstellacyi pod nazwiskiem 
wodnika. Hebe, bogini młodości zajęła je- 
go miejsce i pelniła tę samę służbę przy 
stole bogów. 


Jowisza wyobrażano w postaci wspa- 
niałego człowieka z długą, brodą sied 
tego na tronie, i trz mającego wprawćj 
ręce piorun, a w drugićj berło, godło 
wszechmocności. (Tab. 6. fig. 11); Przy 


jego nogach widać orla, ptaka, którego 


ши poświęcono, jako najmocniejsze inaj- 
odważniejsze z zwierząt swego rodzaju. 
Wystawiono mu mnóstwo świątyń pod 


różnemi nazwiskami w wielu krajach Eu- 
ropejskich i Azyatyckich. 

Przypominacie sobie bezwątpienia świą- 
tynię Olimpii, w którój podziwiano ten 
sławny posąg Jowisza, dzieło rzeźbiarza 
Fidyjasza, i który Romulus wystawił mu 
w Rzymie pod nazwiskiem Jowisza Sta: 
tora, со znaczy zatrzymujący, z okoliczno- 
ści zatrzymania pierzchającego wojska 
rzymskiego w wojnie przeciwko Sabinom. 
Той samo także bóstwo czcili Egipcyja- 
nie pod nazwizkiem Ammona w tój sła- 
wnćj świątyni, którą Alexander Wielki 
zwiedził w pośród pustyń Afrykańskich, 
wyobrażano tam tego bożka z rogami 
barana, gdyż powiadają, w wojnie bo- 
gów przeciwko Tytanom, przybrał jedne- 
Во razu postać tego zwierza; lecz trzeba ra- 
czej przypuścić, że ten Jowisz Ammon, 
byłtylko bożkiem Ozyrysem u Egipeyan, о 
którym wam już mówiłem *że miał taki 
strój głowy. 

Niepodobna mi, moje dzieci, wyliczyć 
wszystkich świątyń i wszystkich przydom- 
ków tego sławnego Boga; lecz muszę i 


banci albo Daktyle przy obrzędach n 
go cześć dopełnianych, naśladowali w 
skliwy taniec, który nim 
zły, dla prz adzania Tytanowi sły- 

é Jowisza i jego braci. — Taka była 
potęga tego Boga, którego starożytni 
mienili ojcem Bogów i ludzi, iż jednóm ski- 
nieniem swój głowy wstrząsał Olimp, a 
gdy kichnął , chwiala się cała ziemia. 


JUNONA ! MERKURY, 


Jednakże, moje dzieci, ta bogini Ju- 
nona, którą Jowisz pojął za żonę nie by- 
ła znatury dobrą; niedowierzająca, za- 
zdrosna, dumna, obmawiająca, a nade- 

stko popedliwa, dręczyła ciągle me- 
ża swoim opryskliwym humorem. Je- 
dnego rażu Jowisz, zmordowany tylą 
wadami, postanowił wybrać inną żonę 
z pomiędzy śmiertelnych niewiast, i upo- 


dobał sobie lo eórkę króla Argos, zwa- 
nego Inachus: Ta Кей zka, i 
piękna i miła jak Junona, choc 
była boginią; Junona przeto dowiedzia- 
się o zamiarze Jowisza, prześlado- 
wała tę biedną dziewicę 2 taką zajadło- 
że Jowisz byl przymuszony prze- 
mienić ją w jałówkę aby ją uchronić przed 
zapalezywością królowćj Bogów. Po nie 
jakim czasie, Junona niewied 2 
o stanie swojćj wspó. 4 
nakoniec jój przemianę, i prosiła tak usil- 
nie Jowisza, aby )6) darował tę małą kro- 
iż Bóg nie śmiał jój odmówić. — Sko- 
lko Junona miała Io w swojćj mocy, 
się aby mąż jéj nie porwał dla 
nadania pierwszćj postaci, oddała ją pod- 
straż człowiekowi stuocznemu, którego 
Piedziesiat oczy było otwartych, gdy 
spał drugiemi. Ten człowiek nazywał się 
Argus, i nigdy nie było tak wiernego 
i stróża. 
s Jowisz rozkazał swojemu po- 
slańcowi, zeęcznemu Merkuryj i 
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To od zapalczywości Junony. Przedsięwzię- 
cieto nie było tak łatwe do wykonania 
ponieważ potrzeba było znaleść sposób 
napadu na Argusa; lecz Merkuryjusz, 
miał skrzydła przy głowie i Przy pie- 
tach dla szybkiego wykonywania rozk: 

zów swego Pana, prócz tego posiadał, 
mnóstwo innych przymiotów. Naprzykład, 
grał na flecie, celowal w zabawach wszel- 
kiego rodzaju, i mówią nawet, że Дод; 

е przyjęli go za opiekuna swego, z po- 
pax jego zręczności przyznanćj ws: 
stkim ćwiczeniom wymagającym nadzwy- 
старае) sztuki, Merkuryjusz, wprawdzie 
ze wszystkich Bogów najwięcćj sprawo- 
wał urzędów, gdyż miał zarazem obowia- 
zek zapewniania dobrój wiary kupcom; 
czuwania nad bezpieczeństwem dróg pu- 
blicznych, i nakoniec musiał odprows 
dzać codzień do piekieł dusze umarłych- 
Grecy wizerunek tego Boga umieszezali 
zawsze w ulicach, jak bożka  Janusa 
u Rzymian, i nieprzyjaciele Aleybijades 

żyli go, że poobalał posągi tego 
bożka na rynkach Ateńskich, i nie’ ро- 


trzebnję wam powtarzać, co w tym wze 
Me ес 
mimo swojćj zreezności, nie wiedząc, 
aby podój $ 
ność Argusa, umy. + się do bożka 
snu, imieniem Morfeus i żądać od nic- 
ego sposobu uspienia stuocznego 


dzie mówi historyja gre 


— Morfeusz, aczkolwiek był bo- 
giem, nie słynął tak w świecie; ożył 
sobie mieszkanie w kr ju, w którym u- 
stawieznie panowało najzupelniejsze mil- 
czenie, a jego pałac niedopuszezal pro- 
mieni słonecznych. Nigdy nie słyszano 
w tém schronieniu piejących kogutów, 
ani szczekania psów; tylko szelest biega- 
ізеді tam myszy przerywał milczenie, a 
Merkuryjusz, mimo lekkości swoich nóg 
skrzydlatych nie wchodził tam bez ostro- 


żności, aby swoim skokiem nie obudził 


boga, którego pomocy szukał. 

Morfeusz leżał na łożku z hebanowego 
drzewa, na któróm wisiały pęki maku, 
rośliny maj сё) własność usypiani Na 
głowie miał wieniec kwiatów tego same- 

u, izdawal się pogrążony w śnie 
6 


głębokim. Na okolo niego latały pod ró 

nemi postaciami lekkie. mary, rodzaj 
wujacych ludziom | sny slod- 
e, a w jednym kącie Me 

ryjusz uj zmorę,  najszkaradniej 

ze wszystkich шағ sennych w postaci 


ywiaj się małpy, na tylnych no- 

ch siedzacéj. — Zmora, moje (йесі, 
niechętnie odwiedza osoby umiarkowane 
i sumienne; lecz przerywa często sen lu- 
dzi iom oddającym się obżarstwu, lub ma- 
ym sobie co zle х yrzucenia. — 


do Morfeus 
oczy, wyci 
podaroy al mu l k maku, skutkiem 
o miał uśpić Argusa. ‘Potém prze- 
wrócił się na druga stronę, zasnął, nie 
ymawszy nawet podziękowania, Mer- 
1С со innego do czynienia , opu- 
ścił ten cichy pałae, w którym sen za- 
» łudzić, i ruszył na lake na któ- 
rćj przezorny Argus pilnował jałówki Io. 
Dziki Argus, spostrzeglszy z daleka Bo» 
ił mu się oddalić, lecz ten, nic 


AN пе ua to ostrzeżenie, тай wygry- 
wać na fleciku tony bardzo wówczas ulu- 
przyj które tak się podobały” Arg 
> pozwolił Merkuryjnszowi 
ine lepićj mógł się przysłuchywać muz 
ce; ale przebiegły bóg, trzymając jedną 
ręką есік, potrząsał drugą pęk maku, 
od Morfeusza, i Argus; którego oczy przed 
chwilą były otwarte zaczął je zamykać 
jedno po drugiém. Ledwo ostatnie oko 
zamikr zrkuryjusz rzuci się na niego, 
uciął mu głowę, a wróciwszy lo natu- 
ralną postać zaprowadził ją do Egiptu; 
Junona przeto straciła wszelkie ślady. 
Та bogini w tozpaczy z powodu śmier- 
ci tak doskonałego slugi i ucieczki swo- 
jéj współzalotniey, przemieniła Argus 
w pawia i wysypała na ogon tego pta- 
ka sto ocz swojego nieodżałowanego stró- 
Od tego czasu poświęcono pawia Ju- 
nonie, i często ją wyobrażaj. 
woz 


ją na lekkim 
gnionym pr г takowe dwa pta- 
ki. (Patrz tab. 7. fig. 12). 

Nim opuścinty Merkuryjusza, musze 
zwrócić wusze uwage laskę, którą trzy- 


mał w prawćj ręce i k nazywają la- 
y Merkuryju 
sność zbliżania wszystkiego, co gniew roz- 
dzielał; jednego zatém razu, aby doświad- 
potęgi, bożek ujrzawszy dwa wę- 
że walczące, uderzył je tym prętem iwẹ- 
że opasawszy go stały się nierozłączne- 
imi. Dla tegoto widziemy laskę opasaną 
wężami na wszystkich posagach Merku- 
rego (tab. 7. fig. 13). 
z s Jimiona a, jaką korzyść, Jowisz 
i z sprawności swego posłańca, chcia- 


Laska ta miala wla- 


la także mieć posłanniczkę którąby mo- 

ı zatrudniać swojemi zleceniami tajne 
mi i powierzać jéj swoje listy które j 

sem р Лаб wypadało. 

Była to młoda i mądra dziewica, zwa- 
na Trys którą bogini wybrała do tego 
trudnego obowiązku, wymagającego do- 
kładności i przezorności; podarowała jéj 
trzy-kolorową suknię którćj blask nal 
śla w powietrzu ten pas światła zwany 
tęczą. 

Nie mam potrzeby objaśniać wam, że 
ta mniemana suknia Irydy jest tylko ија 


kiem naturalnóm łatwóm do spostrze- 


i pewno starano się wam już dać 


to do zrozumienia za pomocą graniasto- 
słupa szklanego, (pryzmatu) że tęcza ko- 
lorowa okazająca się na niebie po burzy 
jest skutkiem zdziałania promieni slot 
ca na chmury jeszcze deszczem obcią- 
żone. 

Bogini Junona miała mnóstwo dzieci, a 

ystkie były bardzo sławne; jéj star- 

sza córka była Hebe, bogini młodości, któ- 
га Jowisz po Ganimedzie wybrał do па» 
lewania nektaru przy. stole bogów. Ją: 
dnego razu rozgnięwana na Jówisza 
попа uderzyła дебело 3 wystąpiłna: 
gle młodzieniec calkiem Użbrojony; miał 
głowę okrytą złotym helmem; jego ma- 
tka dała mu imię Marsa, i uznano go za 
bożka wojny. 

Marsa zwykle wyobrażano w postaci wo- 


jownika uzbrojonego od stóp, aż do glo- 


wy, obok którego znajduje się kogut, naj 
czujniej 


ność jest jedną z najpićrwszych zalet wo- 


jownika. лаваші Murs siedział także na 
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wozie ciggnionym przez konie dzikie, któ- 
remi kierowała Bellona, bogini dziel 
znim państwo wojny. Cześć Marsa nie 
byla tak upowszechniona u Greków, lecz 
u Rzymian wystawiano mu mnóstwo swia- 
буй okazałych,” gdyż uważali Romulusa 
za syna tego Boga. Starożytni Etrusko- 
wie mieli za wizerunek czci jego dziryt 
utkwiony w ziemi. Junona miala jeszcze 
innegą syna, zwanego Wulkan który był 
tak byzydki, że Jowisz ujrzawszy go stra- 
cil z ера na zienię. Od tego czasu bie- 
dny b chromał, ajego ojciec aby mu 
wyńagrodził ten upadek, mianował go kró- 
1 n Jyklopów; tym sposobem zatru- 
“daial go robieniem piorunów. Waul- 
więc znajdował się w jaskiniach 
w których Cyklopowie mieli swoje ku- 
źnie, i rzadko się pokazywał w Olimpie, 
w którym inni bogowie n etnie go wi- 
dzieli, bo był nieczysty i okopcony dy- 
mem. Junone czczono u Egipeyjan w po- 
staci krowy, albo kobiety z rogami na 
głowie, lecz wtedy Egipeyjanie przemie- 
niali ја w boginię Izyde, któ 


historyją opowiedziano wam w ich mito- 


PAŃSTWO NEPTUNA. 


Wstypmy razem na piękny statek, któ- 
гу widziemy na brzegu morza, i niech nas 
uniosą fale natę płynną płaszczyznę. Tam 
zaraz zapoznacie się z niektóremi bóstwa , 
mi, wcale niewychodzącemi za obręb swe- 
go żywiołu, a o których mitologija wić 
le podaje bajek, bardzo ciekawych. Wia- 
domo wam, że Neptunowi dostało się w 
udziale pans 


przypadłym na niego losie; lecz zdawa- 
ło się, że on pr ł innego królestwa, 
wkrótee рогой się z Jowi 
go pozbawił рема і wypędził na 


Ten bóg, nie wiedząc czego się chwy- 
cić, obrał sobię proste rzemiosło: stal 


= 


mularzem i ofiarował swoje usługi Lao- 
medenowi, królowi Troi, który się wów- 
czas zajmował opasywaniem swego mi: 
sta murem. Ten król przyj 
go boga,który wziął się zaraz do pracy; lecz 
po ukończeniu roboty nie chciał dać N 


jał wygnane- 


ptunowi przyrzeczonego wynagrodzenia 
Ten rozgniewan) 
podburzyl przeciwko nowemu miastu po- 
twór morski, który spustoszył krainy, i 
poobalat nawet mury miasta. Laome- 
don aby złagodzić gniew boga, za radą 
wyroczni oddał swoję własną córkę na 
łup tego potworu, ео by pewno nastąpi- 
iężniezki nie ochronił od 
istwa odwagą swoją pół- 
niem Herkules, o którym wam 
wiele zmyślonych historyj opowiadać 
będę. 

Spytacie się mnie zapewnie, Co się ro- 
zumie przez półbożka, otóż wam powiem, 
że dawano ёо ше bohaterom, którzy, 
wyświadczywszy wiele usług ludziom za 

cia, odbierali ty boskie po swo- 
jéj śmierci.  Naszezęście Laomedona, Ne- 
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ptun wezwany do swego państw przez 
Jowisza, którego gniew się już uśmierzył, 
myślał tylko o mądrym rządzie swoich 
państw i bóg morski nie posunął dalej 
swćj zemsty. Teraz trzeba wam wiedzićć 
moje dzieci, że wów. mnóstwo pięknych 
nimf zwanych Nerejdy zaludnialo mor 

uchodziły ony za córki najstarszego z bo- 
gów morskich, którego nazywano Nere- 
uszem. Jednego dnia, gdy te nimfy uka- 
zaly się na powierzchni wód, siedzące na 
posrebrzanym grzbiecie delfinów, lub ko- 
mi morskich, ozdobione perłami i korala- 
ші, Neptun, który jeszcze nie myślał o 
onie, spostrzegł między niemi młodą Am- 
fitrytę, która przewyższała pięknością ws: 

stkie swoje siostry, i żądał jéj w mał- 
żeństwo; piękna Nerejda z początku wa- 
hala się podzielać z tym bogiem państwo 
morskie, lecz potém za radą jednego del- 
fina przystała na zaślubienie z Neptu- 
nem. W dowód wdzięczności za tę znako- 


ша przyslugę, bożek umieścił go mię- 
dzy znakami niebieskiemi, a Amfitry- 
ta, zostawszy boginią mórz, odbierala wszy 


stkie zaszczyty przywiązane do j 
Gdy bogini udała się w podróż na 
azd swojego państwa, usiadla па kon- 
° upie ślimaczej сё) bia- 
łości, oktytćj wielką rozpuszczoną ło- 
ną koloru purpurowego, konie nad śnie 
bielsze ciągnęły jéj wóz otoczony Tryto- 
-nami (rodzaj potworów, w połowie ryby 
a w połowie ludzie,) które рор 
obwi гу jéj przybycie айде na kon- 
sze. Niekiedy, w j 
wał się Proteuse, pasterz trz a тог 
Neptuna, któremu pomagał w polowaniu 
na foki i świnie morskie. Теп bożek 
Proteusz, moje dzieci, miał u staro: 
tnych wielką sławę; zapewniź 
ptun w nagrodę jego zasług natehnął 
żym duchem RO przeszło- 
nicjszości i odgadywania przy 
trudno во b) До na akłonić do 
powiedzenia co wiedział i jeżeli kto przy- 
szedł za 6 jego rady, przybierał za- 
raz wszystkie rodzaje przerażającćj po- 
staci aby oddalił pytających: czasami po- 
kazywał się w postaci lwa, tygrysa, dzi- 


, albo się przemieniał w wodę, w drze- 
wo i nawet w ogień, Cheae na nim wy- 
musić odpowiedzi na pytania, trzeba się 
było azucjć na niego _podczas'snu, i zwią: 
zać go mocno, ażeby ujść nie mógł; 
wtenczas dopiero dal objaśnienia w 
daniach. 

Jednak Amfitryta nie byla jedyną pa- 
nią morza i Tetys (Tetyda) córką nieba 
i ziemi, i żona oceanu, dzieliła z nia ber- 
ło państwa morskiego. Ta bogini, po- 
wiadają, miała palac, do którego słońce 

о wieczora schodziło na. одрос 
nek. Widzicie, że mo; 


awierające tyl- 
limaki; miało także 

s bóstwa czuwające nad utrzymy- 
waniem jego wałów; lecz ci wszyscy bo- 
gowie, i sam nawet Neptun nie byli za- 
wsze w stanie utrzymać spokojności w 
tóm burzliwć пе. Gdy chory Zol 
ojciec i str trów dozwolil ujść nie- 


którym z swoich burzl rych dzieci z pi 

czar, w których trzymał je zamknięte, ich 
gwałtowne dmuchanie wzburzyło fale i 
waniecalo straszne burze. Neptun musial 


20560 wznosić sie nad bałwany i nak 
А im swoim gnie- 
wem. Najs zniejszy 2 tych wiatrów 
był Akwilon i Auster obraz wiatrów pol- 
nocnych i południowych, tak często smu- 
tnych dla żeglar 
zu Eol, zapomniaws zy zamknąć drzwi ija 
ini, gdzie jego rozhukane żywioly sie 


Jednego nawet 


znajdowały, sprawiły na świecie tak stra 


sma burzę że od tego czasu Sycylija od- 
łączyła się od Włoch gwałtownośc 

rza. Wóz. Neptuns 
rech pieniących się rumaków, zakońc: 


gniony od czte- 


nych w drugićj połowie ogonem rybim, 
miał kształt szerokiej skorupy ślima 
koła były złote i zdawały się latać nad po- 
wierzchnią bałwanów. Bóg siedział w nim 
trzymając w ręce trójzab , to jest widły, 
г trzema zębami; twarz miał brodat: 
głowę uwieńczoną roślinami morskiemi. 
(Tab. 8. fig. 14). Zabijano temu bog 
na ofiarę konia i byka. Na cześ 
ptuna odprawiano w Koryncie igrzys 
Istmickie, gdzie konsul Flami А 
Gbwieszczać. przez Herolda тебіне Gre- 


NARODZENIE MINERWY. 


Jednego razu Ceus (jest to jedno z 
imion, Które poeci dają niekiedy Jowi- 
szowi) uczuł mocny ból głowy; kazał Wul- 
kanowi, aby mu rozciął głowę jedném 
uderzeniem 3 topora; powiecie; lekarstwo 
było gorsze, niż choroba, lecz sprawiła 
skutek nadzwyczajny; gdyż mądrość w 
rysach 11046) “i pięknćj kobiety, uzbro- 
jona zupełnie wyszła z móżgu pana Bo: 
gów, który jéj dał imię Minerwa. (Tab. 
8 fig. 15). 

ТЕ st to wielka i trafna myśl, moje 

wyprowadzić Minerwę 2 mózgu 

a zielnego pana, który powinien kō- 
niecznie posiądać mądrość wiekuistą, po- 
nieważ kieruje cudami tego świata. Ta 
córka Jowisza była wzorem wszyst 


doskonałości, tak piękna, jak dzień, gdyż 
ie ma nie piękniejszego nad mądrość ; 
zajmowała się od swojego urodzenii a wy- 
„e wów- 

czas zbywalo rodowi ludzkiemu, |6) przy- 
pisują sztukę pisania, malarstwa i пако» 
niec haftowania igłą, w któróm celowała. 
Minerwa nie była wolną od niektórych 
wad, niezgadzających się 2 mądrością to 
jest: łatwo się obrażała żartami, które 
18 czyniono, co nie cechuje dobrego cha- 
rakteru; przeto okazywała się nieraz su- 
rową i grożną, i bogowie unikali często 
18 obecności aby nie doświadczyć jéj wy- 
rzutów. Pewnego razu zręczna jedna 
hafciarka, zwana Arachnea, chelpila się, 
szydząc, że przewyższa rze swoją 
ztuką ; natychmiast rozgniewana bogini 
a czólkiem w palce i przemieni- 

Czolko jest to małe na- 


ła ją w pają 
rzędzie , którego niegdyś robotnice uży- 
wały do tkania kobiereów; dlatego po- 
wiadają Grecy, umiejący wszystko o- 
bjaśniać bajkami, że ten owad ma 
własność robienia i snucia z siebie przę- 


dzy. Minerwa, która jak pewnie sobie 
przypominacie, uchodziła u Ateńczyków 
za opiekunkę ich miasta, przy téj okoli 
czności toczyła żywy spór z swoim wu- 
jem Neptunem. Ten bóg utrzymywał, że 
on powinien być opiekunem tego nowo- 
założonego miasta, ponieważ leży nad brze- 
giem jego państwa, i że zresztą Cekrops 
Egipcyjanin, który je założył, przybył mo- 
rzem do kraju Pelazgów. Minerwa prze- 
ciwnie twierdziła że sama tylko mądro: 
może zapewnić pomyślność temu nowe- 
mu grodowi i jéj się tylko należy prawo 
nazwania go. ХараШа się więc taka kłó- 
Jowisz wezwany na rozjemce, 
гопа, że kto z nich najpozytec: 
niejszą rzecz utworzy, nazwie miasto Ce- 
kropsa. Natychmiast Neptun jednóm ude- 
rzeniem trójząba 0 ziemię wyprowadził 
z nićj ognistego rumaka, uciekaj Ч 
rżącego; Minerwa znowu, dotknąwszy lek- 
ko ziemi końcem s wój włóczni, wypro- 
wadziła piękne drzewo oliwne obciążone 
owocuni dojrzałemi. Bogowie wtedy je- 
dnogłośnie przyznali zwycięztwo bogini, 


i Minerwa dała swoje imię miastu Ateń- 

ków. Zdaje mi się, żem już mówił 
gdzieindziej i iż ta bogini po grecku na- 
zywała się Atena. 

Jedna z z najwspanialszy ch świątyń Mi- 
nerwy DAR | Pari denon, dia _Ateńczyko- 
wie wys 
Żywiono са pod oltarzem we 
poświęconego, gdyż u starożytnych ten 
gad był wizerunkiem mądrości. Zem- 
sta zdająca się tak przeciwną  mądro: 
którćj pobłażanie zawsze powinno być 
pierwszym przymiotem, zapaliła Miner- 
wę przeciwko trzem młodym siostrom 
zwanym Gorgony, z których Meduza by- 
la najpiękniejszą. Ta młoda dziewica du- 
mna z swojego przedziwnego warkocza , 
obraz la boginią w jej światyni. Та pel- 

szenia, zamieniła. wl 
biednój Meduzy w wet, i nadała tej 
wprzódy tak pięknój postaci, smutną wla- 
sność zamieniania w skały patrzących na 
mie ludzi. Ta okropna wlasność zrządzi- 


ła znaczną liczbę ofiar, lecz jeden młody 
bohater grecki, zwany Perseusz któremu 


sama Minerwa towarzyszyła, pórwał Gor- 
gonę za włosy i nie patrząc na nię ść 
jéj głowę. Ze krwi spłynionćj po ścięciu 
Meduzy urodził sie koń skrzydlaty które- 
go nazywają Pegazem; znajdziemy go tak- 
że iw innych bajkach. Perseusz używał 
Pegaza w wielu wyprawach. To zmy- 
ślenie o Perseuszu wspieranym przez Mi- 
nerwę dla zwyciężenia Gorgony naucza nas 
moje dobre dzieci, że dający się kierować 
mądrości może być pewny uniknienia naj- 
zych niebezpieczeństw. 
Minerwę zwykle wyobrażają w posta- 
ci pieknój i skromnćj kobićty, mającćj 
twarz poważną i wspaniałą; ma na glo- 
wie przyłbicę 2 sową na wierzchu, w pra- 
wój ręce trzyma dzidę, w lewéj tarczę po- 
spolicie zwaną Lyidq, na której wyryta 
jest głowa Meduzy na pamiątkę 16) zwy- 
cięztwa. 
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PORWANIE PROZERPINY. 


Pomiędzy dziećmi starćj Cybeli, odz 
cza się Cerera, bogini rolnictwa, iw isto- 
cie nie rozsądniejszego nie było jak dać 
ziemię za matkę bogini okrywającój ja 
skarbami, któremi człowiek życie шіге) 
muje. Cerera stosownie do swego powo- 
łania, ukazywała się uwieńczona kłosami 
i kwiatami pelnemi, trzymającńwjednćj 
ręce sierp, którym żniwiarze uskutecznia- 

voje zbiory, a niekiedy trzyma w 
ce snopek zboża. (Tab. 9. fig. 16). Ka- 
żdego roku za nadejściem wiosny, ludy 
greckie, z kapłanami 16 bogini oprowa- 
dzały okglo pól wieprza, którego potóm 
zabijali; aby uzyskać u tego bóstwa przy- 
chylność dla prac rolniczych, gdyż to 
ryjąc ziemię przeszke adza rodzeniu 
ziarna. Otóż Cerera miała ulubioną 
córkę zwaną Proserping również dobrą 
jak piękną; lecz jednego dnia, gdy ta 
młoda osoba bawiła a pięknóm polu 
lii zbieraniem kwiatów, na bukiet dla 
swojej matki, Pluton bog piekła, spo- 


strzegłszy ja, porwał do swojego wozu, 
ciągnionego od dwóch czarnych koni i 
uprowadził ją do państwa umarłych. — 
(Tab. 9. fig. 17). Теп bóg od tego cza- 
su, jak Jowisz zostawił mu piekło, nie 
mógł jeszcze znaleść żony, któraby chcia- 
ła dzi z nim to okropne państwo; i 
lękając się ażeby ktoś nie odkrył drogi, 
którą się był udał z swoją zdobyczą, ude- 
rzył o ziemię widlami sluzacemi mu za 
berło, i otworzył tym sposobem przepaść 
która się zamknęła jak ko”wanię wpadł 


czarny woz, ДН с yI ae Род. 
ne. Tym czasenf, móję КЕ Оле, 
niespokojna, nie Sidhe КЛЕТ £ 
jéj córki z pola, gdzie jópsńwiila zbieg? „o 
rać kwiaty, zaczęła A мо Ааа ан 
kie strony, ej 
wiadomości o i oddala sig najgwal 0- 
wniejszćj rozpaczy. Wyplakawszy się, po- 
myślała jednak, że boleść nie wróci jej 
Prozerpiny, i wybierając się w drogę, po- 
stanowiła przebiegać całą ziemię dopóki 
jej nie znajdzie, co było bardzo trudno, 
ponieważ Pluton uprowadził ją do pie- 


kła. W swojéj uciążliwćj podróży, bie- 
dna Cerera musiała znosić wiele nieszczęść, 
to musiała wdzierać się na wysokie 

ry, to znowu przebywać nieurodzajne 
równiny, znużona upałem i trudami, le 
nie nie zatrzymywa alo téj strapionćj ma- 
tki, gdyż nie ma nic tkliwszego, nie od- 
ważniejszego nad serce macierzyńskie 
Jednego dnia pozbawiona sił, bogini nie 
mogla znaleść po drodze ani jednego owo- 
cu, którymby /mogła się pokrzepić 
wtém spostrzegla nędzną chałupę w którćj 
stara kobićta udarowała ją posiłkiem ta- 
kim jaki w swym stanie mieć mogla. Ce- 
rera przyjęła chętnie tę prostą potrawę, 
i zabierała się do ша) z całym apety- 
tem, gdy jeden maly chlopiec zwany 
ЛОШО śmiał się z chci 
dala, mimo grozb swój babki, bo 


i 
b 


z jaką z: ыт 


ukarania jego złości, a nadewszystko jego 
nieposłuszeństwa rzuciła mu w twarz r 

sate swojćj papki i zamieniła go w ja. 
szczurkę. Bogini ше doznawala jednak 
podobnych obelg w wszystkich mićjscach 
w których przebywala; przeciwnie król 


Celeusz panujący wówczas zleuzys w 
Grecyi, pozi ja, przyjął j naj- 
większym szacunkiem i prosił jój aby po- 
zwoliła wystawić na swojęc cze% i i 


potóm ejdną z najsło- 

wnićjszych w бтесуі, i obchodzono tam eo 
ту. lata święta; które stały się okoli- 
ednój z największych uroczy: 

1 religijnych w starożytności. Na 
pamiątkę tego dobrego przyjęcia, Cerera 
nauczyła Tryptolema, syna Celeusza, u- 
са pługa, to pożyteczne narzędzie, 
które sprawia ziemię żyzną.  Opuściwszy 
Eleuzys, bogini powróciła do Sycylii, 
w nadziei zasiągnienia jakićj wiadomości 
o swojćj drogićj córce, i w samój rzeczy 
nie omyliła jéj nadzieja; gdyż jedna naja- 
da, to jest nimfa: rzeki płynącój, jak 
zmują, w glębokościach ziemi, oznaj- 

14, że widziała przyjeżdżającą Pro- 
zerpinę na wozie Plutona. Cerera podzię 
kowala. Aretuzie, to było imię tćj dobrój 
nimfy i zapaliwszy pochodnią w plomie- 
niach богу Etny, która jak wiecie, jest 


strasznym wulkanem, 

lo w wnętrzności ziemi , doszła do piekła, 

gdzie ujrzała nakoniec Prozerpine siedzą- 
۾‎ obok Plutona, na jego tronie, lecz 

piękność dawniejsza nabrała już rys 

poważnych i złowrogich. 

W swojćj boleści, biedna matka spo- 
dziewała się skłonić tego nielitościwego 
Boga do zwrócenia jéj ukochanćj córki; 
lecz Pluton oświadczył, że nigdy od nićj 
się nie odłączy, i Cerera musiała udać 

Jowisza dla otrzymania sprawie- 
. — Ojciec Bogów i ludzi, zasię 
gnąwszy rady Minerwy, roztrzygnat 
Prozerpina wtenczas tylko wrócić może do 
swojćj matki, jeślinie brała żadnego pokar- 
ша od przybycia swego do piekła. Nie- 
ściem Askalaf, kucharz Plutona, za- 
wiadomił Jowisz » że tego samego poran- 
ku dał na stół swojćj młodćj pani ziarna 


wy born granatu, który całkiem spo- 
żyła, Ce usłyszawszy to, rozg 

ła się, zamieniła Askalafa w sowę; jest to 
potężny ptak wychodzący tylko podczas 


посу z swege gniazda, i musiała prosić 
e І 
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pana Bogów aby przynajmnićj pozwolił 
wrocić jéj córce na ziemię i przepędzać 
sześć miesięcy każdego roku. Јоу е- 
zwolił, mimo żalów Plutona; i postanowio- 
no, aby Cerera posiadała swoję eórkę 

iesięcy w roku, lecz przez drugie 

iesięcy zostawać będzie z Pluto- 
nem w królestwie piekła. 

Jeżeli niekiedy widzicie Cererę wyo- 
brażoną z zapaloną pochodnią, i mającą 
przy swoich nogach jaszczurkę i sowę, 
przypomniecie sobie przy jakićj okoliczno- 
ści nadano jéj tę postać. 


tHe 


DYJANNA 


Jezeli wam po posąg lub obraz 
przedstawiający młodą piękną kobietę wy- 
smukłćj Кірісі, w sukni krótkićj sięgaj: 
еб) kolan, z włosami w tyle zawiązanemi, 
z półksiężycem na czole, mającą prawą 
rękę uzbrojoną łukiem, a przy nogach 
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lanie lub pięknego charta, możecie nic- 
omylnie powiedz to postać Dyjan- 


ny bogini no mia, córki Jowisza i La- 
tony, (tab. 10. fig. 18.) Latona jéj mat- 
ka zawiadomiona że nieublagana Juno- 
na ścigała ją dla zadania jój śmierci, 
rzuciła się w morze, w kt óróm zamiast ja 


utopić Neptun pr 

wyspę zwaną Delos, którą wyprowe adził 
z bałwanów morskich jedném ud 

swego trójzęba. Tam urodzili się tego 
samego dnia Apollo i Dyjana, dwa 
bóstwa bardzo sławne, ponie waż u Gre- 
ków wystawiały słońce i Księ 
na wychowała więc-na wyspie Delos dwo- 
je swoich dzieci, które były tak piękne 
i dowcipne, że mówiono onich we ws 
stkich sąsiednich krajach. Jedna okoli- 
czna królowa, zwana Nijoba, slyszae 
chwalących ich wdzięki i przyjemność , 
gdy zaczęły podras shciała sie prze- 
konać, czy ws Ко , со mówiono o nich 
jest prawdą i kazała ich przyprowadzić 
do siebie; lecz, ponieważ matki prze- 
kładają zawsze swoje dzieci nad wsz 


stkie inne, oświadczyła że jój dzieci są 
nierównie piękniejsze oł Latony, i ka- 
zala sromotnie wypędzić tę boginię. Ta; 
sprawiedliwie oburzona pogardą Nioby, 
uzbroila Dyjanę i Apollina ostremi strza- 
lami, któremi wskroś -przeszyli wszy- 
stkie dzieci tój królowćj. Хеви i 
matka rozjątrzona tą okropną klęską, 
oddała się tak bolesnćj rozpaczy, że Jo- 
wisz przejęty litością, obrócił ją w mar- 
mur, ażeby nie czułego w nićj nie zosta- 
ło. Dyjana i jé brat gdy już podrośli, 
wezwał ich Jowisz na górę Olimp, gdzie 
ich przyjął do liczby Bogów; Heba ob- 
lala ich nektarem sprawującym nieśmier- 
telność, a Dyjana zobowiązała się przewo- 
dniczyć polowaniu, które namiętnie lubiła, 
a Apollo otrzymał kierunek rydwanu sło- 
necznego. 

Dyjana była tak pracowita i czujna, 
że nie miałaby dość zatrudnienia gdyby 
się tylko zajmowała ściganiem mieszkań: 
ców leśnych, i Jowisz, który to po- 
strzegł oddał jéj zarazem obow 
prowadzenia wozu księ 
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ma na czole godło pólksiężyca ; lecz mia 
ła jeszcze inny obowiązek, który jéj nie- 
przypadał do gustu, a ten był przodkowa- 
ше czarom, do których starożytne Indy 
przywiązywały zabobonną wiarę. 

zy samćj , noc jest рога, w którćj 

mniemano, że czarnoksiężniey 
zgromadzają się dla przy 
i arodziejskich, i księżyc daje się 

jasno podczas nocy; przypus 

no więć, że Dyjana musi mieć udział 
w ich tajemnicach, i d 
kate pod któróm елелопо ją w piekle. 
Podróżni przed odjazdem, zabijali na ofi: 
rę psa czarnego, ażeby ich uchował od 
złych przypadków podczas nocy, i pr 


gotowywania swo- 


ważnych okolicznościach zabijano sto wo- 
łów, со wano hekatombe, z greckiego, 
со znaczy sto. 


Tym sposobem, jeżeli wam powiedzą 
o Dyjanie, przypomniecie sobie, że to 
bóstwo odbierało cześć pod troistém r 
zwiskiem: księżyca па niebie, Dyjany 
na ziemi, i Hekaty w piekle. Gdy Dy- 


jana otrzymała pozwolenie od Jowisza 
aby nie szła za mąż, przepędzała swoje 
życie w lasach i górach na ściganiu jeleni, 
sama prowadząc swoje psy gończe oto- 
czona gronem nimf pięknych, uzbrojonych 
jak ona łukiem, i noszących lekki sajdak 
opatrzony w sti zały. 


Jednego dnia po długiem polowaniu, 
podczas mocnego upału, kąpała sięz swo- 
jemi nimfami w odległym gaiku gdzie czy- 
sta rzeka plynela, Akteon jeden z najod- 
ważniejszych łowców kraju zabłądził, ści- 
gajac jelenia, przebył krzaki i spostrzegł 
boginię wychodzącą z kąpieli; lecz Dy- 
jana dla ukarania jego zuchwałości, rzu- 
ciwszy na niego wodą zamieniła go na- 
tychmiast w jelenia; a jego własne psy, 
biorąc go za zwierza na którego polował, 
ройатіу go. Byla to straszna kara, któ- 


j Akteon uległ za prostą nierozwagę, a 
jaki był na niego strach, gdy uczuł swo- 
je czoło uwieńczone jeleniemi rogami, 
swoję twarz przedłaż 

IVT jace за iplonia siercia а + 
pokry ace się jelenią siercia, a nogi 


jaca się i ramiona 


przybierające postać cienkich i wysmu- 
kłych nóg tego zwierza. Jednak Dy, 
nie postąpiłaby znim tak surowo, gdyby ta 
ciekawość nie zdawała się 16) umyślną. 
Dyjana, która nie chciała brać męża 
z pomiędzy bogów, żałowała póznićj tego 
zobowiązania się, i wybrała za malżonka 


prostego pasterza z góry Latmos, zwane- 
go Endymion, który byt piękny i mi- 
ly. Lecz nie mogąc go obdarzyć nie- 
śmiertElnoś i wezwać go па Olimp, 
przychodziła zawsze do niego podczas 
Starożytni utrzymywali, że gdy 

с osłania się, to ona zstępuje do 

snu jego. Najwspa- 

sza z świątyń, па cześć Dyjany wy- 
stawionych, była w Efezie, mieście Jo- 
nii, którą liczą między siedmią cudami 
świata, i którą Herostrat spalil w dzień 
urodzin Aleksandra wielkiego. Już wam 
w innóm miójscu mówiłem jakićm szaleń- 
stwóm ten Herostrat popełnił tę zbrodnią 
która obróciła w popioły jeden z najsła- 
wniójszych pomników starożytności. Po- 
sąg bogini, któremu się tam kłaniali był 


z drzewa hebanowego i'najsztucznićjszćj 
roboty. 


— Sea 


APOLLO | DAFNE, 


Brat Dyjany nie miał niższego urzędu 
od swojćj siostry, głowę miał uwieńc Olą, 
jaśniejącemi promieńmi; jego obowiązkiem 
było kierować wozem słonecznym, i pro- 
wadzić po przestrzeniach powietrza cztery 
piękne konie, które każdego dnia rozpocz 
nały swój bieg bez żadnego zmęczenia. 

Młoda bogini uwieńczona różami, zwa* 
па Aurora, otwićrała zrana bramy wscho- 
du, gdzie się znajdował pałac oświecony 
od słońca; wieczorem bóg odpoczywał 
Z swoim wozem w pałacu Tetys, polozo- 
nym w zachodnićj stronie świata, a wten- 
czas пос, ponure bóstwo, niosąc wie- 
niec makowy i skrzydła nietoperza, roz- 
pościerała na cały świat długą oponę czar- 
ną usłaną gwiazdami. 

8% 
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Poznacie latwo w tym bajeeznym obra- 
zie, drogę którą codzień odbywa na ho- 
ryzoncie czyli poziomie gwiazda nas oświe- 
cająca; wiecie że wschód jest strona gdzie 
słońce wschodzi i obłoki pode 
knych dni, zaczynają się rumieni 
woną farbą zwaną Jutrzenkg. Co się tyczy 
miójsca w którćm słońce znika oczom na- 
szym, wiecie także, że ten punkt nazy- 
wają zachodem. 

Starożytni, aby objaśnić zniknienie té 
gwiazdy przy końcu dnia, przypuszczali, 
zanurza się w morzu dla ustąpienia miejsca 
cieniom nocnym, iukrywali tymsposobem 
pod zręcznemi zmyśleniami prawdziwe 

czyny wielkich zjawisk natury. 


Apollo miał syna nazwiskiem Æskulap 
którego poczytywano za wynalazcę lekar- 
stwa; poświęcał swoję młodość uczeniu 
się własności roślin i minerałów, i udało 
mu się uleczyć wielką liczbę chorych, 
zasięgających jego rady. 


Pluton jednego razu udał się z 
niem do Jowisza, że od 


91 


lekarstw przez Eskulapa, liczba umar- 
lych, których Merkuryjusz miał co dzień 
jemu przyprowadzać, znacznie j 
szyła. Ojciec bogów, oburzony zuchwa- 
lém sprzeciwianiem się woli nieba i pie- 
kla tego małego lekarza, zabił go pio- 
runem, i zgubił mnóstwo dobrych lekarstw 
których Eskulap nie pokazywał j 
szcze swoim uczniom. Lecz Apollon uwia- 
domiony o nieszczęściu swego syna, wpadł 
w gniew, którego nie złagodzić nie mon- 
gło, i wstąpiwszy na wulkany wyspy Le- 
шпов przebił swojemi strzałami Cyklo- 
pów kujących pioruny. Wulkan nie sły- 
sząc uderzeń młotów swoich robotników 
w kuźniach, dowiedział śię wkrótce о zem- 
ie Apollina, a chociaż kulawy spieszył 
czćmprędzćj na Olimp, gorżkie żale wy- 
wodził przed Jowiszem na zuchwałego, 
który śmiał pozabijać strzałami Cyklo- 
pów. Ojciec bogów, zmar: zczyWszy brwi 
wstrząsnął całym Olinpem, przywołał do 


siebie nieroztropnego Apollina i zgro- 
miwszy go surowo, strącił go z nieba na 
ziemię. Bożek musiał 


roku zostać па ziemi pasterzem, jak 
Neptun mularzem. 

Apollo zostawszy pasterzem, prędko się 
przyzwyczaił do swojćj niedoli; ukryty 
w górach Te w Grecyi znalazł upo- 
dobanie w strzeżeniu pięknćj trzody i na- 
uczaniu nieokrzesanych pasterzy , których 
spotykał po pastwiskach. Strącony bóg 
był dobrym muzy kiem; grał jeszcze le- 
pićj па flecie, niż Merkury. 

Merkury na jednéj ze swoich prze- 
chadzek, przyszedłszy odwiedzićć swego 
brata), otrzymał od niego w podarunku 
rószezkę drzewa laskowego z którćj zro- 
bił swoję laskę, i darował wzajemnie 
Apoli inowi 2 BO 22 ią, w któ- 


nia spiewom еу і ayah 

swoich wie 
Po krótkim czasie pasterze Tessalscy, 
niegdyś dzicy i nieokrzesani, nie byli do 
poznania; najwięcćj z pomiędzy nich by- 
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ło muzyków za przykładem Apolina, i ka- 
żdego wieczoru bóg bawił się wzywi 


niem do tańca na murawę głosem SWO- 
jéj liry młodych pasterek z sąsiedztwa, 
któe się zgromadzaly dla przysłachywa- 
nia jemu się. 

Ze wszystkich nimf góry Ossa, gdzie 
Apollo często prowadził na paszę swoje 
owce, niebylo pięknićjszćj i powabniéjszéj 
od Dafny córki rzeki Penei, któréj wò- 
dy uży waly bogate pola 'Fessalii. Apol- 
lo często ja spoty kał sama na łąkach, 
prowadzącą piękną gezadp, owiec biel: E 
od śniegu. Chetnié lu prowad. 
rozmowę, gdy ich Jagnieta pasly sie spo- 
kojnie pod strażą ich wiernych psów; 
lecz Dafne wiedziala, że mloda dziewi- 
ca. dobrze wychowana nie powinna то- 
zmawiać z mlodzieñcem którego nie znała. 
Zresztą ona była, zdaje mi się jedną 2 nimf 
Dyjany „ijćj pani wymógła na nićj, a 
by nigdy za mąż nie poszła. Dlugo uni- 
kala spotkania Apollina, a gdy usłysza- 
ła zdaleka flet. “о, ukrywała się w ga- 
ikach najodlegléjszych, dokąd: więdziała 


że ten pasterz nie pr 
razu bóg spotkawsz 
zaczął do nićj rozmawiać tak w 
cym głosem, że Dafne miała już chęć 
zatrzymania się na chwilę aby go posłu- 
chać; lecz przypomniawszy sobie, że te- 
go 19 zabroniono, zaczęła biedz ze wsz 
stkich sił dla uniknienia młodego paste- 
rza, którego mowa mocno ją zajmowała, 
gdyż Apollo, przed swojóm wygnaniem, 
b = za najdowcipnićjszego z bogów 
©limpu. Tymczasem bóg umyślił ją ści- 
Жас a lubo Dafne była prawie tak lekka jak 
lanie które niekiedy zabijała swemi st 
lami na łowach Dyjany, był jednak już 
: im dosięgnienia jéj, gdy młoda ni- 
+ mfa przybywszy mocno strudzona na brze- 
gi Penei, zawołała żałosnym głosem, wy- 
ciągając ręce ku rzece; „O mój ojcze czy 
nie przyjdziesz w pomoce swojej córce”, 
Ojciec usłyszawszy wołanie Dafny, aby 
із uchronić przed bogiem, przemienił j 


w laurowe drzewo. Apollo dogonił 


i był świadkiem tćj przemiany, a zdjety 
boleścią, urwał kilka gałązek z tego pię- 


trwały, i utworzył zniego wieniec i ozdo- 
bił nim swoje skronie. Od tego czasu 
poświęcano mu wieniec, i bóg rozkazał, 
aby na prz 
dla wielkich poetów i wielkich bohaterów. 
Wygnany bóg podezas swego pobytu na 


to stanowiła nagrodę 


ziemi, nie miał szczęścia w swoich uczu- 
ciach; łowca Cyparys, którego przekładał 
nad wszystkich innych towarzyszów, za- 
biwszy jednego dnia pomimowolnie małą 
piękną lanie, którą był wychował, uczuł 
tak dotkliwą żałość, że prosił bogów, aby 
mu życie офей. Apollo widząc go tak 
strapionego, zamienił go w Cyprys, któ- 
ry od tego czasu stał się oznaką smutku 
i towarzyszem strapienia. Dla tego sa- 
dzą to smutne drzewo około grobowców. 
Młody pasterz zwany Hyjacynt którego 
przyjaźń zdawała się chcieć pocieszać Apol- 
lina z powodu utraty Cyparysa nie miał 
lepszego losu od tego nieszczęśliw 

wey. Jednego dnia, gdy wygnar 

bawił się z Hyjacyntem wbicie krega (ara 
zależąca na zręcznóm rzucaniu ciężkich 
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kręgów olowianyeh lub drewnianych) 
Apollo byl tak nieszczęśliwy, 2е t 
w czoło swojego ukochanego towarzy 
który upadł bez życia w jego objęcia. 
Napróżno Bóg używał najczulszych wy- 
ażeń, ocierał drżącą ręką krew pły- 
nącą strumieniem z jego rany, nie nie 
mogło go przywrócić do życia, i biedny 
Hyjacynt skonał w jego ocz zach. A pollo, 
strapiony nieszczęściem, którego drań 
mowolnym był sprawcą, chcial, ażeby 
została wieczna pamiątka po jego przy- 
jacielu, nazwał przeto hy jacyntem piękny 
kwiat, który w téj samój chwili powstał 
2 krwi tego nieszczęśliwego młodzieńca, 
kwiat smutny i blady jak ten, którego 
pamięci jest poświęcony. Wśród tego 
su, moje dzieci, bogowie trapieni wy- 
gnaniem Apollina, błagali Jowisza, aby 
go znów wezwał do Olimpu, gdzie jego 
obeenoś czyniła wielką próżnią i Jowisz 
który także żałował swego syna, skłonił 
się do ich prośby, a tak miły ten bożek 
al znów swoje mićjsce między nie- 
śmiertelnemi, którego żaden inny zastąpić 


nie mógł. Również i alapowi pr: 

wrócono nieśmiertelność, i w jednój świą 
tyni wystawionćj przez mieszkańców wy- 
spy Kos na Archipelagu greckim, chorzy 


mieli zwyczaj spisywania leków na mu- 
rach za pomocą których odzyskali zdro- 
wie, albo ocaleli z nieszczęścia; było to 

m wiele wieków jedyną szkołą do któ- 

lekarze grecey niewyjmując nawet 
wielki go Hipokrata udawali się na na- 
uke 16) sztuki tak drogićj dla ludzkości. 


کو 


UPADEK FAETONA, 


W czasie wygnania Apollina na ziemię, 
urodził musię syn zwany Faeton, którego 
obdarzył tysiącem dobrych przymiotów; 
młodzieniec ten byl miły, dowcipny iniepo- 

spolitćj piękności, lecz w: Szy, stkie te zalety 

zaciemniała próżność, 

sza ze wszystkich wad, poniewa aż 

kle towarzyszką glupstwa. Faeton, cho- 
9 
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syn boga, był jednak tylko prostym 
ertelnikiem, a jego towarzysze niekie- 
dy slusznie szydzili z jego miłości wła- 
snéj; gdyż byle o cokolwiek, zac ynał 


się rozwodzić az o swoim оси, słońcu 
i o swoim dziadzie Jowiszu. 

Nieraz zdarzyło mi się widzieć dzieci, 
które również jak Faeton chelpily się 
7 zasługi lub bogactwa swoich rodziców, 
jak gdyby to je czyniło lepszemi, albo 
uczeńszemi, i uważałem, że te dumne 
dzieci stawały się potém glupeami, po- 
nieważ w siebie wmawiały, że zasługi ich 
rodziny powinny im zastąpić miéjsce umie- 
jętności i zdrowego rozumu. 

Otóż jednego dnia Faeton, bawią 
z swemi towarzyszami nie wiem w jaką 
grę naówczas w używaniu będącą, podług 
swego zwyczaju zaczął znowu wychw: 
lać swój ród niebieski; i jego towarz 

ię znim podrażnić, parskneli 
od śmiechu na tę niedorzeczną pretensyje. 
Inny na miejscu Faetona korzystalby 
z tój nauki, lecz ten dumą nadety 
miast poprawić się, wpadł w wé dos 
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a widząc, że nikt nie chce wie zyć ŚW 
tności jego pochodzenia, zaprzy 
pójdzie do ојса i uprosi go, że mu po- 
zwoli dzień jeden kierować wozem sło- 
necznym, ażeby nikt wiecéj ше wątpił, 
iż jest synem tego świetnego bóstwa. 
Jego towarzysze nie wierzyli mu, ale oto 
nasz roztrzepaniec wyruszył w drogę idąc 
po wysokich górach, prowadzących do 
pałacu słońca. Droga nie była ani krót- 
ką ani łatwą do tego rażącego mie: 
nia, w któróm Apollo siedział na tronie 
promieniejącym światłem, wśród mnó- 
stwa kolumn złotych, svysadzany¢éh mili: 
jonami dyjamentow i drogich kamieni. 
Tymczasem Faeton dostał się tam przy 
pomocy niektórych bóstw sobie przychyl- 
nych, lecz jego oczy tak twit, blask wiel. / 
ki, gdy się znajdował wśród tego cudńegó 
okręgu, z którego wytryskiwały: potoki 
światła, iz z trudnością mógł patrzeć na 
uśmiechającego się do niego Boga, oto- 
czonego całym blaskiem. 

„O mój ojeze zawołał, dozwoliszże swe- 
go syna znieważać młodym zuchwalcom 
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zaprzeczającym mu szlachetnego rodu. 
"Mój synu, odrzekł natychmiast Apolio, 
wyciągając do niego rek i 

Styks у ) 

dla zawstydzenia zuchwalstwa twoich 
szyderców; mów więc Faetonie, czego 
żądasz, a otrzymasz. 

Teraz trzeba wam wiedzićć, że Styks 
była rzeka w piekle, na którą bogowie 
często przysięgali, lecz ta przysięga sta- 
ła się w ich ustach obietnicą, którćj nie- 
dotrzymanie pozbawiało ich na długi 
nektaru i zaszczytów boskich. Faeton, 
zapewniony dobrocią swego ojca, prosił go 


natenczas aby mu pozwolił przez jeden 


dzień prowadzić wóz słońca; bóg, usły- 
danie tego nierozsadnego mło- 
dzieńca, pojął lecz już zapóźno błąd, któ- 
ry popełnił zobowiązawszy się okro- 
pną przysięgą, którą bogowie z bojaźnią 
wymawiają, i usiłował wszelkiemi sposo- 
bami odwieść syna od tak tradnego przed- 
sięwzięcia, ofiarujae inne zadosyćuczynie- 
nie jego mik wlasnéj. 
„Nierozważny ! dodał bóg, ledwo swo- 
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je łzy wstrzymujac "ezyliz nie wiesz, że 
podobne przedsięwzięcię przechodzi siły 
człowieka? Nie znasz więc піерелріе- 
czeństw na jakie sie narazasz! Drogę którą 
myślisz przebiedz najeżają potwory , ota- 
ją przepaści, mogące przestrasz 
je rumaki, przyzwyczajone do ręki wpra- 
мб. Sadziszze, że nie poczują obcego 
sternika, i że znajdziesz środek pohamo- 
wania ich? Zastanów się dobrze Faeto- 
nie, zgubisz się żądzą wyniesienia, i са- 
ły świat runie z tobą”. 

Ze wszystkich wad szkodliwych mło- 
dzieży, nie maniebezpiecznićjszćj nad pró; 
ność, czyniącą ją głuchą na rady rozsą- 
dku i przyjaźni. Przykład Faetona, mo- 
je dzieci, dostateczną nam w tćj mierze 
daje naukę. 

Nieszczęśliwy więc Faeton trwał w swo- 
im uporze, a jego ojciec skrępowany stra- 
szną przysięgą powierzył mu na dzień 
kierunek swojego Wozu. Apollo, prze- 
widujac następstwo , odnawia swoje ша- 
dre przestrogi, i wskazuje mu droge, któ- 
rą się ma udać; lecz nierozważny, unie- 

9% 
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siony radością tak świetnego zwycięztwa, 
nie słuchał go nawet, tyle miał ufności 
w sobie, co zwykle jest właściwe głu- 
peom. W pierwszych chwilach, konie 
słoneczne postępowały zwyczajną droga 
nie znając swego nowego sterni 
droga byla łatwa, a Faeton nie mógł się 
posiąść z radości; lecz gdy w swym bie- 
gu napotkał trudności, nierozsądny , za- 
miast zwolnienia, podniecał ich zapał, 
wkrótce nie mógł ich wstrzymać. Wte- 
dy zbiegły z drogi zwyczajnćj, i już to 
wzbij jąc się przerażone między gwiazdy 
je otaczające, już też spuszczając się 
blisko ziemi z wozem słonecznym 
palają góry i wysuszają w jednćj chwi 
największe rzeki, i gdy się oddalały, na- 
gle zimno ogarnialo całą kulę ziemską. 
Tego samego dnia ludzie nie wiedzieli 
jakie straszne wstrząśnienie odbywało się 
w niebie, i sami Astronomowie zmordo- 
wani ciągłón patrzeniem w teleskopy, 
nie wątpili , że 
sem Qybela, która, jak wiec 
nią ziemi, widząc wyschnięte 
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zródła, zniszezone żniwa kilko-chwilowym 
upałem, osuszone drzewa  upadające 
swemi owocami, i morze opuszcza- 
swoje koryto, żaliła się przed 
Jowiszem, a bóg spostrzeglszy Fae- 
tona na wozie niebieskim , nie chciał dłu- 
26) czekać, aż ten dumny młodzieniec 
wstrząśnie świat cały; pełen gniewu por- 
wał piorun i cisnąwszy go na zuchwalea, 
wtrącił go w Erydan, rzeka we Włoszec 
którą dziś nazywają Po. Cygnus jedy- 
ny może przyjaciel Faetona, gdyż bywa- 
ją osoby kochające próżnych, tak się prz 
jął żalem z jego utraty, że schyliwszy 
się nad brzeg rzeki, aby widzićć, czy fa- 
le nie przyniosły mu a nie 
go młodzieńca, umarł z rozpaczy; Apollo 
zamienił go w łabędzia, ten piękny biały 
ptak odwiedza jeszcze rzeki, w których 
zdaje się czegoś szukać. Starożytni utrzy- 
mywali, że za zbliżeniem się jego śmierci, 
ptak ten zawsze niemy , odzywa sie śpie- 
wem smutnym i dźwięcznym, którego slo- 
dyczy nie nie wyrownywa. Heliady , sio- 
stry TFaetona, również niepocieszone 
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z powodu jego smutnego losu, oplaki- 
wały go przez eztéry miesiące; bogowie 
wzruszeni ich boleścią przemienili je w to- 

ególnićj rosną nad 
brzegiem rzek, a ich łzy przemienili w bur- 
sztyn na pamiątkęich przyjaźni braterskićj. 


и 


MUZY. 


Jedna z najdowcipnićjs: л 
moje dzieci, jest ta, która еі. 


sztukiiumiejetnošci za dzieci Jow 
migci, uosobionćj w bogini zwanćj Mne- 
mozyna. Dziewięć pięknych nimf pod imie- 
niem Миг, przodkowały tym drogim da- 
rom rozumu ludzkiego, a Apollo, jako 
wynalazca liry i muzyki, uchodził za ich 
brata, i przyjaciela. W ich to gronie za- 
pominał na górze Parnas, gdzie przeby- 
wały, nudów Olimpu, i zmartwień, kto- 
re mu sprawiła duma Faetona. 

Te muzy miały twor bardzo miłe 
towarzystwo: Kalliopa, najstarsza, była 
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boginię wymowy, to jest sztuki pięknego 
mówienia; Melpomena przodkowała tra- 
jedyi; Talija, komedyi, Polimnija, reto- 
тусе czyli krasomówstwu; Kjo byla mu 
historyi;. Uranija, astronomii; rato ubó- 
stwiona od poetów, Euterpe od muzyków 
а Terpsichora od tancerzy. 

Te boginie wyobrażano z przymiotami 
wlasciwemi ich sztuce; to jest: zoznaką ta- 
lentu któremu przewodniczyły: i tak Klio 
trzymała tabliczki na których przygotowy- 
wała się do pisania historyi, Melpomenę 
wyobrażano pospolicie w postaci kobiety 
drogo ubranćj , ponieważ trajedyja ma- 
Іше ni cia królów albo bohate- 

ów; u starożytnych temu rodzajowi wy- 
enia teatralnego zwykle towarzyszyła 
„а ше té muzy oznaczało po 
grecku, że ona się tylko wyrażała śpie- 
wem. Т: przeciwnie, wyobrażana 
а w ręce, gdyż dawnićj aktorowie 
mieli zwyczaj zakrywania sobie twarzy 
maską, naśladując osobę przedstawioną; 
Euterpe miała przy sobie narzędzia mu- 
zyczne, a uczona Uranija kule i cyrkle, 
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narzędzia używane w astronomii. Nie 
jest więc trudno przyzwyczaić się do po- 
znania na piórwszy rzut eka muzy, któ- 
rą wystawia obraz albo posąg, i dosyć 
tylko uważać na własności jéj przydane, 
aby ją wymienić po imieniu. 

Tworząc to grono uczonych nimf, Gre- 
cy mieli tylko na celu wzbudzić uszano- 
wanie dla sztuk i umiejętności, wznosz 
ce człowieka nad jego jestestwo, i zbli- 

е go do bóstwa. Teraz, zdaje mi się 
pojmujecie, dla czego Appollo przebywał 
w gronie swoich dziesięciu siostr, które 
wszystkie miłe, uczone i rozsądne, two- 
rzy ly najprayjemniejsze towarzystwo, ja 
kie sobie wyobrazić można. 

Pewnego razu, ten bóg uwiadomiony o 
koncerci ąsiedniego króla który zaprosił 
wszystkich muzyków okolieznych, skłonił 
swoje siostry aby mu towarzyszyły na tę 
uroczystość, na którój mogły być pewne 
otrzymać wszystkie wieńce о jakie ubie 
паб się będą. Trudno było znaleść wóz 
mogący przewieść od razu całą rodzinę 
gdyż uczona trupa posiadała tylko je- 
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nego skrzydlatego konia; leczten cudo- 
J z, który jak wiecie był Pegaz, 
z krwi Meduzy, przeniósł ich szybko je- 


dne po drugićj, do dworu, do którego je 
zaproszono, i Apollo przybył tam jedno- 
cześnie z niemi. Najbieglejszy muzyk tego 

авг; był to satyr, 
rodzaj bóstwa lasów, który miał nogi ko- 
źle, i znalazłszy przypadkiem na dnie 
strumyka flecik, którego Minerwa niekie- 
dy używała, zdołał wydobyć z tego na- 
rzedzia najwdzięczniejsze tony. 

Ten Marsyjasz nie znał Apollina, lecz 
widząc go grającego na lirze, wyzwał 
Apollina do walczenia z sobą, pod tym 
warunkiem, ażeby zwycięzca postąpił so- 
bie z zwyciężonym jak zechce, Apollo, 
przystał na to wyzwanie, i wielkie kolo 
zgromadzonych lubowników otaczało mu- 
zyków dla osądzenia któremu z dwóch 
należy sie zwycięztwo. Natychmiast Mar- 
syjasz zaczął wydobywać najsłodsze to- 
ny, raz naśladował śpiew słowika wcza- 

e pięknego wieczoru wiosennego, ikwi- 
lenie synogarliey; znowu jego flecik hu- 


czał jako fale morskie w czasie burzy, 8 
bo świstał, jak wiatry wśród obszern 
lasu miotanego  wichrem. 


słuchacze rumienili się 2 przyjemności г 


bo bledli z przestrachu, о tyle złudzenie 
było zupełne, już nawet przygotowano 
wawrzyny dla biegłego Marsyj i 
nikt nie mógł wierzyć, aby Apollo śmiał 
z nim wale zyć, gdy bóg wziąwszy swoję 
lire wydobył z nićj najsłodszą melodyją, 
i zanucił wyrazy miłe i wdzięczne, któ 
wprawiły w zadumanie całe zgromadze- 
nie. Wszyscy zawołali wtedy że głos 
Appollina wzniósł go nad flet Магзу, 
sza, i biedny satyr z boleścią widział wy 
darte sobie zwyci o był pewny. 
Nie była to jedyną karą którą na nie- 
go sprowadziła miłość własna, i trzeba 
przypuścić że gniew wyrwał mu słowa 
zee, Apollo rozjątrzony 


obrażające zwycię 
taką zniewagą przy М go do drzewa i 
żywcem z skóry go obrał. Żale tego 


nieszczęśliwego wzruszyły bogów którzy 


go przemienili w rzekę, кебге) pićrwsze 


fale tworzyły się z krwi i lez Marsyja- 
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sza. Inna тала jednak w podobnym 
przypadku, okazał więcćj wspaniałomyśl- 
ności dla swoich przeciwników. Midas 
król Frygii obrany sędzią przy podobnóm 
wyzwaniu, przysądził nagrodę muzykom 
niemogącym wcale iść w porównanie z 
talentem boga światła; Apollo zdawał się 
poddać temu wyrokowi i zostawił wawrzy- 
пу swoim wspélzawodnikom; lecz po nie- 
jakim czasie, balwierz Medasa spostrzegł, 
że uszy tego księcia stały się nadzwy- 
czaj długie i coraz, przyjmowały forme 
ślich uszy: Balwierz udzielił to smu- 
tne odkrycie samemu królowi, który mu 
zalecił milczenie pod najostrzejszemi mę- 
ezarniami, kazał sobie zrobić zarazem pe- 
rukę i czapkę które zupelnie zakrywały 
jego dlugie uszy. 

Otóż muszę wam powiedzićć, że by- 
wają ludzie, którym: nie podobna ukry- 
wać tajemnicy; balwierz należał do ich 
liczby, i biedny człowiek, walcząc mię- 
dzy obietnicą uczynioną swojemu panu, 
i potrzebą mówienia, stracił zupełnie sen 
i apetyt, nakoniec, nie mogąc więcćj 

10 


110 


jej zachować i lękając się uduszenia, je- 
sli dalój będzie milczał, udał się w pole, 
gdzie zrobił otwór w ziemi i kładąc się 
na brzuch, zawołał donośnym głosem: 
Król Midas ma ośle uszy, potém odszedł 
zadowolony , ulżywszy sobie ogromnego 
W rok potém, balwierz prze- 
chodząc kolo tego samego mićjsca postrzegł 
z boleścią trzciny wyrosło”? 2 tego dol 
а miotane od wiatrów powtarzały wyra- 
mie te słowa: Król Midas ma ośle uszy. 
Wkrótce nie było nikogo w całćj oko- 
licy, któryby nie był świadkiem tego cu- 
du, i tajemnica biednego księcia upo- 
wszechniła się po całym świecie. Tak 
więc gadatliwi, mimo swoich obietnic, 
nie mogą się wstrzymać od rozgłoszenia 
powierzonej sobie tajemnicy: Co do mnie, 
gdyby nie było na świecie kłamców i zbyt 
ciekawych, sądzę, że nie by łoby nicze- 
go tak się lekać, jak gadatliwych. Ga- 
datliwość, moje dzieci, często bywa wa- 
dą waszego wieku, lecz dzieciom dobrze 
wychowanym łatwo się poprawić 
Najsławnićjsza 2 św iatyń Apollina by- 


ła Delficka, w którćj się znajdowała słyn- 
na Pityja o której wam mówiłem w hi- 
storyi greckićj; ta kapłanka gdy wstę: 
powala na trójnóg poświęcony dla ogla- 
szania swoich wyroczni, trzymała wieniec 
2 bobkowego drzewa, i drogę do świąty- 
ni prowadziły drzewa tego rodzaju, na 
pamiątkę przemiany Dafny. 

Apollo, którego raz czezono już to jako 
boga światła, już téż sztuk pięknych i poe- 
zyi, nosi niekiedy przy domek Febusa, i dla 
podobień: dają jego siostrz 
nazwisko Feby. Tego bc 
pod rozmaitemi postaciami, lecz najczę- 
ścićj dują mu postać pięknego młodzień 
uwieńczonego wawrzynami i trzymające- 
go lire; niekiedy widać go na wozie сі: 
gnionym od czterech rzeskich rumaków, 
głowę ma uwieńczoną promieńmi słońca, 
Najsławnićjszy z posągów tego boga zna- 
ny jest pod imieniem Apollina belwe- 
derskiego (tab. 10 fig. 19), ponieważ znaj- 


duje się w Rzymie w pałacu tego same- 
go nazwiska. 
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BACHUS I SYLEN. 


Kadmus, ów sławny rycerz fenicyjski 


sek czyli liter alfabetycznych , miał córkę 
zwaną Semilą, tak piękną że Jowisz, zo- 
baczywszy ją postanowił pojąć ją za żo- 
nę nie odkrywając |6), że jest królem 
nieba i ziemi. Junona, ciągle zajęta śle- 

niem, co jéj mąż robi па ziemi, do- 
wiedziała się wkrótce o zamiarach boga, 
i aby się pomścić przybrała postać starćj 
mamki Semeli zwanćj Beroe, i przyszła do 
księżniezki, oparta na kiju, jakby schy- 
lona wiekiem. 

„Czy to prawda moje drogie dziecię” 
mówi podstepna do młodćj dziewczyny, 
„że twój ojcie е wydać za tego 
cudzoziemca mieniącego się księciem? Ja 
wiem dobrze, że ten człowiek niejest tym 
czóm się mieni, i radzę ci, abyś go Ко» 
nila do stawienia się przed tobą, w ca- 
16) ogromności swego majestatu, со mu 


nie będzie trudno, jeżeli, jak mówi jest 
jeden ze znakomitych królów świata”. 
Wymówiwszy te słowa, fałszywa Be- 
opuściła księżniczkę, uścisnąwszy ją 
czule, i wstąpiła na Olimp, pewna zem- 
sty.  Wrzeczy вие), od 66) chwili Seme- 
la nie mogla się uspokoić dopóki nie wy- 
mogła na Jowiszu, że się pokaże |6) oczom 
w całym swym blasku; bóg z żalem na 
to przystał, lecz młoda Semela tak usil- 
nie go prosiła, że się jéj dał widziéé oto- 
czony błyskawicami i piorunem. Nie- 
stety biedna księżniczka byla ukaraną za 
swoję ciekawość , gdyż płomienie które 
Jowisza otaczały ogarnęły jéj pałac i Se- 
mela zginęła wpośród ognia; Jowisz mógł 
tylko ze w tkiego ocalić małego chło- 
pea którego miała, iwlozyl go w swojeudo, 
dopóki nienadeszła chwila jego urodzenia. 
Теп mały chłopiec otrzymał tedy imię 


Bachus, i stał się późnićj jednym z najsła- 
wniejszych bogów w starożytności. 

Skoro tylko Bachus dzień ujrzał, Mer- 

kury, z rozkazu Jowisza zaniósł go do do- 

brych nimf które go wychowywały z naj- 
10% 


тіру wae chi бей ji je w жыны 
ścił je na niebie, gdzie są znane pod na- 
awiskiem Hyady. Gdy dziecko doszło już 
wieku zdolnego do odbierania nauk, Jo- 
ychowanie nie zos 
wilo nie do życzenia, dał za ochmistrzy 
nie Muzy, których usiłowaniem było na- 
uczać go wszystkiego co wiedziały, i wkrót- 
ce młody Bachus stał się najlepszym po- 
etą, najuczeń ym astronomem najbieglej- 


szym muzykiem i najwyborniejszym tan- 
cerzem, jakiego można było znaleść w 
świecie. Sylen jego stary 

którego Jowisz umieścił przy nim, dla 
przygotowywania go do lekcyj,odbierał со 


dzień podziękowania za sw 


Ale o Sylenie, moje dzieci, muszę wam 
powiedzićć, że ten nauczycie] Bachusa 
miał szczególną postać: z jego łysćj gło- 
wy wystawały dwa małe koźle rogi, miał 

zi AM iony, brzuch ogro- 


mu w całć 


te, 4 

Sylen był najlepszym człowiekiem na zie- 
mi, jego uczeń bardzo go kochał i nie 
chciał go nigdy opuścić. 


Bachus, dorósłszy lat, nabrał gustu 
do podróży, i ruszył w drogę z wojskiem 
złożonóm z mężczyzn i kobićt uwieńczo- 
nych roślinami, i niosących bębny, cym- 
bałkii inne narzędzia mu пе; dziry- 
tów i pałaszy nie potrzebowała ta gro- 
mada, ponieważ Bachus nie miał zamia- 
ru prowadzić wojny. Dobry Sylen, któ- 
ry już był za stary, aby odbywać po- 
dróże pieszo, jechał na najspokojnićjszym 
ośle, i mimo swojćj otyłości nie został 
się w tyle ani o jeden dzień, lubo chę: 
tnie zatrzymywał się w szynkach, które 
natrafiał po drodze, gdyż trzeba wam 
wiedzićć, że Sylen doszedł zy staroś 
został opilcem. Ве wątpienia zà jego 


to radą Bachus upowszechnia? po swo- 


drodze uprawę wina, to zjednalo 
2 é bożka wina, cho- 
ciaż miał wstręt do pijaństwa, które zni- 


kczemnia ludzi i czyni ieh podobnemi 
do zwierząt. 

Przypominam sobie wlaśnie, że u La- 
cedemończyków w téj szkole Likurga, 
gdzie młodzieńcy uczyli się być obywa- 
telami silnemi i odważnemi, wystawiano 
im na widok, nędznego niewolnika , dla 
pokazania im do jakiego stanu znikcze- 
mnienia pijaństwo człowieka doprowadza: 
również Spartanie mieli odrazę dla wina, 
które uważali za najniebezpiecznićjszą 
truciznę, ponieważ pozbawia rozumu tych 
którzy go za nadto używają. 

Lubo Bachus był za mądrym, aby się 
miał oddać tćj szkaradnćj namiętności, 
nie mógł jednak wstrzymać od nićj swego 
wojska i wtedy ¿ni i kobiety je skła- 
dający, przemienili się w prawdziwych 
szaleńców. Bachantki albo Menady, rodzaj 
kaplanek , orszak jego tworzących, odzie- 
wały się skórą tygrysią dla wyrażć 


zapewnie, że pijaństwo czyni ludzi 

zętom, i biegały tu 
i owdzie przeraźliwemi krzyki napelnia- 
jac powietrze; miały włosy rozpuszczo- 


dobnych dzikim 


ne, a rękę uzbrojoną pochodnią albo tyr- 
sem, to j laską okręconą bluszczem i 
winnemi liśćmi. W tym gwałtownym 
stanie wykonywały tysiące tańców dzi- 
wacznych około boga, siedzącego na wo- 
zie ciągnionym od ostrowidzów lub sło- 
ni, a za nim widać starego Sylena pija- 
nego i chwiejącego się na ośle swoim, 
a z głową uwieńczoną bluszczem. (Tab 
11 fig. 20). Tym to szalonym orszakiem, 
podobnym do prawdziwćj maskarady w 
tlusty wtorek, Bachus zawojował Indyje, 
ztąd udał się do Egiptu, gdzie jeszcze 
uczył sztuki uprawy winnćj latorośli. 
Wszędzie, którędy przechodził, ludy wzno- 
siły ołtarze i p sa go dobroczyńcy 
ludzkości. 
Czy nie postrzegacie tu, moje dzie- 
z jącego podobieństwa między 
znemi podróżami Bachusa i temi, 
które  Indyjanie  przypisywali Wisznu 
pod postacią Kryszny, a Egipcyjanie swo- 
jemu bożkowi Ozyrysowi. Wszyscy trzéj 
przeds ieli podróże, w towarzystwie 
Пеле) gromady lecz bez broni; wszyscy 
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odbierali cześć, że nauczyli ludzi 
sztuk użytecznychzi trzeba sądzić, że bajka 
o Bachusie nie jest inną, jak o Krysznie In- 
dy. 
y przeistoczyli w bóstwo swojego kraju. 
Inni uważali Bachusa w jego podró- 
zach jako obraz wschodzącego słońca 
ze strony wschodniéj, gdzie Indyje leżą, 
które wznosząc się nad poziom oświeca 
cały świat swemi promieniami. 
Uroczystości Bachusa, zwane Bachana- 
lija, były rodzajem wy tawienia szaleñstw, 
którym oddawały się Bachantki w cza- 
sie pbdróży tego boga. Wszyscy musie- 
l być obecni tym uroczystościom, i opo- 
. wiadają w tym przedmiocie, że córki 
Mińteasza króla Tebow nie chcąc weho- 
“44 w uczestnictwo tych świąt, uległy 
zemście, bo rozgniewany bóg. z 
zamienił je w nie- 
chwili, w którój się 
zajmowały robotą wspaniałego kobierca. 
Dla tego to, powiadali Grecy, że ten 
obrzydły ptak ukazujący się tylko pod- 
czas nocy, wyściela piwniee, do których 
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się chroni, tkaninami naśladując jeszcze 
robotę, w którćj celowały Minćjdy. 

Tenże król Midas, którego Apollo, jak 
wiecie, uraczył tak piękną parą usz, zdaje 
się że nie zraził się tym przypadkiem, 
aby więcój nie mićć do czynienia z bog: 
mi. Bachus w czasie swoich podróż 
odebrawszy od niego przychylną goś 
ność, oddz ae sie przyrzekł mu  ziścić 
w же jego ania. 

Próżny Midas ше mogąc sobie w, 
ażeby na świecie było co korzystnićj 
nad złoto, prosił Boga o łaskę obrócenia w 

zystkiego czego się tylko dotknie: , 

Ziścił Bóg to zuchwałe życzenie, lecz nie- 
szezęśliwy książę wkrótce tego żałował; 
g éj chwili, co tylko jego rece 
ruszyły wszystko stav rało sie kruszcem, 
i otoczony kawałami złota umierał z gło- 
du, gdyż złotem żyć nie można. Wte- 
dy Midas pojał, że wśród swoich bo- 
gactw , zginie z nędzy , błagał bogów, aby 
mu odjeli ten dar okropny którego tak pra- 


gnal; сі wzruszeni jego żałością kazali 
mu się kąpać w Potkolu jédnéj z rzek 
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Frygijskich, gdzie nakoniee stracił to 
bogactwo, które mu grozi 
lecz od tego с 
złoty, który 
tam się znajduje. 

Ta nowa bajka o Midasie, już sławnym 
ze swojego wypadku z Apollinem, jest 
nauką dla skąpców chcących raczćj u- 
mierać z głodu, niż ruszyć swoje skarby. 
Jest to sprawiedliwa kara za tak s zkara- 
dny występek, który wnich tę uwagezaglu- 
sza, że złoto nie ma wartości, skoro nie 
umieją czynić z niego dobrego użytku. 


Bachusa pospolicie wyobrażano w po- 
staci uśmiechającego się młodzieńca bez 
brody, піекіе‹ i 


trasem Persów; lecz najezęścićj widzia- 
no go wzniesionego na wozie cią 
nym od zwierząt dzikich a to pewnie 
dla tego, że wino czyniące ludzi po- 
ry wczemi, ma moc pov nia zwie- 
zat dzikich. Trzyma w jednój ręce w 
nogrono lub czarę, a w drugićj tyrs, 
czyli laskę otoczoną bluszczem i winną 


latoroślą. Zabijano mu na ofiarę srokę, 
ponieważ pijaństwo robi człowieka niedy- 
skretnym ikozła, zwierzę obgryzające win- 
ne gałązki, Składano mu w ofierze bluszcz 
i winną latorośl. 


ot 
SĄD PARYSA. 


Nie byłojeszcze roku od stworzenia świa- 
ta, a już nastąpił pierwszy dzień wiosen- 
ny. Niebo GEE czyste, ziemia okryta 
zielonością zaczynała wydawać niektóre 
kwiaty, jaśniejące słońce wznosiło się nad 
poziom, ptaki napełniały okolice tysiącem 
śpiewów, a morze przedstawiało widok 
gładkiego zwierciadła, gdy zupełnie ze 
środka tych spokojnych ba alwa anów jedna 
biała i spieniona fala wzniosła się i roz- 
biła o brzeg, gdzie złożyła łóżko z mchu 
uslane... Nie zgadniecie nigdy, co ta fa- 
la przyniosła; otóż! byla to młoda dzie- 
wica pięknićjsza od wszystkich nimf nie- 
ba, ziemi i wody; jednóm słowem to 
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byla Venus która, Jowisz zobaczywszy , 
oglosil ж жең st boginią piękności. 
Ta wiadomość, zaraz powtórzona na 
Olimpie przez Sławę, boginią bardzo ga- 
datliwą, którą wystawiano z trąbą, wr 


wiła w zamieszanie wszystkie bóstwa 
niebieskiego państwa. Dumna Junona 
dokładała więcćj starań jak zwykle o swój 
ubiór; mądra Minerwa okry wała się ru- 
mieńcem na myśl, że ma wspólzawodni- 
се, a wszy, stkie inne boginie tego dnia, 
radził się może dwadzieścia. razy zwi 
ciadla, aby wiedziały, czy ich strój cza- 
sem nie jest w nieładzie. Lecz Jowis 
nie chcąc, ażeby nowe bóstwo ukazało 
się tak oczom całego dworu bogów, bez 
wychowania należnego młodćj osobie do- 
brze ukształconćj , powierzył obowiązek 
uczenia Wenery dwunastu siostrom zy 
nym Godziny, które przodkowaly chw: 
lom dnia. Czas tych pilnych nauczycie- 
lek liczono w ten sposób i one tak ko- 
rzystnie używały swoich lekcyj е po 
krótkim czasie uczyniły z młodej bogi- 
ni prawdziwą doskonałość; а Jowisz za- 


dowolony ich staraniami rozkazał, ażeby 
uczennica bezwłocznie wstąpiła na Olimp, 
gdzie Heba ma ją poczestować nektarem 
nieśmiertelności. Ten dzień, moje dzieci, 
był prawdziwy ą uroczystością dla. dworu 
bogów,i podobno dano przy 16) okoliczno- 
ści koneert, gdzie Apollo i Euterpe wy- 
konywali muzykę z dołączeniem małego 
baletu, w którym Terpischora okazała 
się jak ptak lekką. Tymczasem, zaraz 
nazajutrz Jowisz musiał myślóć o przezna- 
czeniu męża dla swojćj nowćj córki, gdyż 
yscy bogowie, nie mający jeszcze żon, 
już się zaczęli ubiegać, i każdy wychwa- 
lał swoje przymioty, aby otrzymać pierw- 
szeństwo, 
Apollo przedstawiał skromnie, że on jest 
rajmilszy m i najuczeńszym z bogów; do- 
zna muzykę „astronomią 
cokolwiek sztuk ze inne 
umiejętni ПЕ ten oty ly i wesoły 
chłopiec usiłował przekonać Jowisza, że 
on ma prawo doręki Wenery za usługi któ- 
e wyświadczył , upowszechniajac uprawę 
win latorośli; Mars mimo swojéj nad- 


gorzałćj twarzy od słońca i porywe 
postępowania utrzymywał, że bogini pi 
kności należy się bożkowi wojny, 1 
sprawiedliwe wynagrodzenieza jegoczyny 
wojenne; sam nawet Merkuryjusz, gdyby 
nie był tak zatrudniony dopominałby się 
pier stwa, za swoje dokładne wy 
nywanie zleceń mu powierzonych; lecz 
Jowisz dla pogodzenia ich uczynił inny 
wybór, którego nikt się nie spodziewał , 
gdyż rozkazał , aby młoda bogini została 
żoną kulawego Wulkana za jego trudy 
w wyrabianiu piorunów; ten przyszedł, ku- 
lejac i zaślubiwszy Wenerę na Olimpie, 
zaprowadził ją do swego ciemnego i pod- 
ziemnego pałacu, gdzie piękna małżonka 
niedlugo przykrzyć sobie poczęła, gdyż 
jéj białe rysy zepsuły się tam od dym» 
kuźni Wulkana. Wstąpiła więc znowu 
na górę Olimp за zezwoleniem pana bogów 
pozwolił jój tylk 
ami zstąpić do swego męża, któ 


towarzystwo nie miało nie ujmującego. 
Ро niejakim czasie było sławne we- 
sele, na które zaproszono wszystkich 


bogów nieba, ziemi, morza i piekła na- 
wet; był to ślub młodego i urodziwego 
księcia imieniem Pelé, z piękną nimf 
ną Tetyda, którćj nie należy brać za bo- 
ginią morską, u którćj słońce zwykle co- 
dzień odpoczywało. Niezgode, ohydne 
bóstwo, którego głowę zamiast włosów 
okręcały węże, wyłączono z téj uroczy- 
stości; lecz ta złośliwa bogini zemściła 
się okrutnym sposobem, gdyż wśród we- 
sołości, w chwili kiedy Bachus uraczał 
gości najlepszém winem swojćj piwnicy, 
Niezgoda wstąpiwszy na stół pod któ- 
rym się ukrywała, rzuciła między zgro- 
madzonych złote jablko, z napisem: dla 
najpięknićjszćj , będąc pewną że to jabłko 
stanie się przedmiotem gwałtownego spo- 
ru sprawującego zaburzenie, 
Rzeczywiście, skoro tylko boginie prze- 
czytały ten napis, poczęływ stkieubiegać 
się o pierwsz ństwo, a lubo niebyło żadnój 
prawie w całóm zgromadzeniu, która by 
nie mogła sobie rościć prawa do piękno- 
ści, postanowiono za wspólną ugodą , ай 
by Junonę, Minerwę i Wenerę przypuścić 
tis 
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do ubiegania się. Teraz szło tylko o zna- 
lezienie bezstronnego sędziego dla wy- 
dania wyroku o tych trzech wspólzawo- 
dniezkach , których żaden z bogów gnie- 
wać nie chciał, wtóm Merkuryjusz, któ- 
ry przebiegał cztéry kąty ziemi, skłonił 
boginie , aby się udały do młodego pa- 
sterza zwanego Parysem, który był synem 
Pryama, króla Troi. Przyjęto tę radę, 
i prostego pasterza obrano o sędzią sporu, 
tyle bóstw zajmującego. 

Junona stawiła się przed swoim sędzią 
ubrana w najpiękniejsze stroje, jaśni 
złotemi drogiemi różnokolorowemi kamie- 
niami; pasterz złudzony jćj wspaniałą po- 
stawą, już chciał jéj przysądzić jablko, 
gdy Minerwa przedstawiła z całą po- 

mądrości miarkowanćj miłym uśmie- 
j była od 
głowy do stóp uzbrojona, 1 ukryła 
swój puklerz aby nie ro: gniewać sędziego. 
Ten w przykróm znajdował się położeniu 
aby үйі sąd о dwóch rywalkach ró- 
wnie pięknych, że myślał podzielić mię. 
dzy nie jabłko, g ly Wenera, bezżadnćj 


chém: bogini јак zazwy 


ozdoby tylko z wieńcem różowym i pr: 


śliezną przepaską któremi Jowisz ją uda- 
rowal, postępowała skromnie i wprawiła 
Parysa w zadziwienie; natychmiast upa- 
dając na kolana, oświadczył, ze Junona 
wydała mu się za dumną, a Minerwa 
za poważną, i tylko Wenerze należy się 
nagroda piękności. Теп sławny sad przy 
jęto na Olimpie z zapałem; Junona 1 Mi- 
nerwa oddalily się z nieukontentowaniem, 
a zwycięzka Wenera wstępując na mały 
wóz zrobiony z jednćj muszli perłowćj 
iciagniony od dwóch pięknych synogarlic, 
wzniosła się w powietrze. Та prześliczna 
przepaska, którą Jowisz dał Wenerze 
i która jéj zjednała zwyci ztwo, nie jest 
nie innego, moje dzieci, 
ci, powabu, słody 


piękność jest tylko watlym nea Seog 
Wspomnijcie nadewszystko 


yy 


, 
6 nie jest drogim Aion j 
nie towarzyszą dobre serce i łagodny 
charakter w przeciwnym razie jest bardzićj 
szkodliwą niż użyteczną. 
Starożytni twierdzą, że sąd Parysa 
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spowodował zburzenie Troi, które wam 
juz opowiedziałem w historyi G j. 
ito aby sie zemšeié na tym pi 
potém u, Junona i Minerwa pod- 
burzyły całą Grecyją przeciwko temu 
sławnemu miastu. Waleczny Achilles, 
o którym jest mowa w tejże samćj histo- 
ryi był synem Tetydy i Peleja, których 
wesele byłozakłócone jabłkiem Niezgody. 
Piękna Wenera miała wiele dzieci 
z ktorych kilkoro jest sławnych. Do 
nich liczą Kupidyna albo Amora (miłość 
wyobrażanego w postaci dziecka z skrzy. 
dłami, z oczami zakrytemi paskiem, trzy- 
ma łuki male strzały; Hymena, bóstwo 
opiekuńcze ślubów m ski 
trzy Gracyje, (wdzięki) Aglaję, “Talia i 
Bufroz ут które byly nieodstęj рейді: to- 


ci 
ро powietrzu 


е us aa) 
były w Knidos, Pafos i w Шай, 
oltarze wznosiły się w gaikach mirtowych 
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i różowych. Dają jćj niekiedy przydo- 
mek „Cprysy albo Clery 3 


y nam prze 
on długo jedną zo: dób pałacu rodz ny 

j niegdyś w Florencyi pod tóm 
nazwiskiem. 


= 


PRACE HERKULESA, 


zy widzicie, moje dzieci, tego czło- 
a silnego, którego barki są okryte 
j ręka opiera się na cięż: 
dze (tab. 18. fig. 24)? То jest 
t to je 3 1 syn Jowi» 
Bóg sily i agi; histor 
ym bogu na pełni cudowne wyp: 
a cale jego życie było ciągiem I 
chwalebnych przedsięwz ¢. W saméj chwis 


li urodzenia Herkulesa, Junona niena- 
widząe jego matki Alkmeny, udała 
Przeznaczenia, prosiła go, aby prz; 
wało temu dziecku istnienie najtward- 
sze i najniebezpieczniejsze. Teraz trzeba 
wam wiedzieć, moje dzieci, że Przezna- 
czenie było bóstwo ślepe i nieugięte, 
którego woli sami bogowie nie mieli pra- 
wa zmienić; jego surowa twarz nigdy się 
nie uśmiechała, a gdy napisało w swojćj 
zystój księdze los, któremu każdy 
człowiek miał uledz, sam Jowisz nie był 
mocen wykreślić jego wyroków. Wyo- 
brażano je w postaci poważnego star- 
ca, zgłową otoczoną gwiazdami, jedne no- 
iał na globie a w ręku trzymało ur- 
wierającą los śmiertelnych. По te- 
go to strasznego boga udała się Junona, 
aby poznać przeznaczenie Herkulesa; i 
dowiedziała się z żalem, że on przezwy- 
cięży wszystkie niebezpieczeństwa na ja- 
kie się narażać będzie. Wszystko eo bo- 
gini zdołała wymódz było, że Przezna- 
czenie poddało go pod rozkazy starsi 
go brata Hurysteusca króla Tebów, któ- 


ry był surowym i nielitościwym księciem. 
Zawiść Junony w połowie już zaspokojo- 
na nie przestawała dalej działać. 
Jeszcze Herkules leżał w kolebce, a już 
bogini zesłała dwa okrutne węże, które 
go miały późrzeć; lecz bóg ten ująwszy 
je swemi malemi rączkami rozszarpał je 
na sztuki. Gdy Herkules dorósł, jego 
brat Eurysteusz aby doświadczyć: jego 
odwagi zlecił mu obowiązek strzeżenia 
trzód w kraju, wktórym ogromny lew już 
dlugo straszną czynił szkodę między owea- 
mi a nawet i ludźmi. To okrutne zwie- 
гле schronilo się do sąsiedniego lasu zwa- 
nego gaik Nemei. Młody pasterz, nie 
czekając, aż potwór napadnie na jego 
trzody i uzbroiwszy się ciężką maczugą 
i kilku strzałami, puścił się za nią w po- 
goń. Doścignąwszy lwa, wypuścił wszy- 
stkie strzały, i nie mógł go ranić, albo- 
wiem poci: ski przebić ния y nie mogły, a 
nawet złamał o ше maczuge żelazną. Na- 
koniec, nabrawszy odwagi schwytał potwo- 
ra swemi silnemi rękami i ścisnął go tak 
mocno że udusił. То pierwsze zwycię- 
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ztwo młodego Herkulesa stało się dla піс- 
go przyczyną sławnego tryumfu gdy 
zdjąwszy skórę pokonanego zwierza, odit 
¢ nią i służyła mu za paneerzwe ws 
kich pracach które potém przedsiębrał. 
Eurysteusz uwiadomiony o tém zwycie- 
ztwie pojął tedy, że taki waleczny czło: 
wiek nie jest stworzony do przepędzania 
swego życia na strzeżeniu trzód; lecz cią- 
gle się obawiając jego siły, włożył na nie- 
go obowiązek zwalczenia wszystkich po- 
tworów pustoszących ziemię, zakazujące 
do swego dworu dopóki nie 
wykona dwunastu prac, jakie mu wska- 
Młody bohater ruszył więc w droge 
ając sposobności okazania swojćj 
odwagi w innych walkach. 
Wówczas to moje dzieci, znajdował 
się w Grecyi potworny wąż zwany Hidrą 


Lernenską, dla tego, że chronił się zwy- 


kle do bagniska tegoż imienia, gdzie ro- 
bił spusztoszenia w polach i trzodzie. Ten 
gad miał siedem głów, i za ucięciem je- 
dnćj głowy siedem innych wyrastało. 
Od klęski tego potwora Herkules chciał 


rozpocząć swoje prace; lecz nie mógł 
tego dokazać dopóki nie spalił trzciny 
służącój  potworówi za schronienie. 
W posoce tego węża bohater zatruł 
swoje strzały, i wszystkie rany nie- 
mi zadane były śmiertelne. Zobaczymy 
później, jak dalece własność tych strzał 
stała się okropną dla samego nawet Her- 
kulesa.  Uzbrojony temi strasznemi strza- 
łami, tą maczugą, a nadewszystko swoją 
nieposkromioną odwagą, Herkules cią- 
gnął daléj swe prace mające go unie- 
śmiertelnić. — Zaraz wziął się do odyńca 
z góry Егутати, zwierza dzikiego pusto- 
szącego wszystkie sąsiednie okolice za 
każdóm swojóm wystąpieniem z ukrycia. 
Herkules schwytawszy go, wziął go żyw- 
cem na plecy swoje i zaniósł do Eury- 
steusza tak zdziwionego tym widokiem 
że o mało nie umarł z przerażenia. In- 
ną razą przyprowadził jeszcze do tego 
samego księcia piękną lanie, którćj no- 
gi były miedziane, a rogi złote, i do 
którćj nikt nigdy zbliżyć się nie mógł, 
bo tak była lekką w biegu. 


Bohater nie długo odpoczywał po tych 
dwóch zwycięztwach, gdy się dowiedział, 
że na jeziorze Stymfal, niedaleko kraju, 
w którym przebywał, napotykano po- 
tworne ptaki mające głowe, dziób i 
skrzydla żelazne, i pazury bardzo zakrzy- 
wione. Zblizajacych się do tego jeziora 
straszne te ptaki rozszarpywały w sztuki; 
lecz Herkules, wypłoszywszy је z lasu 
brzękiem ` srebrnego kotła, poprzeszy- 
wał je swojemi strzałami w chwili, gdy 
usiłowały ulecić. То zwycieztwo boha- 
tera’ zjednalo ша wiele zaszczytu 
w całój Greeyi; i Eurysteusz widząc, że 
nie dla niego nie jest niepodobne; po- 
slal go na pomoce jednemu z swoich sa- 
siadów, królowi wyspy Krety, imieniem 
Minos, przeciw któremu Neptun wznie- 
cil byka ziejącego płomieniami. Негки- 
les zawsze niezwyciezony schwycił ji 
szcze tego zwierza, i zaprowadził zupełnie 
poskromionego, do swego brata, który 
teraz nie wiedział jakie mu polecić przed- 

ięwzięcia. Jednak niedługo potém, Eury- 


steusz usłyszawszy о jakićmś cudo- 


wnóm drzewie, które w nieznanym kra- 
ju wydawało złote jabłka, powziął nie 
е posiadania ich, i 
ulesowi szukać ich poca- 
16) ziemi, uprzedzając go zarazem, że te 
drogie owoce są pod strażą stugłownego 
smoka ziejącego potokami płomieni i dy- 
mu. Herkules- nie wiedział, gdzie ma 
szukać tego cudownego drzewa; lecz mnsiał 
być posłusznym Eurysteuszowi podług 
prawa Przeznaczenia, ruszył w drogę i 
doszedł do królestwa Atlasa króla Afry- 
kańskiego, który był ojcem trzech pię- 
knych córek zwanych Hesperydy, do któ- 
rych należał ten ogród, gdzie się znaj- 
dowały sławne jablka strzeżone od smoka 
stuglownego. 

Teraz musze wam powiedzie¢, moje 
dzieci, że król Atlas wspomagał je- 
dnego razu Tytanów w wojnie przeciwko 
bogom, Jowisz wymierzył mu karę aby 
dźwigał niebo na swoich barkach; со 
znaczy, zew królestwie Atlasa były wy- 
sokie góry, których szczyty zdawały się 
dotykać nieba. Herkules pragnąc dostać 


się do ogrodu Hesperyd, przyrzekł Atla- 
sowi ulżyć ciężaru przez niejaki czas, 
jeżeli mu wskaże sławne drzewo z zło- 
temi jabłkami, a ten przystał na to z rado- 
ścią; bohater sam przez dlugi czas dźwi- 
gal ciężar sklepienia niebieskiego, poczóm 
w nagrodęswojćjusłużnośći Atlas otworzył 
mu wejście do ogrodu jego córek, gdzie 
Herkules zabił smoka i zabrał skarb jego. 

Gdy powracał do swego brata, 
obładowany tą drogą zdobyczą, król je- 
den zwany Augias, który posiadał trzodę 
składającą się 2 trzech tysięcy wołów, 
żądal od niego, aby wyniósł gnój z jego 
stajen od trzydziestu lat nieczyszczonych, 
przez co zarażały całą Grecyją; boha- 
ter, aby tego dopiąć, wyprowadził wszy- 
stkie woły i zwracając sąsiednią rzekę, 
przeprowadził wody przez stajnie, które 
uniosły wszystkie nieczystości. — Otóż, 
powiecie mi może słusznie, co za, szcze- 
gólne zatrudnienie dla bohatera jak 
Herkules czyścić stajnie; to spostrzeżenie 
z waszćj strony sprawia mi przyjemność, 
albowiem dowodzi, że słuchacie mię 


z uwagą, lecz wiecie, że Herkules ulegał 
surowemu losowi, od którego nie wolno 
mu było się wyrwać, і bezwątpienia 
Przeznaczenie, wkładając na niego tę 
pracę, nie miało innego zamiaru, jak do- 
świadczyć czy on posiada tyle uległości, 
ile odwagi. 

Jedno z ostatnich dzieł Herkulesa 
było zniszczenie вера który pożerał serce 
Prometeusza. Теп Prometeusz był bar- 
dzo biegłym rzeźbiarzem greckim, który 
ukończywszy posąg człowieka najdosko- 
nalszćj piękno: upodobał sobie oży 
go, porywając z nieba kilka iskierek 
świętego ognia Jowisza, aby nadać ży- 
cie i ruch swemu dziełu. Lecz Bóg roz- 
jatrzony zuchwałością Prometeusza ude- 
rzył go swoim piorunem i rozkazał Wul- 
kanowi zaprowadzić go na górę Kaukaz 
i przykuć go tam łańcuchem do skały, 
gdzie drapieżny sep wyrywał mu wiecznie 
serce i płuca. Herkules zabiwszy tego 
pożerczego zwierza, zerwał łańcuchy 
Prometeusza i wrócił mu wolność. 

Nie skonezylbym moje dzieci, gdybym 

1 


chciał opowiadać wszystkie cudowne zda- 
rzenia , Z których Herkules wyszedł zwy- 
cięzko ; Do muszę wam mówić o podró- 
ży tego bohatera odbytćj do piekła; dla 
wyszukania jednego z swoich przyjaciół, 
imieniem Tezeusza, który się tam udał 
aby porwał Prozerpinę Plutonowi. 
bajka jest prawdziwie adziwiająca i pr 
tego da nam poznać wiele zajmujących 
rzeczy , które starożytni opowiadali o tych 
okropnych mićjscach. 


нән 


HERKULES W PIEKLE, 


Tezeusz i Pirytus byli dwaj Ateńczy- 

kowie, których najwię| jam la- 

1 oa па wa; obydwaj przepędza- 

5, na walcze- 

niu z рете mii barbarzyńcami pusto- 
szącemi Grecyją, a ich odwa 


la cala 
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Шаа porwania Prozerpiny mężowi, od- 
nieśli karę za swoję zuchwałość; gdyż Piry- 
tusa pożarł Cerber straszliwy pies trój- 
głowy strzegący bramy piekła; a Teze 
a wtrącono żywcem do najciemnićj- 
zego lochu umarłych , gdzie wkrótce 
e ujrzenia "światła la. 

Otóż Herkules," który był przyj: acielem 
Tezeusza , ASI się w swojćj 
podróży o karze nierozsądnego Tezeusza, a 
słuchając swojćj nieposkromionćj odwa, 

i przyjaźni, postanowił oswobodzić go 
z tćj wiecznie mu naznaczonćj kary , i sam 

аріё do piekła aby go wyrwać z pod 
władzy Plutona. Herkules, jak wiecie 
nie był człowiek unikający niebezpieczeń- 


stracił nadzie 


stwa, jednak z drżeniem zbliżał sie do 
jaskini mu wskazanćj, jako najkrótszćj 
drogi do państwa Plutona. Na około 
ja kini nie widziano , ani kwiatów ani 
Ма od wyziewów za- 


źliwych, obumierała tam bez roślinno= 
ści, a jeśli jakie słabe d 
ły się w oddaleniu, ich £ 
liści. Ptaki nawet unikały tych smutnych 
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pól, a trzody oddalały się ze wstrętem 
rch pustych równin, które tylko wy- 

ły krzewy i szkodliwe Косе. Cza- 

sem kłęby płomieniste i dymne wydoby- 
wały się z otworu jaskini, i niemówionoby 
okuźni kowala gdyby najgłębsze na około 
nie panowało milezenie. Taką zgubną bra- 
mą bohater wszedł do par umarły 
Ponieważ on nie był pierwszy z 
dzi zwiedzających to okropne miesz] 


pewnéj ostrożności celem  zjednania 
bie przychylności bóstw piekielnych; w 
le osób usiłowało go nakłonić, aby 
ofiarę zabił Hekacie czarnego 

trzył się w placek dla дао 

bera; lecz bohatér który już był poko- 
nal tyle potworów , nie uwierzył baśniom, 
i gdy już się znajdował u tego żarłoczne- 
go zwierza, który, otwierając razem po- 
trójną paszczę, roznosił troiste szczeka- 
nie, przedsię 7é go siłą, po- 
walił go na ziemię, i uwiązał go па mo- 
enym łańcuchu, i Cerber zdumiony , 
umilkł, с mu nogi, 


Ро tém zwycięztwie, moje (йесі, 
Herkules ruszył dalćj w droge, i doszedł 
wkrótce do brzegów rzeki czarnćj, zwa- 
пер Acheron stanowiącćj pierwszą zaporę 
między pobytem żyjących i siedliskiem 
cieni, tak nazywają dusze zmarłych, gdy 
zstępują do państwa Plutona. Niektóre ludy 
starożytne utworzyły szczególne bóstwa 
dla uczczenia pamięci swoich przodków. 

Acheron nie zawsze płynął pod temi cie- 
mnemi sklepieniami ; niegdyś toczył swe 
bystre nurty po ziemi, lecz gdy Tytani 
zamierzyli dostać się do nieba, nieszczę- 
ściem dostarczał im swojej przezroczystój 
wody, i Jowisz za karę, strącił go do piekła, 
gdzie jego mętne i błotniste fale wpadły 
do Styksunajwiększćj z podziemnych rzek, 
która dziewięć razy obiegała pobyt zmar- 
łych. Przybywszy do brzegów Styksu, 
Herkules zdumiał się na widok mnóstwa 
około niego latających cieni, niemogących 
otrzymać łaski przebycia téj rzeki przy 
pomocy starego przewoźnika zwanego 
Charonem, którego obowiązkiem było prze- 
prawiać na swojćj łodzi wszystkie cie- 


nie zmarlych, a te wreczaly mu małą 
monetę zwaną obolus (ezyniącą u Ateii- 
ezykow jednę szóstą część drachmy). Dla 
tego starodawni zwykle kładli w usta 
zmarłego pieniążek na zapłacenie przewozu 
łakomemu Charonowi, niechcącemu nigdy 
zawierzyć. Те stroskane cienie błąkające 
się tak nad brzegami Styksu były to du- 
sze zmarłych pozbawione prawa pogrze- 
bu, albo nie miały dać żądanćj zapłaty 
przewoźnikowi. Proszę was uważać na 
to moje dzieci, że stary sternik nie wy- 
magał nigdy od nikogo więcćj nad je- 
den oboł bądź to król, bądź niewolnik 
przybywał na jego łódkę, gdyż w pań- 
stwie Plutona nie było juz różnicy mię- 
dzy ludźmi; których śmierć wszystkich 
czyniła równemi. 

Srogi Charon zmarszczył czoło spo- 
strzeglszy Herkulesa, lękał się bowiem; 
aby ciężar tego bohatera nie zatopił 
go łodzi zrobionćj z kory drzew, i która 
гуу przeprawiala ty lko lekkie cienie, 
lecz gdy syn Jowisza wymienił kim był, 
zwolniał, i pozwolił mu zająć miejsce o+ 


bok siebie. Gdy tak bohater przel 
Styks, z wielkiém podziwieniem w. 

cienie zbiegają się па obydwa brzegi, 
aby jako eudowi jakiemu, przypatrywa- 
ły się człowiekowi cemu; muszę wam 


oraz tu' przypomnićć, że właśnie na tę 


rzekę bogowie obawiali się przysięgać, i 


gwalcacych te przysięgę Jowisz surowo 
karał. Skoro tylko łódź przybiła do brze- 
gu, Herkules pobiegł do posepnego pa- 
łacu Plutona, gdzie z trudnością poznał 
wśród ciemności siedzącego boga па tro- 
nie z drzewa. hebanowego, obok swojćj 
ukochanćj Prozerpiny. 
Pluton nie lubił patrzeć na człowieka 
cego, ten widok taką mu nieprzy- 
jemność sprawiał, jak światło dzienne 
oczom zwierząt wychodzących tylko pod- 
czas nocy. Jego twarz bardzićj jeszcze 
zbladła, nabrała surowości jak zwykle 
na widok Herkulesa; lecz gdy ten dał 
mu ве poznać, pozwolił mu przebiedz 
to роѕерпе państwo, i schylił sie na- 
wet do jego prośby, względem uwolnie- 
epnego Tezeu: 
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U podnoża tronu Plutona, Herkules ро- 
znał Smierć odzianą w suknię czarną za- 
sianą gwiazdami, а jéj wychudła ге 
trzymała ostrą kosę, którą, jak mniemano, 
ścinała ludzi. 

Bohater oddalił się z radością z tego 
posępnego pałacu; a nie wiedząc jeszcze 
w których miejscach ma szukać swego 
przyjaciela Tezeusza, zaczął przebiegać 
piekło, gdzie spostrzegł wiele osób, о 
których często słyszał na ziemiji warto więc 
dla tego, ażebyśmy się z niemi poznali. 

Już długo błąkał się, prawie, jak na 
los szczęścia, pod temi ogromnemi skle- 
pieniami, których promienie słońca nigdy 
nie oświecały, gdy wreszcie postrzegł w 
jednym pokoju ciemnym, trzy stare sio- 
stry blade i wychudłe przędzące przy 
blasku niebieskawćj lampy: były to Par- 
ki, bóstwa piekielne, których obowiąz- 
kiem było, mówią, prząść dni wszystkich 
śmiertelników ukazujących się na ziemi. 

Kloto, najstarsza z trzech, trzymała ką- 
dziel nawiniętą białą i czarną wełną, 
mięszającą się z kilka nitkami złotemi i 


ijedwabnemi. Ta gruba welna, moje dzieci, 
byla wizerunkiem życia człowieka, gdzie 
złoto i jedwab wyobrażały szczęśliwe dni, 
których zwykle jest mało. 

Lachezys, druga z parek obracala pred- 
ko lewą ręką wrzeciono, а drugą zw. 
ła cienkie nici, które trzecia siostra 
Atropos miała obowiązek przecinać ostre- 

i i zgonu ka 
te siostry były zatrudnione, kiedy | nić 
życia ludzkiego musiała całkiem przejść 
przez ich palee. 

Herkules rzucił im pytanie czy jeszcze 
dingo dla niego prząść Беда, lecz 
nie miały czasu odpowiedzićć mu, i bo- 
hater szedł dalej — O kilka kroków stad 
Herkules zatrzymał się przed trzema po- 
ważnemi starcami, którzy, siedząc na 
krzeslach, zdawali się sądzić człowieka 
nowo przybyłego do państwa Plutona; 
byli to: Minos, Eak i Radamant, trzéj sę- 
dziowie piekła wybrani od Boga, aby 
karali występnych wtraceniem do Tarta- 
ru, z którego nigdy nie powinni byli 

13 
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wychodzić, i wynagradzać cnotliwych lu- 
dzi, którym otwierali mićjsce rozkoszne 
zwane pola И Сі sędziowie ni- 
gdy się nie mylili, gdyż Temis (Temida), 


bogini sprawiedliwości tm а prz 
nich szale i na nich ważyła czyny ludzi, 
a ich wyroki wykonywała natychmiast 
okrutna bogini uzbrojona zakrwawionym 
biczem; zwano ją Nemesis (Nemezą) czy- 
li zemstą. Nie odrzeczy jest przypomnićć 
wam przy okoliczności tego sądu w pie- 
kle, o zwyczaju u Egipcyjan, o którym 
wzmiankuje historyja starożytna. i któ- 
ry zależał na publiezném osądzeniu pa- 
mięci każdego człowieka zaraz po jego 
śmierci, przed udzieleniem mu zaszczytów 
pogrzebu. Z tego zapewnie mądrego 
ustanowienia starodawnych Egipcyjan, 
Grecy czerpnęli myśl o tych sędziach pie- 
kielnych, którzy zapewniali cnotliwym 
wieczną nagrodę, a występnym nieskoń- 
czoną karę. 


-нен-- 


TARTAR | POLA ELIZEJSKIE, 


Opuściwszy posiedzenie trzech sędziów, 
Herkules ujrzał otwierającą się przed so- 
ba niezmierną otchłań, z którćj się wznosiły 
Меру czarnego igęstego dymu, Te wapory 
pokrywały rzekę ogniem plynaca zwaną 
Flegeton, która toczyła swoje rozpłomienio- 
ne nurty z strasznym szelestem; nie 
ko stąd płynęła także Kocyt, inna rzeka 
nieprzebrana, utworzona z łez nieszczęśli- 
wych więźniów w Tartarze. f, Wladezynie 
tych miéjse okrutnych były Muryje (ję: 
dze), które, z najeżonemi włosami, i uzbr 
jone biezami dręczyły okrutnie zbrodnia- 
rzy, przedstawiając im bezustannie obraz 
ich zbrodni. 

sca wtrącono na zawsze 

cienie zdrajców, niewdzięcznych, krzywo- 

cow, dzieci wyrodne, morderców, o- 
bludnikow, którzy za życia uchoć 
dobrych i uprzejmych , aby Теріс) 

dzić innych ludzi. Lecz nietylko ci nikcze- 

mnicy byli mieszkańcami Tartaru; wi- 


dziano tam także wielkich złoczyńców , 
którzy przerażali świat swemi strasznemi 
zbrodniami; dla każdego z tych przy: 
pomocy Богу) wynajdywano  nadzwy- 
czajne kary, o których tu w krótko- 
ści wzmiankować będę. 

Pomiędzy temi złoczyńcami słusznie 
doścignionemi' zemstą boską, Herkules 
poznał króla Greckiego imieniem Salmo- 
neusza , któr: 
m. Ten lek yślny któremu dama 
rozum odjela, chciał przekonać Ind że jest 
bogiem i rówiennikiem pana  pioru- 
nów. ` Aby więc naśladować z dalek: 
piorunu, kazał postawić most mie: 


dyś spotykał na zie- 


ny i przesuwał się po nim podczas no 3 
w wozie, ztamtąd rzucił zapalone pocho- 
dnie na nieszczęśliwych niewolników zgro- 
madzonych pod tym mostem, których 

pałkami dla naślado- 


ania skutków: piorunu. 
Jowisz rozjątrzony jego dumą ї okru- 
cieństwem, zabił go piorunem i zepchnął 


do Tartaru, me go skazano na 
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wieczne palenie się ogniem który go po- 
żerał nie pochłaniając. 

Brat Salmonet zwany Syzyf, był 
sławnym łapieżcą Attyki, który wabił 
podróżnych do swojćj jaskini, gdzie ich 
zabijał wśród najokrutnićjsz 
ni. Теп sam Tezeusz którego Her 
uwolnił z piekła, zabił go w poty 
а Jowisz skazał go na karę w Tartarze, 
na ustawiczne toczenie ogromnój ska- 
ły pod górę skąd zawsze dla ciężaru 
spadała. 

Та bajka o łupieżcy Syzyfie, moje 
dzieci, jest doskonałym obrazem wszy- 
stkich ludzi dumnych lub zazdr rych 
zasludze innych. Niszczą swoje przy 
ustawicznych pracach wycień acych 
ich siły, a gdy mys 
zamierzonego, kamień spada i widzą się 
skazanemi na nowe usiłowania. Nie przypu- 

m, abymiędzy wami był 
same powinnyście рој 
nicę istniejącą między chwalebném 
współzawodnietwem przedsięwziętóm dla 
zasługiwania na pochwały swoich nauczy- 
19% 


celi i współuczniów a ohydną zazdro- 
ścią niemogącą obojętnie znosić szczę- 
ścia drugich. 

Nie daleko łupieżcy, Herkules ujrzał 
Tantala, króla Frygii, który zawsze dr 
czony niezmiernym głodem i nieznośnóm 
pragnieniem siedzi w przezroczystćj wo- 
dzie po usta, a napić się nie 2 
gałęzie obciążone owocami wybornemi i 
zupełnie dojrzałemi, schylaly się aż po je- 
go ręce; lecz ile razy ut je do tych 
owoców tyle kroć wznosiły sięi ni 
liwy Tantal oddawał, się rozpaczy 
plonacéj, jak pragnienie, które 

ło. 


Ten okrutny król istotnie zasłużył na 


go dre- 


tę karę: jednego dnia bogowie odpra 

wując podróż po ziemi, udali się, do nie- 
go szukając gościnności w domu jeg 
ı się ich przyjmować z wi 

śm upodobaniem, lecz dla doświadcze- 
nia ich bóstwa; о ktérém wątpił , rozk: 

zał swojemu kucharzowi sporządzić po- 

trawę z członków swego wlasnego syna 

Pelopsa. Goście odgadli tę potrawę o- 


brzydłą i nie chcieli miéé udziału w 14 
uezcie, wyjawszy jednak Minerwę która 
bezwątpienia przez zapomnienie zjadła 
jednę z łopatek biednego Pelopsa; Jowisz 
tak się oburzył barbarzyństwem tego wy 
rodnego ojea, że go zabił piorunem i 
wtrącił w głąb” Tartaru, gdzie go ska- 
zano na okropną karę którą, wam dopie- 
ro opowiedziałem. Co do młodego Pe- 
lopsa, bi i 


ramienia, Ao m zjadła, wstawili 
mu ramię z słoniowej kości co jednak nie 
wynagrodziło straconego. 

Herkules prz) otował si 
nia tych miéjse stra mych woktórych 
napróżno szukał swęfo przyjaciela Teze- 
usza, gdy jęki mntóstwii kobićt z roz 
chranemi włosami šeiaeñely jego uwagę, 
były one skazane nà ustawiczne lanie 
wody w beczkę dziurawą. 


Poznał wtedy Danaidy, to jest córki 
króla Argos, zwanego Danaj, о którym 
"sto slyszał w swojćj młodości. Da- 
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najdy było to nazwisko pięćdziesięciu 
siostr, ojciec ich, dowiedziay i 
wyroczni, że jeden z jego zi 
go, aby mógł panować na jego mig 
nakłonił je do wymordowania wszystkich 
mężow pierwszćj nocy wesela. Okrutne 
żony dokonaly tego srogiego morderstwa, 
oprócz jednćj, nazwiskiem Hypermnestry 
która miała odwagę nieusłuchać swego 
ojea, mimo gróżb jego, i ocalić życie 
małżonkowi Linceuscowi z którym uciekła, 
Po niejakim czasie spełniła się wyro- 
cznia  tyloprzerażająca Danaja gdyż 
Linceusz wypowiedziawszy wojnę temu 
zdradzieckiemu królowi, zabił go w je. 
dnćj potyczce. Jowisz karząc czterdzie- 
ści i dziewięć вози Hypermnestry wtrą- 
cił je do Tartaru, gdzie musialy ustawi- 
mie napelniać beczkę bez dna. Со do 
16) księżniczki mies: kraju Argos 


chodni, ponieważ uż 
uwolnienia swego małżonka od smutne- 
go losu go czekającego. 


Herkules wyszedł nakoniec z tego okro- 
pnego pobytu, i spostrzegł przed sobą 
spokojną rzekę oddzielającą Tartar od pól 
Elizejskicl jest miejsce kar od miej- 
sea nagród wiecznych; ta rzeka nazy- 
wała się Late. Wody rzeki Lety, którą 
bohater przebył bez trudności miały 
szczególną własność rugowały pijacyr 
je przeszłość z pamięci: co oznacza, ż 
ludzie cnotliwi wchodząc w pola Eliz 
zapominali wszystkiech nedz ludzkość 

Liście zawsze zielone, gaiki woniejące, 
łaki ubarwione kwiatami a wszystko 
oświecone uroczém i żywóm światłem, 
tworzyły to miejsce rozkoszy, do ktorego 
tylko przypuszczano ludzi, którzy byli 
dobremi i mądremi na ziemi. Noe nigdy 
nie prz a blasku tych pięknych 
miejsc a cienie enotliwych kosztowały 

16) i nieprzerwanćj radości. 
poznał w tych boskich cie- 
niach wielu królów, bohaterów albo 
zwyczajnych śmiertelników, którzy nie- 
gdyś wyświadezyli wielkie usługi innym 
ludziom.  Spostrzegł tam Cekropsa Egi- 
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peyjanina, tego założyciela Aten, który 
nauczył Greków uprawy ziemi; Frychtona, 
który pierwszy wynalazł użycie monety, 
dla ułatwienia handlu między ludami 
greckiemi, 7Tryptolema, którego sama Ce- 
rera nauczyła rolnictwa, Kodrusa, staro- 
żytnego króla Aten, który, dowiedzi 
wszy się od wyroczni: że naród, którego 
król zginie w walce, będzie zwy 
przebrał się za prostego żołnierza i wy- 
stawiał się na pierwsze pociski nieprzy- 
jacielskie, dla zapewnienia zwycieztwa 
swemu ludowi; i nakoniec ujrzał innego 
есіп, który podczas str 
błagał bogów, aby jego tylko праха 
zędzaj. 
no jego rośli sA po jego śmierci Jo- 
wisz umieścił со wpolach Elizéjskich dla 
wynagrodzenia jego ludzkości. 

Nie trzeba jednak myśleć, moje dzieci, 
że to miejsce wyznaczano tylko dla kró- 
lów i bohaterów; tam wstępowały zaró- 
wno cienie wszystkich ludzi którzy byli 
dobremi i enotliwemi na ziemi, jakiego- 
kolwiek byli pochodzenia. Zresztą już 


wam mówiłem że wszyscy śmiertelni sta- 
wali się równemi w państwie Plutona; 


esto cierpliwy i саа niewolnik 


isrogi pan ij sig w głębi ich Tar- 
taru, w którym go płomienie Flegetanu 
pożerały. 

Herkules znalazłszy nakoniec Tezeusza 
przy jednym z krańców piekła, w: 
z nim z Elizeum drzwiami z sloniow 
kości, do których Pluton mu рожі 
klucz, i obydwaj z przyjemnością znaleźli 
się na ziemi, gdzie opowiedzieli te 
cudne widoki które ich uderzały wczasie 
pobytu umarłych. 


وو 


SZATA CENTAURA NESSUS, 


Na górach Tessalii, prowincyi Grec- 


о ktorćj wam mowilem opowiadając 
powieść o Apollinie i Dafnie, przebywał 
wówczas lud obey złożony z osób po- 
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twornych mających po pas postać ezlo- 
wieka, a resztę ciala postaci końskićj, 

im imig Centaurów, i wiele tych 
potworów (było sławnych. -Jeden znich 
zwany Chiron, byl nauczycielem Herkule- 
sa, i nauczył go sztuki lekarskićj; inne 
celowały w wielu sztukach, lecz staw. szy 
się złemi i dumnemi, Herkules i Tezeusz 
wytępili je prawie wszystkie pociskami 
strzał, i została się tylko wkrótce mala 
liczba tych bajecznych istot. Patrz (Tab. 
13 fig. 25), 

Jednego razu Herkules pow: awszy 
myśl ożenienia się, pojął za żonę młodą 
księżniczkę, zwaną + Dejan która była 

asiedztwa. Po 


z swoją mal 

jeduój rzeki, SE wezbranćj , którój 
nie mógł przebyć, wtóm jeden Centaur 
zwany Nessus, przeć i 

świadc > chęć przeprawiania 

ry na barkach na drugą strone rzeki, 
Lecz ledwie potwór miał na sobie ten 
drogi: ciężar, puścił się wielkim galopem 


zamierzając porwać Dejanire i uprowadzić 
ja do kraju Centaurów. Herkules spo- 
strzeglszy tę zdradę, wypuścił do niego 
jednę z swoich zatrutych strzał, która 
wskroś przeszyła zdrajcę Nessusa. Cen- 
taur czując się blizkim zgonu, ofiarował 
Dejanirze szatę którą nosił, w krwi zma- 
czaną z tóm upewnieniem, iż jeżeli Her- 
kules zechce pojąć, inną małżonkę, ta 
Latwowierna De. 
janira przyjęła ten okropny upominek, i 
zobaczycie co z tego wynikło, 

Nie dlugo potém, jak gdyby Nessus 
przeczuwał następstwo, Herkules chciał 
pojąć inną żonę Jolę, również piękną jak 
Dejanira, a ta uwiadomiona potajemnie 
o tym zamiarze powzięła taką zazdrość 
Й postanowi а zrobić użytek z ni с 
snego upominku Nessusa. — Zdaje mi 
się, że miałem sposobność wyjaśnienia 
wam  gdzieindzićj, moje dzieci, że za- 
zdrość jest nikczemną wada, mogącą 
w jednćj chwili zepsuć najlepsze chara- 
ktery, i Dejanira pozwalając jéj sie opa- 
nować bardzo zblądziła; lecz nie spodzie- 


14 


wała się nieszczęścia jakie gotuje; gdyż 
kochała Herkulesa i wolałaby 

rzeć, niż wyrządzić mu 

szczęście. 

*rzypominacie sobie zapewnie, ze str 

ły Herkulesa były zatrute posoką hydry 
Lerneńskićj, i wszystkie rany niemi zada- 
ne były śmiertelne; tym to jadem prze- 
iąkła zarazem szata Centaura Nessusa 
krwią jego. Dejanira posyłając ją Her- 
esowi chciała go uraczyć podarunkiem, 
natér włożył ją bez żadnćj podejrzli- 
.-- Lecz zaledwie ją oblókł, uczuł 
jad rozpłynął się natychmiast po jego 
yłach i zaszedł do szpiku w kościach, a 
gdy usiłował zedrzeć tę szatę z swego 
ciała, rozdzierał razem skórę i ciało. 
Wkrótce ten ból przy g 

leństwa, straszny ryk wydobywał się z 
jego olbrzymiej piersi, i zatrwożył mówią 
bóstwa morza aż w głębokich ustroniach 
w których przebywa! 


no go wyrywającego swą 
potężną ręką ogromne skały lub wysokie 
jodły, które z loskotem rzucał w doliny. 
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Nieszczęśliwy Lichas, słaga Dejaniry, któ- 
ry mu przyniósł ten podarunek, stał się 
ofiarą swego poświęcenia; Herkules por- 
wał go za ramię iokreciwszy go kilkakroć 
po powietrzu, rzucił w morze, gdzie na- 
tychmiast zamienił się w skałę mającą je- 
szeze długo podobieństwo do człowieka. 
Jednakże te srogie bóle, które na chwilę 
oblakaly wielkie serce Herkulesa, zaczy- 
nały ustawać, a bohater został znowu 
tym samym сабт dawniéj, nieustraszony 
i wspaniały; lecz pożerający go jad nie 
zaprzestał swoich działań; Herkules po- 
stanowił nareszcie położyć koniec swoje- 
mu życiu. 

Wtedy przywoławszy silnym i brzmią- 
cym głosem swego przyjaciela Filokteta, 
który. go opuścił na widok nieszczęścia 
Вава; chciał go jeszcze raz uścisnąć 
przed swoją śmiercią; lecz „Przy pominając 
sobie, że może mu udzielić śmiertelnego 
jadu: „Niestety, zawołał z goryczą, nie 
چ‎ mi nawet cię uscisnad!” Так mó- 
үйде, zebrał drzewa, które dopiero co wy- 
rwał, ulożył znich ogromny stos podobny 


160 


do tych, na których starożytni palili 
umarłych. Gdy ukończył tę smutną pra- 
cę, wstąpił sam na stos, i 

na nim lwig 

nosił, a wsparl. 

zal Filokletowi 2 

obrócić w popiół. Ха znak wdzięczności 
za tę ostatnią przysługę, podarował temu 
Grekowi sajdak napełniony strzałami ma- 
czanemi w krwi hydry Lerneńskićj, 


zując mu nie odkrywać że żyć prze 
stał, aby ta ciąg з bojaźń, że znowu w te 


за powróci, nie dozwalała pojawieniu 
się nowych Pory i łupiezców ziemi. 
To zleciwszy bohater, był spokojniej- 
ży, i gdy płomienie go już zupełnie 
итеу Filoklet ujrzał jeszezejego twarz 
tak wesołą, jak wtenczas gdy przebiegał 
ziemię uzbrojony maczugą. Po jego śmier- 
ci, Jowisz wezwał go do Olimpu aby od- 
bierał cześć be па jaką zasłużył swo- 
jemi dziełami i swoją odwagą, dał mu za 
żonę młodą Hebg i rozkazał, aby ludzie 
wystawili mu ołtarze. 
Chociaż wiem dobrze, że jesteście tyle 


пе iż nie praypuscicie aby istni 
potwory, pół-ludzie, pól-konie; 
е jednak na to zwrócić wasze 

te mniemane Centaury których część 
Nessus stanowił, byli to starożytni mie- 
szkańcy Te. 
nala: 
ksander Wielki lic 

; ilość tej konnie 


by zupełnie zmyślone. "Ta powiastka o 
Herkulesie, na którćj sie tak długo zatrzy- 
maliśmy, jest zapewnie jedną z ciekaw- 
ch, ma ona wiele podobieństwa z Oz 

an, i obydwaj byli zupel- 

dwanaście 

dzieł Herkulesa wyobrażały dwanaście 
miesięcy roku, które słońce +ozpoc 


пеші wyobraziciełami 


bez-ustanku, a gdy będziecie miały jakie 
takie wyobrażenie o biegu znaków nie- 
bieskich, pojmiecie jeszcze łatwićj główne 
przypadki tćj bajecznćj osoby, 
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LABIRYNT KRETENSKI, 


Ponieważ, opowiadając wam bajkę o 
Пегісшеніс, mówiłem o Tezeuszu, muszę 
wam wymienić , moje dzieci, jeden z przy- 
padków tego bohatera g ) , mog 
cy dać wielkie wyobrażenie o jego odwa 
dze i stałości. 

Minos król wyspy „Krety i ten sam, 
który po swojćj, śmierci został jednym 2 
trzech sędziów we piekle, wypowiedzi 
wszy wojnę. Ateńczykom, ślubował, 
co rok zabije na ofiarę Neptunowi pi 
knego byka białego , jeżeli ten Bóg 
zwoli mu zwycięży. V. rzeczy 


król, Krety zwycięż тергеуі 


przez, kilka lat dotrzymał obietnicy swo- 


jój względem Bo; późnićj uw 
jac, że taki piękny byk drogo kosztuje, 
chciał go zastąpić innym pośledni 
eptum oburzony jego 1 сс по- 
ig, wyprowadził z łona morza potwór 
pół: człowieka pół byka, któremu dano 


imię Minolawus, gdyż należał do Mino- 


sa, i Войск włożył na niego obowiazek 
karmienia tego potwora każdego roku 
w pewnym dniu ciałem ludzkiém, 

Теп obowi był okropny dla Mi- 
nosa, który musiał со rok dawać na pa- 
stwe temu potworowi kilku swoich pod- 
danych, wtém przyszła mu myśl zmu- 
szenia Ateńczyków w nagrodę za jego zwy- 
cieztwa, do przysyłania mu corocznie 
siedmiumłodych chłopców i tyleż panie- 
nek, aby nasycić żarłoczność tego potwo- 
ra. Теп okrutny zwyczaj długo zacho- 
wywano, i raz na rok statek okryty с: 
nemi żaglami ruszył z portu ateńskiego, 


i zawoził na wyspę Kretę czternaście o- 
fiar które Minotaurus miał pożerać. M 

nos nie wiedząc, gdzie trzymać zwierza 
inotanrus , kazał wy- 
stawić Dedalowi najbieglejszemu robotni- 


kowi w | ogród zwany Labi- 


ynt; w którym było tyle manowców, aldj, 
óg, wszelkiego rodz że, таг tam 
wszedłszy wyjść nie można było. 
To nie pierw Say raz, pamiętam , na- 
potykacie w czytaniu wyraz labirynt; hi. 
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wspomina takźe o pa- 


шеп E араш, który nazywano labiryn- 


się 2 tak wielkiój 
zby pokojów, Та rw nim każdy abl 
dzić musiał, Cokolwiek bądź labirynt Кі 
teński, w którym trzymano Minotaura, 
z taką sztuką przy pomocy sweg 
kara Dedat wykonał, iż sam tylko przy 
prawieniem sobie i Ikarowi skrzydeł pta- 
sich i przymocowaniem ich woskiem, wyj- 
ście sobie otworzył. 
Takim sposobem wzlecieli w powietrze 
i umkneli z wyspy Kręty z obawy, aby 
Minos znowu ich nie zamknął w labiryn- 
Na nieszczęście w tej ne dzwyczaj 
пеј ucieczce, młody Ikar zapomniawszy 
o przestrogach ojea, zbliżył się nadto ku 
słońcu, aby je dobrze uważać; wtenczas 
wosk przytrzymujący pióra skrzydeł roz- 
topił się а zsądny wpadł w morz 
asu otrzymało nazwis 
Bzezęśliwy i re 


które od teg: 
morza Пао 
dnićjszy Dedat, dopiął celu swojć podróży 
i sehronil się do Sycylii, gdzie umarł 
wkrótce po utracie syna. 
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Tymczasem Tezeusz, syn  Egeusza , 
króla Ateńskiego, dowiedziawszy się 
statek, mający wieść Minotaurowi te 
czternaście ofiar, już był gotów do 
winięcia żagli, wstąpił na niego mimo 
próśb swego ojca, z młodzieńcami prz 
znaczonemi na ofiarę ukry waj 1 
ше pod suknią swoją miecz, którym 
chciał zwalczyć Minotaura ; lecz ta odwa- 
ga na nicby się ше przydała, gdyby 2 try- 
jana, własna córka Minosa znajdują Ica 
się nad brz 
bycia na ląd mlodych Ateńczyków, nie 
zlitowała się nad jego młodością, i nie đa- 
la mu kłębka nici, za pomocą którego 
z latwością mógł wyjść 2 iryntu. Ta 
droga nić w ręku Tezeusz Ла przy- 
слупа wyzwolenia jego wspólrodaków i 
śmierci Minotaura gdyż bohater spostrze, 
szy potwór, rzucił sig па niego, silne 
zadając mu ciosy swoim miecze 
niec, przy pomocy nici Ar 
wiąże zwi Тарі" 
trudności dro; 
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Podezas podrózy, która dlugo trwaé 
musiała, aby powrócić do Aten, cała wy- 
prawa ne „izy? nie wiem, jakim spc 
sobem na wyspę Naksos; niewdzięczny 
"Tezeusz zostawił na pustćj skale do- 
bra Aryjane, którój życie był winien. Nie 
długo po tćj nikczemnćj zdradzie, Bachus 
przybył z Indyj także na tę wyspę, a zna- 
lazlszy tam jeszcze tę księżniezkę płac 
cą, pocieszył ją i pojął ża 2 опе; dał jéj 
w podarunku okazałą koronę złotą, prz 
dziwne dzieło Wulkana, która po śmierci 
Aryjany w postępie czasu weszła w rząd 
świateł niebieskich , tworzy ona konstel- 
lacyją znaną dziś pod nazwiskiem Koro- 
na Aryjany. Со do Tezeusza, poniósł on 
karę za swoję niewdzięczność, gdyż za- 
pomniał w swym pośpiechu zmienić r- 
nych żagli wiozącego go okrętu; jego 
stary ojciec Egensz poznał z daleka ten 
nieszczęsny okręt, i nie wątpiąc, że przy- 
nosi wiadomość о śmierci syna, rzucił 


się w morze. Od tego czasu ta 
oblewająca brzegi Ateńskie, na 
morzem Egiejskićm. 
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NRCONAUGI. 

Herkules i Tezeusz, nie byli jedynemi 
hohaterami, których mitologija grecka 
uczyniła słymnemi swojemi bajkami, i 
opowiem wam teraz jednę z najsławnićj 
szych wypraw zajmują 

żne miejsce w historyi Greckićj. 

Niegdyś żył na górach Tessalii, dobry 
starzec zwany Гоп, który był królem 
Jolchii , lecz nieprawy jeden przywłasz 
ciel, zwany Pelijasz, zrzucił go z tronu. 
Ezon miał syna młodego i walecznego 
опа, któremu wyrocznia przepowie- 
działa, że stanie się kiedyś najpotężniej- 
szym z królów greckich. 

Ezonnakłonił swego syna aby sie udał do 
królestwa Pelijasza dla dowiedzeniasię, czy 
nadszedł czas spełnienia się tój wyroczni; 
ten młodzieniec ruszył w drogę okryty 
skórą lamparta, którego sam zabił na 
polowaniu, i uzbroiwszy się dziry 
w nadziei znalezienia pomyślnćj spe 


bności opanowania królestwa Ра) 
Na drodze Jazon przybył do brzeg 
ki, gdzie spotkał starą biedną kobietę 
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: łodzi mo- 
stronę: na- 
7 się do 
cią chęć prze- 
ва: enia ae na swoich barkach przez 
rzekę. Stara zdawala się zachwycona ta 
„którą przyjęła z zadowoleniem; 
lee ledwo Jazon przeprawił ją na dru 
stronę, ta zmieniwszy się w piekr 
anial} kobietę, okazala swoję postać 
gdyż to byla bogini, jedna 
najpotężniejszych: dumna Junona, 
która przyjela tę postać staréj kobie- 
ty, aby do czyć serca 
zona. Ten przejety  uszanowaniem, 
padł na kolana, a bogini dopiero go pu- 
gdy mu przyrzekla swoję opiekę 
we wszystkich jego przedsiewzie 
Jazon przybył na dwór Pe 
1 Теп król, uprzedzony snem, ze 
ten młodzieniec stanie się kiedyś dla 


niego niebezpiecznym, pov zamiar za- 


mordowania go; lecz nie 


cić się tćj ostateczna 
okoliczności uwolnienia 
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ofiarował Jazonowi chęć powierzenia mu 
okrętu, którymby się mógł udać do da- 
lekiego kraju na zdobycie runa barana 
złotego, zawieszonego na drzewie pod 
żą smoka buchającego płomieniami. 


jszych wo- 
jowników Grecyi, przedstawił im to przed- 
sięwzięcie, jako слуп godny ich odwagi 
i męstwa. Okręt, który tenże król mu 
dał, zbudowano mówią, podług rysunków 
saméj Minerwy; nazywał się Argo, со 
znaczy prędki albo skory, i z 16) przy- 
czyny znajdujący się na nim otrzymali 
nazwisko Argonautéw, wyraz oznaczający: 
sternicy Argos. 
Z cy jeszcze wówczas Herkules i je- 
jaciel Tezeusz, byli pierwszemi 
rycerzami do tój wy wawy; potém przy- 
byli dwaj bracia zwani Kastori Polluks, 
albo Dyjoskury, uchodzą synów Jo- 
wisza, i byli braćmi piel knój Heleny, któ. 
те) porwanie przez ¿Parysa spowodowało 
oblężenie Troi. л 
Zapewniano, ге Kastora i Polluksa tak 
15 


że gdy jeden 
drugi strapiony 
rego brata, paz Bogów, aby 
mógł się „podzielić 2 bratem pozostałóm 
ў tak, że nawzajem żyli 
i umierali. 
Po Dyjoskurach zgłosili się Zyfis, 
najbieglejszy sternik swego czasu, i z 
tój p yny uważano go za syna Neptu- 
na, i Linceusz, który miał wzrok tak 
ostry, że widział aż do dna morza, ska- 
ły i potwory morskie. Wielu innych bo- 
haterów niemnićj sławnych przyłączyło 
się do wyprawy Jazona, lecz п: ajwięcćj 
ich ucieszyło, że dostali w swoje to- 
warzystwo, Orfeusza, syna Apollina, któ- 
ry był zapewnie najbi glejszy 
kiem, bo gdy grał na lies 
zdawały się porus: 


zwierzęta u nóg jego sk tadaly dzikość, 


viadano 2 tego w edu, że Orfeusz, 
żonę Eur ydykę, uka 

dni po ślubie zstą- 

pił do piekła, aby ją uprosić od Plutona. 


położył się przed nim, aby: go lepićj 
słyszyć. Bóg zmarłych również rozczulo- 
ny аак jakie Orteu zdobywał 
z swego narzędzia, pozwolił Е urydyc 
powrócić z swoim m na ziemię 
pod jednym tylko warunkiem, aby ię 
nie oglądał na nie, dopóki za bramę pie- 
kieł nie wyjdzie. Orfeusz, pełen r 
ści, zbliż е już do granie państwa 
Plutona, gdy, zapomniawszy swojćj obie- 
tnicy, obejrzał się niecierpliwy na Eury- 
dykę, a okrutny bóg zmarłych porwał 
znowu swoję zdobycz nie dając się już 
zmiękczyć żadną prośbą. 

Z tómto nielicznóm wojskiem Jazon 

adował do Kolchidy, gdzie się znajdo- 

wało złote runo; jeden tylko Herkules 
opuścił ich podczas %6) wyprawy dla 
ukończenia dwunastu prac, na które go 
skazano; chociaż jego maczuga i strza- 
ly mogły być wielką pomocą przy przed- 
siewzigciu tak niebezpiecznóm, jednak ża- 
den z tych walecznych wojowników nie 
wątpił o skutku. 

Jazon, przybywszy do Kolchidy udał 
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ię natychmiast do pałacu kre 
Lites, z żądaniem złotego runa; lee 
arb za swoje ; 
zenia Jazona, odpo- 
że złote runo do 
będzie należało, jeżeli zechce się 
przełożonym warunkom. — By- 
8 takie: aby poskromił dwa byki, 
nogi i rogi miedziane i ziewają 
płomieniem; aby je zaprzągł do pługa dy- 
jamentowego, zaorał niemi pole poświę 
cone Marsowi, którego grunt miał wła- 
sność szezególną, że wydawał ludzi uzbro- 
jonych, gdy шо na nim kły smocze. 
Prócz tego potrzeba było, aby Jazon wy- 
adził tych rycerzy, i aby te prace wy- 
konał w jednym dniu. 
Jazon i jego Ë slyszac te 
warunki, struchleli; o tyle to przeds 


ę zać siły ludz 
ufni w swojćj odwadze, podjęli 
/arunków, Etesa, nie mając jednak 


و 


CZARNOKSIĘŻNICA MEDEA. 


¢ wam z kolei mówié, ze 
Argonauci wylądo- 
wali, był sławny czarami wszelkiego ro- 
dzaju. — Ziemia tam wydawała niezna- 
czną ilość ziół jadowitych, zapomocą któ- 
rych, starożytni utrzymywali, że czarno- 
nicy mogli dokazywać wszelkiego ro- 
wiele kobićt tamecznych po- 

siadało mnóstwo tajemnic, przez któ! 
uchodziły u łatwowiernych za nadprzy- 

rodzone istoty. 


Jedna z najsławniejszych czarnoksię- 


¿mie Kolchidy była Medea, córka Etesa: 
najczęściej, moje dzieci, wyobrażaj: 

czarownice, jako stare kobić , brzydkie, 

zmarszczone, których białe włóki najeża- 

ja się, w ręce trzymają małą różezkę, któ- 

a rozmaite kuglarstwa. 

cz Medea nie miala podobie ństwa ztym 

radnym о) m; przeciwnie głowa 

jej była ozdobioną pieknym włosem ja- 

tym; byla młodą, i piękną, i oddawała 
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się tylko ezarom, dla zaspokojenia swo- 
ich gwałtownych i popędliwych namięt- 
ności, gdyż była więcój złośliwą niż piękni 
Та księżniczka, ujrzawszy Jazona wy- 
chodzącego na czele Argonautów z pałacu 
swego ojca, powzięła zaraz myśl pójścia 
o i postanowiła uchować go od 
ci, jeżeli będzie tak nie. 
roztropnym i podda się warunkom Ete- 
sa. Uzyla więc wszystkich środków, ja- 
kie sztuka jéj podawała dla zapewnienia 
zwycięztwa młodemu bohaterowi, które- 
mu skrycie ofiarowała swoję pomoc, a 
jał ją z wdzięcz а, — Wrze- 
czy samćj, wsparty od Medci i otrzyma- 
wszy od nićj p lyn, którym oblawszy swo- 
je ciało i zbroję, stał się niezwycięzonym, 


ten przy 


tym sposobem syn Ezona wykonał szyb- 
ko wszystkie prace, które Etes na nie- 
go włożył. Uskromil obydwa byki, zało- 
żył je w jarzmo, zaorał pole Marsa i zasiał 
kły smocze, których powstali natych- 
miast uzbrojeni olbrzymi, którzy się wza- 
jemnie pozabijaliz Jazon miał tylko tru- 
dność w pokonaniu ostatnich, jednak ca- 


łe to poko 
Pozostała mu tylko jedna przeszkoda do 
zwalczen L aby opanować sławne runo 
złote strzeżone od strasznego smoka lecz 
Medea podała jeszcze bohatérowi na- 
péj czarnoks ący od samego 
Morfeusza dla uśpienia nim potwora 
i istotnie, ledwie Jazon potrząsł po 


y 


wężu małą gałązką maczaną w ziołach, 
ujrzał wijącego się węża w kłęby i 
boko zasypiającego. — Natychmiast r 


cerze korzy: 


с z tego snu, podcina swo- 
im mieczem ; 


na którój złote runo 
wisiało, i przybiegłszy do okrętu, na któ- 
rym towarzysze jego. czekali, wszedł na 
niego z Medeą opatrzoną szkatulka, która 
jak mówiła zawierała skarb; Argo odpły- 
nął od brzegu nim słońce mogło przyświe- 
cić ich ucieczce. 

Niedługo po 16) zaszczytnój wyprawie, 
Argonauci rozeszli się ро сай) ziemi, 
gdzie wielu z nich wsławiło się nowemi 
dziełami. Orfeusz trapiony ciągle smutkiem 
po stracie Eurydyki, schronił się do Tracyi 
najdzikszego kraju w Grecyi, gdzie ba- 
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chantki w szaleństwie rozszarpaly go w 
kawałki dla tego, że nie chciał czcić ich 
boga; jego głowę rzucono do rzeki; 
o któréj Grecy powiadają, że przez 
dlugi czas jéj fale wydawały dźwięczne 
tony. 


Kastor i Polluks, pokonawszy na zie- 
mii w morzu stra: znych lupiezeéw, umar- 
li obydwaj w jednym dniu, i zostali 
policzonemi w poczet gwiazd pod imie 
niem. Bliźniąt. Majtkowie poczytywali 
ich za bóstwa przychylne żegludze, a ieh 
konstellacyja, okazując się na inor 


) pogodę. 
rmierze , ubi gając się o na- 

grodę, w walce lub wyścigach konnych, 
składali ofiary, gdyż Eestop uchodził za 
opiekuna ubiegaj. 
luks za najbi 
go czasu.  Najpospoliciej wyobr: 
Dyjoskurów siedzących na pięknych bia- 
łych koniach, albo w postawie dwóch 
młodzieńców razem sie trzym cych, 
na których czole znajdowała się blyszeza- 
ca gwiazda. 


Jednak Medea, uszedłszy gniewu Ete- 
sa zostala żoną Jazona i wydała dwóch 
chłopców. Zapomoca jednéj z tajemnic 

wodziejskich którą zawierała droga 
szkatułka zabrana w Kolchidzie , zdołała 
przywrócić staremu Hzonowi całą moe 
młodości. Córki króla Pelijasza prosiły 
19, aby odmłodziła także ich ojca. Ме- 
dea dla zemszezenia się na tym królu, 
ofiarowała im swoję usługę; w tym celu 
oświadczyła im, jeżeli go rozsieką na 
sztuki, wrzucą w kocieł wrzącój wody 2 
ziólkami, które im wskaże, Pelijasz sta- 
nie się młodym i silnym. Łatwo może- 
cie sobie wystawić, że podobny środek 
nie odniósł skutku i nieszczęśliwe córki 
trapiły się bezustannie, że przez swoję 
łatwowierność, skróciły życie swego 
ojca. 

Ta sroga zemsta była tylko wstępem 
do okrucieństw jakie popelnila na wla- 
snym mężu. Dowiedziawszy się, że Ja- 
zon zamyśla pojąć inną żonę zwaną Glau- 
ka, postanowiła przeszkodzić temu no- 
wemu związkowi i zgubić tę nieszezesli- 
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wice. Dobywszy z swojćj strasznój 
tuły truciznę przeznaczoną dla naj 
zaciętszych swoich nieprzyjaciół, pr 
towała płyn równi szkodliwy, jak poso- 
ka Hydry Lerneńskiej, namoczyws; zy w nićj 
suknią, wysadzaną dyjamentami, posłała 
Та w podarunku Glauce , którą zaraz wło- 
Natychmiast ta nieszezesliwa do- 
znała tych samych bólów, jakie spra- 
wila Herkulesowi szata Centaura Nessus, 
a którym tylko sroga śmierć mogła ko- 
niec położyć. 

Jazon w rozpaczy pobiegł do pałacu 
Medei, z którego uszła na skrzydlatym 
smoku , zamordowawszy swoje własne 
dwoje dzieci, dając znać swemu mężowi 
że okrętem Argos będzie go ścigała sv 
zemstą. Od tego 


my nieszczęściami które ta okrutna 


niewiasta mu sprawiła, odwied ując je- 


dnego razu stary ok Argo który wy- 
ciągnięto suchy na brzeg, kawał drzewa 
oderwał się od niego i pogruchotał mu 


głowę. Tym sposobem spełuila się prze- 


powiednia nikezemnéj Медеї, którćj baj- 
kę warto zachować w pamięci. 


mc 


PRZECHADZKA MITOLOGICZNA. 


Rolnietwo i prace polne jakeście uwa- 
żały dotąd, moje dzieci, grają wielką ro- 
lę w mitologii Greków i Rzymian. Cerera 
nauczyła ludzi uprawy ziemi, siejby zbo- 
ža i zbioru. Bachus pokazał im sposób 
uprawy winnéj macicy; Apollo па swo- 
jóm wygnaniu pasł trzody; nakoniec wy- 
rokowi to prostego pastérza trzy boginie 
poddały się na weselu Tetydy i Peleusz 5 
Nie zdziwicie się teraz jeśli wam powiem 
6 bóstwach którym powierzono straż nad 
drzewami, łąkami, żniwami, kwiatami i in- 
nemi darami natury. — Aby je lepićj po- 
znać, będziemy je odwiedzać w ustroniach, 
które sobie wybrały; nauczymy się roz- 
różniać ich postać i przymioty, jeżeli 
na nie natrafimy w innóm mićjseu. — 
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Zacznicjmy swoje przechadzke, przebie- 
јас to miéjsce, gdzie tysiące kwiatów 
jedne od drugich pięknićjszych przez roz- 
swoich kolorów tworzą najoka- 

zalszą barwę. 


Powabna Flora przewodniczyła rodze- 
niu się tych pysznych róż, tych lilij, pa- 
Е cych, tych BIE Siątkóg, z wios 


miała za męża Zejira, н аки 
i najżywszego z synów Eola. 

Та zachwycająca para napelniala po- 
wietrze wonnością w czasie pięknych dni 
letnich; a Zefir, którego wystawiano w po- 
staci młodzieńca rumianego, mającego 
skrzydła motyla, odpoczywa tylko obok 
Flory, wyobrażonej w postaci młodej 
nimfy uwieńczonćj Š 


puje sie mnóstwo kwiatów. — Wejd: 

do tego sadu, którego drzewa są okryte 
wyśmienitemi gruszkami, soczystemi jabl- 
kami, wybornemi brzoskwiniami i prze- 
dniemi owocami jesieni; jest to pobyt 


Pomony, bogini owoców, któréj Wertumn 
bóg ogrodów, był małżonkiem. 

azwisko tego boga pochodzi z lacin- 
skiego wyrazu znaczącego przemieniać, 
dla tego, że przybierał rozmaite postac 
na siebie na okazanie czterech pór roku, 
Flora, Pomona i Wertumn nie były zna- 
ne u Greków, lecz Etruskowie liczyli ich 
w rząd swoich bóstw, których cześć Rzy- 
mianie przyjęli. Flota i Pomona miały 
świątynie w Rzymie, gdzie wyobrażano 
ostatnią boginią 22 na wielkim ko- 

п owoców, trzymającą w lewćj re 
kilka jbl a w prawéj rószez] 

Czyż wchodząc do tego gaiku, gdzie 
znajdujemy cień iodpoczywamy na chwi- 
Те, nie słyszycie głosów fletu? jest to 
głos bezwątpienia Pana, bożka pasterzy, 
najsławniejszego z bóstw polnych i którego 
obowiązkiem bylo czuwać nad zachowa- 
niem trzód. Ten bóg, który nie miał nie 
pięknego, nic ujmującego dla tego, że 
wyobrażano go z rogami i nogami kozła, 
ujrzawszy młodą Synynkse, jednę z nimf 
Dyjany, znalazł ją tak piękną, że oświad- 
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czył chęć wzięcia jéj za żonę. Та nimfa, 
przerażona na widok jego dziwacznćj po- 
staci, uciekła za tak prędko jak Da- 
fna przed Apolinem i rzuciła się w Ladon, 
rzekę, którą mier że jest је). ojcem. 
Bogowie zdjęci litością, przemienili ją 
w trzcinę, a Pan przejęty smutkiem, z 
owćj trzciny zrobił piszezalke o siedmiu 
dziurkach, ktorą jeszcze teraz nazywają 
piszczałką Pana. To narzędzie łatwe do 
naśladowania przejęli paste również 
jak laskę 
strzegąc swojćj trzody. Wspierała 
w tym obowiązku bogini Pales, na któ- 
те) cześć obchodzono święta w Rzymie 
z wielką okazałością w połowie wiosny. 
Pasterze przybywający ze wszystkich stron 
uwieńczeni gałązkami oliwnemi i rozma- 
rynowemi, których zapach czyści (obory, 
przynosili tam wiele narzędzi hukliwych 
jak bębny i cymbały. Uroczystości te 
ustanowił Romulus w sam dzień założe- 
ша Rzymu, i obchodzono je przez wieki. 
Zbliżając się do groty okrytćj mchem 
strzeżmy się moje dzieci głos podnieść, 


pasterską, ktorćj bożek używał 


zamieszkuje ją może nimfa mająca zwy- 
czaj powtarzania ostatnich wymówionych 
wyrazów, które sl j i 
Echo, a bajka, któ 
dość będzie ciekawą. 

Młody łowca, zwany Nareys, który 
nigdy nie miał sposobności widzenia swo- 
jej wlasnéj twarzy (gdyż zwierciadła nie 
były wówczas upowszechnione), zbliży- 

się do przezroczystego potoku, 
цеха! swoję własną postać, którą zna- 
lazł tak piękną, że nie mógł oderwać 
swoich spojrzeń od tego źródla, na brze- 
gach którego umarł z mdłości. Bogo- 
wie ulitowawszy się nad tym nierozsą- 
dnym, który sobie wystawił, że jego 
piękna postać wynosiła go nad wszystko 
co jest najpowabnićjszćm, przemienili go 
w nareys, rodzaj kwiatu, rosnącego nad 
brzegiem potoków. Nimfa Echo, pr: 
ciółka Narcysa tak strapiła się jego śmier- 
cią, że niszczała z boleści i tylko głos 
zachowała. Od tego czasu ukryła się 
pustych skalach, z których jćj nie 
wolno się oddalić. Zdaje mi się, że nie 


potrzebuję objaśniać wam iż ta bajk: 
jest tylko środkiem którym starożytni 
chcieli przypisać bóstwu ten niepewny 
głos, jaki powtarzają jaskinie, gdy się 
do nich zbliżamy i głos podnosimy. 

Chociaż wszystkie ludy starożytne 
сисйу bogów przewodniczą cych pracom 
polnym, należy uważać, że Есір :yjanie 

i Etruskowie byli temi, którzy im naj- 
kr oddawali zaszczyty. Те ostatnie 
ludy liczyły nieskończoną liczbę bóstw 

i jgłównićjsze Бу 
Fauny i Sylwany, obowiązane czuwać nad 
lasami; Napeje, nimfy uwieńczone kwia- 
tami polnemi, czuwaly nad utrzymywa- 
niem łąk; Oready, inne boginie uwień- 
czone mchem których mieszkanie było 
iniędzy górami, i nakoniec Dryady, głó- 

zdobiły fijolki ponieważ ten mały 
gaikach, nad któremi str; 
im powierzono. 

Prócz tego istnienie każdego drzewa 
zostawało pod opieką nimfy zwanćj Ha- 
madryadą, którćj przeznaczeniem bylo 
z nićm żyć i umierać Bóstwom wićj 
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składano ofiary bardzo proste, i tak: kil- 
ka misek mld Жа; miodu, wina, i male ja- 
gnięta które potóm zwracano ich mateo, 
bo krew rzadko płynęła па cześć tych 
bogów dobroczynnych. Tu wd ność 
prowadziia ludzi do stóp ich oltarzy , gdy 
tym czasem najczęścićj bojaźń wanosila 
wspaniałe świątynie bogom, których lę- 
kać się należało. 


PRES 


MITOLOGIJA 
SKANDYNAWÓW. 
BOGOWIE PÓŁNOCNI. 


Opuśćmy teraz gorące niebo wschodu 
my się pod zimny klimat północy, 
zie opowiadają inne bajki, zupełni 
e, lecz o których dzieci dobrze wy- 
chowane wiedzieć powinny. 
Те bajki, jakkolwiek zdawać się wam 


będą nadzwyczajne, są jednak godne wa 


szćj uwagi, ponieważ tworzy: 
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tych ludów barbarzyńskich, o których tak 
często jest mowa w historyi Rzymskićj 
i średnich wieków. 

Tu nie znajdziemy wdzięcznych obra- 
zów bóstw Grecyi i Italii, ich igrzysk, 
tańców muzyki, ani przemiany w kwiaty 
i drzewa, niebo posępne i mgłą powle- 
Ше, zastąpi wypogodzone niebo okolic 
Azyjatyckich; rzeki a nawet samo morze 
ukażą wam się okryte górami lodowate- 
mi; drzewa szronem pokryte, lasy i j 
nie zamieszkałe od potworów і olbr: 
mow, a w pośród tego wszystkiego okru- 
tni bogowie pragnący tylko wojny i wy- 
magający od swoich czcicieli dzikićj i 
krwiożerczćj odwagi. 

То zapewnie wam się zdawać będzi 
bardzićj przerażające niż nauczające , lecz 
historyja tych bogów jest zaraz 
dzo ciekawą, a niekiedy naweti jzamu- 


Przed stworzeniem świata, opowiadają 
ludy północne, a które pospolicie Skandy- 
nawami nazywają, istniały tylko dwa bó- 
stwa, z których jedno nazywano Ojcem 


powszechnym , zamięszkiwało pałac światla 
i ognia, a dru: лапе pod imieniem 
Surtura czarnego , było zamknięte w pi 
kłach powa ciemnc gdzie piynęło wie- 
acych się rzek zatrutych. Mię- 
dzy pałacem ognia i mieszkaniem Surtu- 
ra była próżna i przestworna otchłań. 

Zdarzyło się opowiadając te bajki, że 
zatrute rzeki piekielne, w miarę jak się 
oddalały od swojego źródła marzły i two- 
rzyły ciągle góry lodowate; dla tego zno- 
wu ojciec powszechny zesłał wiatr gorący 
na stopienie zmarzłych waporów , które, 

i ely postać czło- 
wieka , albo bardzićj olbrzyma tak ogro- 
mnego że dziś nie możemy sobie o tóm 
zrobić wyobrażenia: Skandynawowie dali 
шие temu olbrzymowi Jer. 

Imer więc znajdował się sam jeden 
wśród otaczi ch go szronów, a nie 
znajdując niczego, coby mogło zapełnić 
odmęt jego przestronnego żołądka, 
olbrzym ten był w niebezpieczeństwie 2у- 
cia z glodu, gdyby krople wody, od go- 
raca topniejące nie utworzyły zadziwia- 
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рей) krowy z którój wymion wytryskały 
елібгу wielkie rzeki mleczne któremi ży- 
wil się bóg Imer. Tymto sposobem ta 
nadzwyczajna osoba mogła żyć i stać się 
ojcem plemienia olbrzymów tak wielkich, 
jak on sam, których zwano olbrzymami 
mrozu. Co się услу eudownćj krowy, 

ta żywiła się, liżąc kamienie okryte sc 
iszronem, w braku ziół i siana przez 
co wkrótce nadzwyczaj schudła. Lecz 
gdy ten zw i 
te kamienie okrywały się włosem 
m, potóm pokazała się w tćj samój 


ał kamienie, Imer ujrzał 


głowa, ciało, i nakoniec zupelny 
człowiek, piękny, młody i silny. Т 

człowiek otrzymał imię Bur, i miał syna 

zwanego Bor. Byl to ten, który został 

ojcem bogów pdlnoenych a którego histo- 

z zajmować będzie. 
synowie Bora, także 
y się przeciwko Ime- 


rowi, zabili go nie wiem w jaki sposób, 


bogow. 

i zawloklszy je ciało na brzeg pr 
paści, wrzucili w ogromną przepaść 
odłączającą palac ojca powszechnego od 
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ie utworzono z jego mięsa, 
morze z krwi, góry z jego kości, drzewa 
z włosów, a skały z jego zębów. Potém 
ięto jego czaszkę, to jest wierzchołek 
jego głowy aby utworzyć z nićj sklepie- 
nie nieba, i obowiązali czterech karłów 
do utrzymywania go w czterech kątach. 
Te karły wskażywały cztery punkta kar- 
dynalne (główne), które zapewnie znacie 
с nakoniec rzucili jego mózg 
w powietrze na utworzenie chmur z niego, 
Potóm synowie Bora wystawili z brwi 
olbrzyma ogromną fortecę, którą nazwa- 
li Midgard, to jest miasto środkowe, do- 
d się schronili, aby unikli gniewu 
› które, stawszy się liczne- 
ші, były od tego czasu nieprzyjaciołmi 
bogów. 
Powiecie mi, moje dzieci, co za dz 
waczna powiastka, ktéréj pewnie 
den rozsądny nie zechce uwierzyć; jestem 
zupelnie waszego zdania; lecz niegdyś 
Skandynawowie byli tak nieokrzesani, 
hie mogąc pojąć Boga tak potężnego, któ- 


ył niebo i ziemię, umyślili ob- 
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jaśnić w taki sposób cudy stworzenia. 
Teraz jeżeli kto z w: ąda tlumacze- 
nia tych bajek, powiem mu, że olb 
ші, których Imer był ojcem, są to ludzie 
półnoeni, dzicy i nieokrzesani, i plemię 
bogów stanowiło bezwątpienia kilku cu- 
dzoziemców przybyłych z wschodu, któ- 
przenieśli w te odległe k 
wyobrażeń religij 
Azyjatyckie; ojeiec powszechny i Surtur 
Skandynawów mają wiele podobieństwa 
z Ormuzdem i Arymanem u Persów, któ- 
ych mitologiją wam powiedziałem na 


nych wpajanych w ludy 


początku 16) książki; i to nie będzie je- 
dynćm miejscem zbliżenia, jakie znaj- 
dziemy między temi dwoma ludami. 


PAŁAC ODYNA, 


J г tym sposobem olh 
ma Imera, i przywłaszczywszy sobie j jego 


zdobycze, Odyn, który był najwaleczniej- 


synów Bora, zbudował most ja- 
śniejący trzema kolorami, aby wstąpić 
do nieba, i nakłonił swoich braci, aby 
mu towarzyszyli do tego boskiego mie- 
, gdzie sobie wiele miast wybu- 
dowali. Oraz z obawy, aby dzieci Imera 
nie ścigały Bogów aż do tego świętego 
ustronia, polecił Hiemdalowi jednemu 
z nich, żeby ustawicznie: zostawał przy 
końcu wielkiego mostu i wzbraniał wéj- 
ścia do nieba olbrzymom. Теп cudowny 
most umieszczony między niebem i 
mia, powinien przypomnieć ten, który 
prowadził do mieszkania Ormuzda, a str 
jego powierzył swojemu wiernemu psu. 
Tenże Bóg Hiemdal miał sluch tak deli- 
katny, że słyszał rosnącą trawę ро Ще 
kach i wełnę na grzbietach owiec; jego 
sen był lżójszy od ptaszego, і był obda- 
rzony takim. bystrym wzrokiem, że wi- 
dział w nocy i we dnie wszystko, co sig 
odbywało w odległości stu mil.  Hiemdal 
był uzbrojony plomienistym mieczem i 
posiadał trąbę, którćj głos słyszano ra- 
zem na wszystkich czterech punktach 


szkan 
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świata. Hiemdal był wiee odźwiernym 
istróżem nieba i nikt nie mógł wejsć 
bez jego pozwolenia. 

Towarzysze Odyna, których było dwu: 
nastu, nie licząc bogiń, które były 
ich żonami, mieli za nadto odwagi 
zdolnosci, aby sie oddawać haniebnéj 
gnuśnoś 

Zaczęli od budowania wspanialéj sali 
w którćj postawiono dwanaście krzesel 
gdzie wykonywali sprawiedliwość a w środ- 
ku wznosił się tron Odyna. Та sala 
zwana pobytem radości blyszezala dro- 
giemi kamieniami i przedziwnemi nac 
niami srebrnemi które ich nie nie ko- 


sztowały, gdyż sami sobie wyrabiali mlo- 
tami na kowadle złoto i inne kruszce; 
również posiadali znaczną ilość tego ko- 
sztownego materyjalu, z którego robili 
wszystkie sprzęty swego pałacu. W tém 
tomiejscu Bogowie zgromadzali się, gdy 
chcieli sądzić karłów, ukrytych w wy- 


skał, gdzie się zajmowali 
rznieniem kryształów i wy aniem mie- 
czów i broni dla olbrzymów i innych nie- 
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przyjaciół Bogów. Jednak ci nie zgro- 
madzali się zawsze w téj пери j sali, 
i niekiedy przenosili swoj sąd pod cudo- 
wne dr , wznoszące się ku niebu i 
zapewnie większe od wszystkich tych, 
o których możemy mieć wyobrażenie. 
Liście tego drzewa, zwane jesionem 
Igdrazyl, rozlegały sie na całćj kuli ziem- 
skićj jak ogromny deszezochron; miało 
ono trzy korzenie, z których jeden znaj- 
dował się u Bogów, drugi na ziemi, 
a trzeci пакопіес w piekle, który gryzł 
waz potworny. Najmniejsze gałęzie je- 
sionu były tak grube, że cztery jele- 
nie tam ustawicznie biegały i piękna 
jedna wiewiórka ciągle па nich się 
obracała, aby opowiadać orłowi sie- 
dzącemu na wierzchołku drzewa, co robi 

w piekle. Nakoniec z obawy, aby 
ten jesion, który był jak świat staroży- 
tny, nie wysechł odrazu, trzy wieszezki 
zwane Urda; Werandy, i Skuldatojes 
przeszłość, teraźnićj przyszłość, zaj- 
mowały się polewaniem go wodą слеграпа z 
przezroczystego źródła znajdującegosiępod 

17 


194 


korzeniem niebieskim. Ponieważ mówi- 
łem wam о trzech wieszezkach polewa- 
ych jesion Igdraz 
Үтікті że u Sk ашата піс nie и 
tak powszechn 
o których pewno juz znacie ен pov 
wiastek. Byly dobre wieszezki i złe, i 
wiele ludzi niegdyś mniemało, że przy 
urodzeniu każdego dziecka znajduje się 
zawsze jedna dla obdarzenia go dobremi 
lub елі przymiotami. 
2 Odyn założył w niebie wiele 
iejących światłem i bogactwem, 
jednak przekładał jedno nad wszystkie 
inne, które sobie zbudował z czystego 
srebra, 1 w nióm umieścił swój tron, 
skąd mógł jednym rzutem oka obejmo- 
wać świat cały. То miasto nazywało 
gard, i w tém zwykle przebywa al 


żoną Frygga, najpiękniejs 
potężniejszą 2 bogiń, i 2 swoim star- 
szym synem, Tor, najwaleczniejszym i 
najstraszniejszym z bogów po Odynie. 
Obowiązkiem i zatrudnieniem Fryggi by- 
ło poznawać przyszłość, 


ikićj odległości od tego miasta 

wznosił się Walhalla, wspaniały pałac, 
do którego można było wehodzić przez 
pięćset czterdzieś bram; w tym to pa- 
аси Odyn, którego z tój przyczyny, 
przezwano ojcem wojny, przyjmował wszy- 
stkich wojowników poległych w bitwach, 
aby znich utworzyć niezliczone wojsko 
przeznaczone do zwalczenia olbrzymów, 
przybywających na zburzenie nieba. Ра- 
łac Walhalla był prawdziwe Elizeum 
enotliwych, i nie mam potrzeby wam 
powtarzać, że tam nigdy nie  przypu- 
szezano bojaźliwych.  Jednoz najważniej- 
szych zatrudnień Odyna było ustawiczne 
éwiezenie tego wojska bohaterskiego 
(takie nosili nazwisko wojownicy Wal- 
halli) w walkach w których słynęło na 
Każdego poranku, skoro tylko 

my kogut w niebie zapiał, widziano 
jednocześni i 3 sip pięćset czter- 
dzieści bram pałacu, i to m czone 
wojsko wychodziło okryte ciężką zbroją, 
na staczanie strasznych walk w których 
miało wielką przyjemność rozsiekiwać się 
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w kawały. Lecz gdy godzina obiadowa 
wybiła, kazdy wojownik znowu wsiadał 
na konia zdrów i nienaruszony jak gdy- 
by nigdy nie walczył, i wchodził do 
Walhalli, gdzie Odyn im rozdzielał przez 
tray boginie zwane Walkiryje, mięso cu- 
downego dzika, który z rana ugotowa- 
ny pokrajany na kawałki, wieczorem zno- 
wu był zupełnie cały, i służył podobnie 
па jutrzejszą ucztę. Walkiryje, mia- 
ly także obowiązek wychodzić na zie- 
mię, znajdować się w bitwach i ozna- 
wojowników mających ginąć śmier- 
walecznych. 

Со do Odyna, ten siadał przy tym sa- 
mym stole co bohaterowie, i wszystko 
co mu Walkiryje podawały do jedzenia, 
zostawiał dwom ogromnym wilkom znaj- 
dującym się obok niego. W czasie. tych 
uczt, dwa kruki siedzące na jego ra- 
mionach, uwiadomiały o wszystkićm co 
widziały na świecie, gdyż jeden nazy- 
wal się duch a drugi pamięć, i codzień 
Odyn wypuszezal je па ziemię które 
obleciawszy świat, wracaly w wieczór 


tkiem, co zaszło, Naj- 
ynia Odyna była w mie- 

ście Upsal w Szwecyi, gdzie czczono 
z żoną Frygg; 


i z synem Tor; tę bc 
nią tam wyobrażano siedzącą na podu- 


“kach między swoim mężem i synem, 
jeden trzyma goły miecz, dr gi wieniec 
na głowie, berło w jednéj rece a ma- 
CZU wideogi | (Tab 14. fig, 26). Fryg- 
gę niekiedy wyobrażano uwieńczoną mir- 
tą, trzymającą kulę w prawćj ręce i trzy 
złote jablka w lewój; za nią widać trzy 
Gracyje na wozie с nionym przez łabę- 

; przodkowała ona абы ткені 1 uro- 
jowi ziemi, i wtedy miala wiele po- 
dobieństwa z boginiami Junoną i Cere- 
rą w mitologii Greckićj, gdyż ona ró- 
wnież byla matką bogów i żywicielką ludzi. 

Cześć, jaką oddawano tym bóstwom 
w Upsalu, przypominała barbarzyństwa 
ich wielbicieli: zabijano im konie, kogu- 
ty, wieprze i nakoniec ludzi Sposób 
najpospolitszy uskutecznienia tych stra- 
sznych ofiar był taki, kładli ofiarę mię- 
dzy dwa wielkie kamienie gdzie ja trza- 
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skano, а sila, 2 ) krew wytr 
na obecnych, wskazywała zasługę ofiary 
w oczach bóstwa. 

Skandynawowie przypisywali Odyno- 
wi wynalazek run (liter staroduńskich), ro- 
dzaj tajemnych znaków, których ślady 

teraz znajdujemy na wielu skałach 

i i Norwegii. Przypisywali temu 
czarnoksięzkiemu pismu własność lecze- 
nia pewnych chorób, poznawania przy- 
szłości , wzbudzania lub uśmierzania na- 
wałnie. Nie mam potrzeby, moje dzieci, 
mówić wam, że podobna wiara może tyl- 
ko być właściwą ludom dzikim, które 
w swojéj ciemnocie, wystawiają sobie, 
że istnieją tajemne środki zmieniania 
praw natury, i sprzeciwiania się wyrokom 
Opatrzności. 


te 


KOŃ ODYNA. 


Waleczny Odyn, który był wodzem 
wojska bohaterskiego znajdującego się 
w Walhalli, nie mógł jeszcze znaleźć Ко“ 
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nia zdolnego unieść go z jednego końca 
swiata na drugi, gdy go wzięla chęć 
udania się na ziemię aby miał udział 
w walkach prostych śmiertelników. Je- 
dnego dnia bogowie, chcąc wystawić 
w swojém miescie Midgard fortecę gdzie- 
by mogli znaleźć obronę przeciwko na- 
padom olbrzymów, zawołali budownicze- 
go, który im przyrzekł sam wy: 

piękną fortecę, wprzeciągu jednéj zimy, 
z warunkiem jeśli mu dadzą w nagrodę 
boginią Frygge, nadto słońce i księżyc, 
jeżeli swoję pracę skończy z pier- 
wszym dniem przyszłćj wiosny. Теп bu- 
downiczy był z pokolenia olbrzymów, 
a do tego bardzo zręczny czarnoksiężnik, 
który przez to chciał bogów pozbawić 
ich głównych bogactw, gdyż państwo 
Odyna byłoby zginęło bez ratunku, gdy- 
by nieprzyjaciele posiadali boginią któ- 
ra sprawia ziemię urodzajną, i dwie oświe- 
cające gwiazdy. Bogowie jednak przy- 
stali na tę ugodę, do którćj się nawet 
zobowiązali przysięgą, bo pragnęli mićć 
fortecę, lecz myśleli że budowniczy nie 
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skończy przedsiew stój pracy w tak kró- 
tkim czasie, a tém i 


dać mu pr 
Czarnoksiężnik posi adat ko- 
nia cudownego, który mu 1 ziej służył 
niż mnóstwo robotników : pierwsi 7 
nocy ten zwierz posiadający nadzwye 
na 
mnóstwo kamieni i materyjalów wszelkie 
» rodzaju, że po kilku dniach widzi 
wznoszące się mury nowćj fortecy; pani 
koń cią gle więc pracowali z takim zapałem 
ledwie zima zbliżyła się ku końco- 
wi, a już budownic: y którego robota 
prawie była ukończoną, zaczął sie 
dopominać o wynagrodzenie na dzień o- 
znaczony, co wprawiło bogów w okro- 
pną niespokojność. 
zczęściem jeden z bogów zwany Lo- 
kie, znalazł sposób przeszkodzenia temu. 
Теп bóg Lokie był najzłośliws 
stkich mieszkańców Mid; а razem 
zy, inni więc prosili go aby 
ıki środek uniknienia 19) 
году. 
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Został się tylko jeden dzień do ukoń- 
czenia roboty , a cudowny koń budowni- 
lawa} się podwajać siły aby być 
pożytecznym swojemu panu, gdy Lokie 
yślił wyprowadzić nagle z lasu sąsie- 
dniego (gdyż w okolicy Midgardu były 
także lasy) dzikiego konia, który przez 
swoje rženi „ zdawał się wołać jakiegoś 
towarzysza; koń budowniczego , który 
już dawno nie slyszał żadnego rżenia, 
ozerwawszy zaprzęgi uciekł w tę stro- 
nę lasu, i znikł swemu panu, który tym 
sposobem nie mógł ukończyć przedsię- 
wziętćj pracy na dzień wyznaczony. 
Bogowie wtedy skorzystali z ztęczno- 
ści Lokiego, i aby рогу koniec врга- 
wiedliwym żalom olbrzyńa; baer W 
zabił go uderzeniem mac 
do piekła. Š 
Uwolnieni z 06) bo 
się bezprzestannie wykończaniem swojćj 
, со uskutecznili po kilku dniach 
bez żadnych wysileń. 
W niejaki czas potóm, Odyn żałował 
mocno, że nie zatrzymał Фа siebie 
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przedziwnego konia olbrzyma; Lokie 
przyprowadził jednego, którego jak mó- 

, koń olbrzyma był ojcem. Bóg przy- 
jal go z zapałem i dał mu imię Sleipner, 
co znaczy światło. 

Tym to cudownym koniem Odyn po- 
dróżował z jednego końca świata na dru- 
gi, przebywał góry i morza żadnych nie 
doznając przeszkód. 


—HPES— 
BOS LOKIE I JEGO DZIECI. 


Bóg Lokie, o którym juz wam mówi- 
łem, był piękny i dobrze zbudowany, lecz 
miał nikczemny charakter, i jego jedy- 
ną pftzyjemnością było kłamać i zwodzić 
innych bogów, aby ich zwabiał w sidła 
tak, że go zwali między sobą potwarcą 
i stworzycielem oszukaństw, na które 
prawdziwie użył, jak zobaczycie za: 
raz z niektórych powieści, 


Lokie tak źle był uważany między bo: 
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gami, że, nie mogac znaleść małżeństwa 
dla siebie w 'Midgardzie ani w innych 
miastach niebieskich, musiał pojąć za żo- 
nę niewiastę z pokolenia olbrzymów zwa- 
ną Angierboda, którćj imię oznaczało: „Ро- 
słanka nieszczęścia.” 

"Teraz trzeba wam wiedzićć, moje dzie- 
ci, że olbrzymka Angierboda wkrótce wy- 
dała na świat trzy potwory, które bo- 
gowie slusznie uważali za swoich najnie- 
bezpieczniejszych nieprzyjaciół, gdyż Fryg- 
ga wyczytała z przyszłości, że kied; 

zburzenia państwa 


Pierwszy z tych trzech potworów był 
ogromny wilk, zwany Fenrys; był tak 
chytry jak jego ojciec i tak silny jak 
jogo matka olbrzymka. Drugi był to 
wielki wąż Midgarski. W chwili jego 
urodzenia, Odyn przerażony jego wido- 
kiem wtrącił go do morza, gdzie tak 
urosł, że otaczał swojóm ciałem całą ku- 
le ziemską. Nakoniec trzeci potwór by- 
ła Hela, to jest śmierć, którćj Odyn dał 
rząd piekła, aby tam przyjmowała wszy- 
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stkich ludzi umierających z starości lub 
choroby, gdyż Walhalla była tylko prze- 
znaczoną dla wojowników z żytnie po- 
leglych na polu bitwy. 

Wskazał mu w tych smutnych miej- 

ch, które mówią, były dziewię 
większe niż swiat, rozległe mieszkania 
mocno zbudowane, zamknięte grubemi 
kratami, z których niewolno było nikomu 
wychodzić. 

То okropne bóstwo wyobrażano w po- 
staci ludzkićj, mające połowę ciała ko- 
loru błękitnego, a drugą połowę koloru 
cielesnego. Lecz nadewszystko przera- 
Zalo jego spojrzenie okropne, którego ża- 
den człowiek żyjący znieść nie mógł. 

Wilk Fenrys, od swojćj młodości oka- 
zał się tak strasznym wszystkim bogom, 
że jeden tylko z nich zwany Tyr, miał 
dosyć odwagi podawać mu jeść, jakkol- 
wiek był jeszcze młody. Lecz wkrótce 
bogowie, widząc że to wzrastające zwie- 
гло, stawało się niezwyciężonóm i dzi- 
kiém, postanowili uwolnić się od niego 
jak postąpili z innemi potworami. Wpra- 


wdzie przedsięwzięcie nie było łatwe, gdyż 
wilk był złośliwszy niż jego brat i sio- 
stra, i zresztą był obdarzony tak nad- 
zwyczajną siłą, że za najmniejszćm swo- 
jóm poruszeniem łamał żelazo najlepićj 
ukute, postanowili więc u 
przeciwko niemu, a to uczynili dlatego, 
aby w nim nie wzbudzić nieufności. Je- 
dnego razu pokazali mu piękną ‘pare łań- 
euchów dość moenych, i radzili mu aby 
spróbował je przerwać jeżeli mu zwiążą 
cztery łapy. Wilk sądząc że to dla nie- 
go będzie tylko igraszką, dał się bez ża- 
dnéj trudności usidlić; skrepowano go mo- 
eno a gdy widział, że bogowie się cie- 
szą z powodu usidlenia go, wspiął swo- 
je cztery członki, i łańcuchy rozleciały się 
w kawałki. Można sobie wystawić ja- 
kiebyło zadziwienie bogów, którzy zam 
rzyli użyć innych środków dla uwolnie- 
nia się od potworu którego siła była nie- 
pojeta- 

Wówczas znajdowały się w kraju czar- 
nych duchów, to jest w wnętrznościach 
ziemi, karły dosyć podobne do Kabirów 

18 


ć podstępu 


06 


gipskich, które się odznaczały wyrabi 
niem powrozów; bogow esto. slyszeli 
o biegłości tych karłów i wyprawili do 
nich posłańca z prośbą o więzy, których- 
by nie nie mogło przerwać, co ci dosko- 
nali robotnicy natychmiast. przysłali. — 
Wtedy nakłonili wilka Fenrys do uda, 
nia się z niemi na przy 
lożor wśród. jeziora, gdzie go zaczęli 
namawiać aby się dał skrępować tym 
nowym węzłem miękkim i lekkim jak 
prosty sznur jedwabny, lecz wilk był 
jeszcze  ehytrzejszy ad nich wszystkich 
i odpowiedział im: 


mną wyspę, ро» 


„Ten łańcuch zdaje mi się za cienki, 
ażebyście wy i że jest trudny de 
przerwar chy jakieś іс 
czarowanie użyczą mu nadprzyrodzonćj 
siły: a mając przeto słuszne przyczyny 


jemnicze or 


nie ufać waszym zamiarom, nie zezwo- 
le tą raza się związać, chybą że jeden 
z was wsadzi swoje reke do paszczęki 


поје). abyście mnie zupelnie przekonali 
że ше nastawiacie na mnie nowych 


Rogowie, spogladajac na siebic 


sidel 
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ajdowali sie w wielkim kłopocie , gdyż 
żaden z nich nie chcial powierzyć wilko- 
wi Fenrys zakładu, którego żądał, wi 
dzac dobrze, że potwór użyje tćj sposo- 
bności, aby się pomścił, skoro ujrzy 
zdradę. Nakoniec odważny Tyr poświ 
cił się i włożył swoję p eke 
ilka, który natychmiast dał 
ie skrępować, myśląc jeszcze, że mu 
będzie latwo przerwać tak słabe więzy; 
lecz wkrótce spostrzegł zdradę, i mimo 
wielkich natężeń nie mogł się uwolnić 
z więzów. Bogowie wtedy zaczęli się 
śmiać, wyjąwszy biednego Tyra, które: 
mu rękę uciął jeden ząb wilka, i od te- 
czasa został jednorękim, wilk zaś 
i eklości i wydając okro- 


pne wycie, otworzył ogromną paszczę 


która zdawała się że wszystko pochłonie, 
lecz rzucono mt miecz, który mu przeł 
ciął obydwie paszczęki , i mimo wszelkich 
jego usiłowań przywiazano go końcem 
łańcucha do wgromnój skały, którą Bo- 
gowie wbili aż do wnęt i ziemi: — 
Skandynawowie mniemali, że ten stra’ 


908 


szny wilk miał być skrępowany aż do ge,” Bóg zastępował ten zaprząg pras 

dnia sądnego, w którym ройгае słońce wdziwą parą kozłów predkich, które go 

i samego nawet Odyna. prowadziły z т iększą szybkością wsze- 
dzie gdzie tylko chciał podróżować, 


Prócz jego strasznéj mac którój 
nie się nie mogło oprz Tor po- 
? siadał jı e cudowną opaskę, ktéréj 
PODRÓŻE TORA. skutkiem by lo podwajać siły jego, gdy 
nią opasywał swoje cialo, i żelazne ręka- 
Bogowie рдшосш, jak Greccy i Rzym- i а których nie mógł ująć rękoj 
scy, mieli upodobanie w podróżach; cz ści swojćj maczugi, jeżeli nie che 
sto także ostatni ukazywali się na ziemi arazić się na spalenie sobie palców. 
w postaci prostych ludzi, i przedsi i песо razu ten Bóg zamierzył od- 
dalekie podróże dla siebie niebezpie 2, rawié długą podróż po ziemi, aby si 
Pomiędzy temi podróżują В на zaś nie nudzić na drodze, wziął za to* 
pierwsze mićjsce zaj 7 warzysza chytrego Lokiego; obydwaj 
starszy syn Odyna i Frygai, majacy wsiedli do powozu ciągnionego od dwóch 
piorun zamiast maczugi, радарни оп żwawych kozłów i tak pojechali. Gdy 
burzom i urządził pory roku. Ten bóg wieczór nadszedł, Bogowie zmordowani 
używał w swoich częstych podróżach całodzienną podróżą, weszli do mieszka: 
bardzo pięknego powozu, ciągnionego od nia wieśniaka gdzie chcieli przenocować, 
dwóch kozłów drewnianych opatrzonych пасхи wieśniak chętnie zezwolił, lubo 
srebrnemi cuglami: dwa kozly drewniac nie wiedział że ma do czynienia z Bogami. 
ne, powiecie mi, niepowinny były po- Lecz gdy chcieli co jeść, a niczego nie 
stępować szybko; lecz gdy řuszal w dro- było w domu, Tor zabił swoje dwa ko- 
18% 
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zły, które kazał ugotować, со dobrze 


smakowało wszy 

Wieśniak miał syna imieniem Tyjalfa 

8 zal st 

rannie zebrać wszystkie kości w skórę 
rozpostartą obok stolu. Lecz młody Ty- 
jalfa nie wywiązał się z swego zlecenia, 
i potłukłszy swoim nożem kość z nogi 
jednego z kozłów, wyssał z nićj szpi 
cały. 

Zobaczycie teraz, jaką karę poniósł 
za swoje obżarstwo, a nadewszystko 
za nieposłuszeństwo. Nazajutrz z rana, 
Tor chcąc się znowu udać w droge, 
przywrócił zapomocą  swojćj maczugi 
pierwszą postać dwom kozlom; lecz chcąc 
je zaprządz do swojego powozu, spo- 

1, że jeden chromał, któreg 
ge Tyjalfa potrzaskal. Otoz Tor nie był 
zwykle wesolego humoru, i skoro poznał, 


i ujmując swoją ręką straszną maczugi 
о mało że ich nie zgruchotał; lecz v 
śniak i jego rodzina rzucili mu się do 
nóg z płaczem i on darował im winę, 
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aby tylko Tyjalfa i Raska towarzy 

ша w podróżach zamiast chromego ko- 
zła, którego zostawił ich ojeu. (Patrz tab. 
15 fig: 27). Potrzeba” więe było aby 
biedne dzieci wieśniaka zaprzęgly się do 
powozu, i towarzyszyły dwom czudzo- 
ziemcom. Lecz wkrótce Tyjalfa, który 
był silny irączy wziął na swoje plecy 
tłumok Tora, i tak wszyscy przebyli 
wpław wiele mórz i wkrótce przybyli do 
kraju zupelnie im nieznanego. 

Pewnego wieczoru podróżni przyby. 
na rozl równinę niemającą ani je- 
dnego drzewa nawet dla ochrony. Noe 
by ła tak ciemna, że nie wiedzieli w któ- 
rą stronę obrócić swoje kroki, ale przy- 
padek zaprowadził ich do tak ogromne- 
go budynku, że nie e iz jest wla- 
snością znakomitćj osoby w kraju. Nikt 
nie wyszedł na ich przyjęcie, ale oni 
będąe bardzo znużeni, wesz] da jedne- 

zernego pokoju w którym p 
nocy w najwięk: 
со raz dom zda- 
wal się poruszać lekkićm trzęsieniem zic- 


ші, połączonóm z loskotem podobnym do 
Tor, który był 
у z czterech: wziął swoje 
ciągle trzymając 
dzień 
domu, i pier- 


toczenia 
naj walecznić 


sie piorunu. 


akawice , 
maczugę. 


przepaskę 
swoję q Gdy 
adl, bóg wy 
wszy przedmiot przedstawiający 
oczom, byl człowiek olbrzymi roz 
ny na ziemi w głębokim śnie pogra 
mocno jeszcze chrapiący; i to właśnie 
chrapanie było owym szelestem niezna- 
nym który podróżni słyszeli podczas no- 
cy. Tor pragnął korzystać z chwili, aby 
potrzaskać głowę śpiącemu olbrzymowi, 
lecz gdy ten się obudził, 
tak silnego nieprzyj 
go się tylko, jak mu na imię. 


bóg obawiał 
la i zapytał 
Olbrzym 
mu natychmiast odpowiedział: ,, 

wam. się Skimmer, i wiem, że ty jesteś 
mały bożek Tor! Kto ci pozwolił, pro- 
szę cię, wejść z swojemi towarzysz: 

do mojćj rękawiczki, i tam przenocować 
w moim małym palcu?” Wistocie, ten 
który zdawał się tak wielkim na- 
szym podróżnym, niczćm innćm nie był, 


się 


dom, 


awiezka olbrzyma, którego pokój 
był tylko mały palec; zdumieli się na 
niebezpieczeństwo, na jakie się wystawili, 
myśląc że gdyby podczas nocy olbrzy 
chciał włożyć swoję rekawiczke zgniótłby 
ich wszystkich. Jednak ogromny Skim- 
mer nie był zły, zaproponował Torowi 
i jego towarzyszom wspólna podróż, na 
co przystali. Skimmer wziąwszy na bar- 
ki ogromny tlumok zawierający wszy- 
stkie jego rzeczy, zaczął przed niemi po- 
stępować, tak wielkiemi krokami, że czę- 
sto musiał się zatrzymywać, aby oni go 
mogli dogonić. N; пе) nocy podróż: 
ni chcieli odpocząć, Skimmer położył się 
pod wielkim dębem, pozwoliwszy swoim 
towarzyszom wziąć wieczerze z tlumoka, 
gdzie ich zapewnił, że znajdą porządne 
jadło, lecz nie mogąc otworzyć tlumoka, 
musieli się obejść tą razą bez wieczerzy. 
Tor który byłbardzo głodny wpadł w taką 
wściekłość, widząc olbrzyma najgrawają- 
, że postanowił zabić go 
O pólnocy, 


cego się z nie 
16) saméj nocy podczas snu. 
Tor wziął swoję maczuge, i uderzywszy 


r Fa 


z 
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Skimmera, tiysa już 

5 Теп przebudziwszy sie, za- 

pytal sie Tora, li ziarno piasku mu 
spadło па glowe, bóg, udając śpiąc: 


ua poradą Lokiego, nie odpowiadał mu, 
в olbrzym zaczął znowu chrapać, Nie- 
długo potém, Tor obudził się, a pewny 
swego zamachu, utkwił calkiem maczuce 
W ройс ; lecz ten zdawał 
się ledwie to czuć „O! szepnął nie obu- 
е zupełnie, за więc ptaki па tém 

, gdyż uezulem pióro па swojćj 

7 Teraz Tor postrzegł, że nale 

żeć pakońania niezwycię со 
olbrzyma,i oh z swojemi towatzyszami 
odłączyli się od Skimmera życząc mu 

sśliwćj podróży. 


do miasta Utgard, które było sto- 

ju olbrzymów, i zalecił im ażeby 

sie pobytu w tér mićjseu nie ch 1 

pili się, gdyż tam, mówił nie zno ру- 


пишем, 
moi przyjaciele, dawał Torowi i jego ta- 


thy małych ludzi. Olbrzym 


com, g uprzedzał ich, że p 


nic dobrego nie doprowadzi, i 


trzeba. wystr: ze. próżności, 


MIĄSTO OLBRZYMÓW, 


Podróżujący odprawiali więc swaja 
podróż ku sławnemu miastu Utgar 
o ktorém Skimmer im mówił; lecz za- 
pomnieli mądrćj rady olbrzyma, 1 zobas 
czycie co ich spotkało, przez nieroztros 
pność. 2 daleka spostrzegłszy miasto 
olbrzymów, poznali je po kratach żela 
znych i ogromnych pretach; zdawała sig 
im niepodobne tam wójść; lecz zbliża: 
јас sie poznali, że im przyjdzie to ła: 
two, przecisnąć się przez kraty ea natyche 


mi dokonali. 
To miasto nie było wcale podobne 
do tych które my zamieszkujemy; domy 
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wysokie, że nie można było 
widzićć wierzchołków, nie podniósłszy о- 
czu ku niebu; mieszkańcy nadzwyczajny 
mieli wzrost, a pałac królewski, do któ- 
rego prowadzono cudzoziemców zdawał 
się dotykać obłoków. 

Król który przyjmował podróżnych 
w tym ogromnym pałacu, nie był mnić 
szy od swoich poddanych, rozmawiał 
z bogiem Tor i jego towarzyszami z szcze- 
gólną uprzéjmoscia; uprzedził ich jednak, 
że żaden cudzoziemiec nie może przeby- 
wać w mieście Utgard, jeżeli się nie 
odznacza jaką sztuką. Jakkolwiek ten 
król był olbrzymem, zdaje się że dobry 
zaprowadził porządek w swojćm pań- 
stwie. 

Te słowa sprawiły pewną niespokoj- 
ność podróżnym, przypomnieli sobie ra- 
dy olbrzyma Skimmer, lecz już nie było 
czasu cofać się.— „Zobaczmy, rzekł król, 
do bożka Lokiego jaki jest twój talent? 
Теп odpowiedział 2 zapewnieniem, że po- 
siada sztukę j i де więc i 


rzy: Król езы гас ce mala osobę tak 
mówiącą nie mógł się wstrzymać od śmie- 
miast jednego 
z Sachets аон imieniem Logie (со 
języku krajowym płomień), 
zał mu się mierzyć z cudzoziemcem 

w sztuce obżarstwa. 

Przyniesiono wielką m pełną mię- 
sa, którą postawiono wśród pokoju, i 
wa, rycerze zaczęli źreć wszystko, co 

znajdowało przed niemi. Lokie nie 

J prędko łykał od swego przeciwni- 
Lecz gdy obydy га) spotkali się w po- 
środku miski, spostrzeżono że Lokie jadł 
tylko mięso, podczas gdy jego rywal 
stawił nawet kc i, obecni oświad- 


wai ty ЖӘНЕН ze, rzekł król do Tyjal- 
fy, czy nie posiadasz także jaki 
lentu?” Tak jest, i 
mieszajac sie, moja 


wyprzedzeniu w łyżwach nója geznićj- 
szych szybkobiegączy ; słysząc tę odpo- 
1) 
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iedź, król zawołał innego z swoich dwo- 
raków imieniem Hugo (co zna j 
ku olbrzymów, myślenie), naka 

mierzyć w bieganiu z Tyjalfą, lecz ledwo 
obydwaj znajdowali się па rozlegléj plac 


zyznie pol J lodem , Hugo zosta- 


wil za sobą swego rywala,i biedny Ty- 
jalfa całkiem zadyszany i okryty wsty- 
dem, zatrzymał się wśród wybuchów śmie- 
chu zgromadzenia. Król wtedy obraca- 
јас się do Тога, zapytał go w jakićj 
sztuce chce złożyć próbę swojćj zręczno- 
ści; bóg odpowiedział, że chce się odzna- 


czyć swoją silai zręcznością, Wsadził więc 
swoję cudowną przepaskę pod suknią 
nie wątpiąc, że zadziwi swoją siłą ws 
stkich obecnych. „Mamy tu odezwał się 
król,” zabawę małoznaczącą, w którćj 
ćwiczymy swoje dzieci skoro chodzić za- 
czynają, i jestem pewny, że znajdziesz 
ja łatwą; zależy ona jedynie na podnie- 
зіепіц mojego kota tak, aby łapy jego 
nie dotykały ziemi. 

Ledwo dokończył tych słów, wielki kot 
koloru jasnego wyskoczył na środek po- 
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koju, i Tor, udając, że go chce głaskać, 
17 brzuch jego, 18053 mimo 
wszelkich usiłowań nie mógł tego doka- 
Tor zmieszał się, a król rzekł do 
niego śmiejąc się, dla pocieszenia go, że 
ta mała zabawa przechodzi siłę ludzi je- 
go wzrostu. „Jeżeli jestem mały,” ode- 
zwał się Tor gniewnie (wiecie już 
nie był powolnego charakteru), nie us 
puję nikomu w odwadze, i wyzywam ko- 
gokolwiek wtym kraju, do walczenia ze- 
mną.”  Przypominacie sobie bezwątpie- 
nia że walka była u starożytnych ćwi- 
czeniem, gdzie z dwóch zapaśników je- 
den usiłował rzucić drugiego o ziemię; 
lecz olbrzym znowu w śmiech, zawołał 
natychmiast swoję mamke Hele, która 
była bardzo starą i rozkazał jéj walczyć 
przeciwko Torowi. Bóg mys że król 
chce szydzić z niego chciał się cofać, lecz 
późnićj lękając się aby go nie posądzono 
o boj przed tą staruszką, przystał na 
to, i zaczęli sobie zadawać silne ciosy. 
Walka zdawała się nieukończoną bonikt 
drugiemu nie ustępował, gdy Tor posli- 
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znąwszy sig, upadł na kolano, i olbrzym 
kazał zaprzestać walki oświad 
den na całym jego dworze nie zechce 
więcćj mierzyć się 2 zapaśnikiem, który 
się dał pokonać starćj niewieśc 
klęska upokorzyła najbardzićj bożka Tor, 
który chciał się ukryć pod ziemią 2 
wstydu. 

Potém, król zaprowadził cudzoziemców 
do jadalni swego pałacu, 
uczta ich czekała, przepędzili tam całą пос, 
i nazajutrz z.rana, gdy objawili zamiar 
drogę, król towa 
szylim do bram miasta, gdzie następują 
do nich miał mowę: „Ponieważ jesteście 
bardzo. dumni, chciałem upokorzyć w: 
szę próżność w obliczu świata, ażebyśc 
się poprawili, jeżeli jeszcze podobna; lecz 
teraz objaśnię wam, jakiemi sposoby 20- 


udania się; w dalsz 


staliscie pokonani we wszystkich swych 
przedsięwzięciach, Ten który ubiegał się 
z Lokiem о pierwszeństwo w obżarstwie, 
hyl płomień wszystko pochlani 

nie go wstrzymywać nie zdoła.” „Ten 
który wyprzedził Tyjalfe w biegu, było 


myślenie, które jest prędsze od saméj bly- 
skawicy.” „Co do ciebie,” dodał ów, obra- 

do Tora, „mój kot, którego nie 
umiałeś podnieść z ziemi, jest ów wielki 
wąż Mid; i otaczający całą kulę ziem- 


ską; a moja stara mamka Hela, którój 
zwycię two okryło cię takim wstydem, 
jest śmierć która ргедиф czy późnićj po- 
konywa ludzi najnieustraszeńszych i naj- 


Tor, usłyszawszy te słowa, nie mógł 
wstrzymać swego gniewu, podniósł swo- 
je maczugę, aby nig uderzyć olbrzyma, 
lecz ten znikł wraz z swóm miastem, a 
podróżni ujrzeli się w środku pięknego 
srytego, skąd dążyli ku 
miastu Midgard. Муз téj bajki jest tak 
jasna, moi przyjaciele, że nie mam po- 
trzeby objaśnienia jéj; zalecam. wam tyl- 
ko abyście jój nie zapomnieli w chwilach, 
w których niejaki pomyślny wypadek za- 
pali waszę miłość własną: to was na przy- 
szłość uchroni od upokorzenia, jakie zwy- 

19% 


pola zieloności 


kle prożnoś 
oddaj 


ŚMIERĆ BALDERA. 


Bóstwo Tor, moi pr е, nie skla- 
dało samo rodziny żnego Odyna í 
) i; mi innego syna 
Lłagodnyi do- 
wojownie e 


bogini Fr 


go ducha sw okoła аа ci do ustawi- 


mych kłótni. Ten bóg był tak piękny, 
miły; wyobrażano go w postaci młodzień- 
ca plowe włosy mającego, głowę uwień- 
czoną promieniami i z otwartemi ustami, 
gdyż był zarazem bogiem wymowy i po- 
koju. Jego pałac znajdował się wśród 
spokojnego światla błyszczącego w nie- 
bach podczas pięknćj nocy letniej, i w 
nim mieszkał z swoją żoną атта, nie 
wdając się w walki, ani szumne uroczy 
stości Walhalli. Lecz pewnego dnia do- 


bry Balder miał sen go nabawił 


wielkićj niespokojnoś: bowiem, 
że ci bogowie ulegający wszystkim sła- 
bościom ludzkim potrzebowali jak my; 
jeść i pić. Zdawało mu się, że wielkie 


zagrażało mu nieszczęście, i jego życie by: 


ło w niebezpieczeństwie. Trwoga p 
jety udał się do swojéj matki F i 
opowiedział jój ze smutkiem fatalny sen 
go dreczacy, pros 14, aby odwróciła 
esli podobna groż mu niebezpi 
stwo. = bogini, jakem wam mówi, 


w) Ма z przyszłości i przewidywała 


jawnie w rszystkie wypadki wydarzać sie 


kiedy n , chociaż nie posie dała wla- 
dzy zmieniania р znaczenia. 

a niemnićj była przerażoną tóm 
sinutnóm przeczuciem i aby odwrócić 
skutek przygotowała przychylne działa- 

ezarnoksigzkie, i rozkazała swojćj po- 
ance Gna (która byla Irydą tój dru 
giej Junony) aby wzięła zjéj stajni konig 
cudownego, któr у rozdzielal powietrze 


i wody, i udała sie do wszystkich czę- 
ści świata, celem zaklęcia duchów aby 
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nie wyrządzaly złego, jéj drogiemu Bal- 
derowi. 

Co się tycze cudownego konia, któ- 

go Frygga przygotowała dla swojéj 
posłannidy, muszę wam powiedzieć iz Skan- 
dynawowie byli przekonani że ich bo- 
gowie w braku bydlat do jazdy, mogli 
podróżować w powietrzu na kiju; dla 
tego to w powiastkach о wieszezkach 
i czarownicach , często widać ich przeno- 
szących się tym sposobem z jednego koń- 
ca świata na drugi. 

Tym czasem Gna wykonała wkrótce 
zlecenie, i Frygga odebrała przysięgę, 
od ognia, wody, żelaza i innych kru: 
drzew, ziemi, ptaków, zwierząt, ryb, wę- 
żów, a nawet od chorób, które się zobowi 
zały nigdy nie szkodzić, podżadnym pozo- 
rem Balderowi, Gdy Balder advil się 
zabezpieczonym od ws czę 
w pałacu 


ścia; Bogowie się zgromadzi 
Odyna, aby się oddać zwykłym zaba- 
wom, przy których każdy rzucał kamie- 


nie i pociski młodego Bożka, ponie- 


waż wiedzieli nie odniesie żadnego 
szwanku. 5 
Chytry Lokie znający dobrze bojazñ 
i przeczucia Fryggi nie wątpił, że po- 
slanka Gna w swoim pospic hu, zapo- 
mniała jednćj ostrożności, którą mog 
za niepotrzebną, i przybierając 
postać staréj kobi ty, powinszował bo- 
gini z powodu 16) szczęścia, że n 
się więećj obawiać o swojego ukochane- 
go syna; ta cieszyła się tóm lecz dodała: 
„Zbroje wszelkiego gatunku i choroby 
nawet przyrzekły mi, że nie dośc 
mojego syna, i co do nich mogi 
bardzo. spokojną; lecz byłabym szcz 
wsza, gdyby moja posłannica nie 
mniała odebrać tego 
nia od maléj jednćj rośliny, 
zdawała wprawdzie tak 1 
Podstepny 
Lokie nie робе) )owal więeój; oddalił się 
zadowolony, i'nie omieszkał odkry 
tą słabą 1 tórą Fry 
ła, jest jemioła, gatunek 


warta była wspomnienia. š 


śliny paso- 


żytnćj rosnącćj na wysokich drzewach, 
a mianowicie dębach. Оса! gałąź, którą 
zarznął ostrokończasto , potóm przyszedł 
z ta bronią na zabawy innych Bogów. 
Pomiędzy niemi znajdował się jeden Bóg 
nazwiskiem Hoder, przodkujący nieszczę- 
ściom, lecz przebywający zawsze na 
ustroniu dla tego, że był ślepy i zresztą, 
jego obecność czyniła zawsze złą wróżbę. 
Do tego właśnie zbliżył się Lokie, py- 
tając go, z jakićj przyczyny nie jest ucze- 
stnikiem zabaw, których Balder jest bo- 
haterem i celem? „Niestety!” odrzekł mu 
Hoder, „czyli nie wiesz, żem ślepy, i nie 
potrafię ciskać na Baldera, ponieważ nie 
moge widzieć gdzie jest”. „Weź te lase- 
rzecze do niego Lokie, podając mu 
łązkę jemioły, poprowadzę twoję rękę, 
i dosięgniesz Baldera, uczyni ci to 
wiele zaszczytu. Podstepny jeszcze nie 
dokończył tych słów, gdy Hoder, wy- 
puściwszy strzałę, dosięga biednego Bal- 
dera, i zabija na miejscu. 
Tym sposobem, moje dzieci, spełnił 
się sen młodego Bożka, mimo wszelkich 


poświęceń jego matki Fryggi, aby od- 
wrócić okropne niebezpieczeństwo , i ten 
smutny wypadek wprawił cala rodzinę 
Bogów w rozpacz i przestrach; sam tyl- 
ko Lokie cieszył się z tego, ponieważ 
był najnikczemniejszym ze wszystkich; 
ale gdy potém Bogowie dowiedzieli się 
o jego haniebnéj zdradzie, był przymu- 
szony schronić się w postaci łososia pod 
wodami wielkićj rzeki, gdzie ci niedługo 
potém odkryli go, mimo wszelkich jego 
zabiegów dla uniknienia ich zemsty. Był 
to właśnie Tor, który ująwszy go za 
ogon, zmusił do przyjęcia naturalnćj po- 
staci; potóm zawlókłszy go do ciemnćj 
jaskini przy pomocy innych Bogów, 
okul go w kajdany niezłomne i umieścił 
nad jego głową węża którego jad spa- 
dal kroplami na twarz. 

Jednakże pozwolono jednćj bogini zwa- 
пе) ід, którą pojął za żonę po ol- 
brzymce Angerbodzie, zbierać jad do 
srebrnego naczynia, które zawsze wy- 
próżniała. 

Wezasie nieobecności #6) bogini, Lo- 


kie doznawal tak okropnych bolesci, ze 
wydawał żałośne krzyki, i trząsł swoje 
łańcuchy z tak ekł , że Skandy- 
nawowie przypisywali jemu trzęsienie 
ziemi. 

Po tćj sprawiedliwćj zemście, bogo- 
wie zajęli się pogrzebem biednego Bal- 
dera, którego żona umarła także z roz- 
paczy, mao: aby jego zwłoki 
spalono na tym samym s. есе, na któ- 
rym ten bóg odbywał podróże; lecz gdy 
chcieli rozpuścić żagle, nie mogli tego 
dokonać, bez pomocy рой żnćj czarnoksię- 
żmicy, która przyjeździłe kraju olbrzy 
mów na potwór wilku, kierowan 
lejcami z wężów splecionemi. Zwłoki 
Baldera i Nanny położono na smut 
statku, w obecności wszystkich bc 
i mnóstwa olbrzymów. Gdy płomień 
ста! się wznosić, Tor rzucił tam małe- 
go pięknego karła, który zwykle biegał 
przed Balderem, i konia, którego zawsze 
używał na przechadzkach, a Odyn polo- 
żył złoty pierścień na stosie na znak po- 
żegnania i wiecznćj pamiątki. 
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Opisałem wam szczegółowo ten obrzą- 
dek pogrzebu Baldera, gdyż był podo- 
bny do pogrzebu, który wyprawiano kró- 
lom i bohaterom u ludów północnych, 
gdzie żonę, niewolnika i konia razem 
z nim palono. 


-»юн-- 


PIEKŁO SKANDYNAWÓW. 


Zaledwo dopelniono ten smutny obo- 


wiązek, Frygga kazała otrąbić po całym 
świecie, że przeznacza znaczną nagrodę 
dla tego który się podejmie zstąpić do 
piekła, aby otrzymał wyzwolenie Balde- 
ra. Hermod nazwany orłem, także jeden 
z synów Odyna wziął na siebie to zlece- 
nie niebezpieczne; ojciec pożyczył mu 
swego przedziwnego konia Slepner, aby 
prędzej odprawił tę podróż i przyniósł 
odpowiedź, którćj każdy oczekiwał z nie- 
cierpliwością. 

Slejpner o ośmiu nogach był zapewnie 

20 
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najszybszym ze wszystkich rumaków, a 
Hermod żę EM 7 ze wszy stkie ch 


sj кен państwa Heli; ; зија ас 
przy brzegu 16) ogromnéj i glebo- 
kićj rzeki, Hermod nie wiedział , jak 
przeprawić się na dru ronę, gdy uj- 
rzał w niewielkićj odległości most okryty 
złotym dachem świecący, którego straż 
powierzono jednćj bohaterce mocno 
uzbrojonćj. Ta bohaterka robiła wiele 
trudności Hermodowi w przepuszezeniu 
go do tego państwa, gdzie tylko samych 
umarlyah. przyjmowano; lecz pozwoliła 
mu dals odprawić podróż otrzyma- 
szy od niego zapewnienie, że przyby- 
z nieba za rozkazem Odyna i Fryg 
gi celem wyzwolenia Baldera od Heli. 
Potém Hermod, dalszą postępując 
drog przybył wkrótee do Nifleim, sie- 
dliska ludzi nikczemnych i gnuśnych ро 
śmierci; gdyż powiedziałem wam już, 


tylko walecznych wpuszezano do Walhal- 
li, i przerażał go widok tych mićjse po- 
sępnych. W środku tego piekla znajdo- 
walo się źródło, płynące  zatrutemi 
strumieniami, które niegdyś wydały po- 

песо Immera i plemię olbrzymów ; roz- 

żniano je po nazwiskach nieszczęsnych 
jako to: tęskność, nieprzyjaciel radości, 
potępienie, wicher, szum i burza; osta- 
tni z tych strumieni, który nazywano 
także szumiącym, z powodu straszne- 
go łoskotu, pochodzącego z spienionych 
jego fali, otaczał przedmurze pałacu 
śmierci. 

Hermod ciągle nieustraszony , jednym 
skokiem swego rumaka przebył rzekę 
i kobylicę oddzielające go jeszcze od 
okrutnéj Heli, którą łatwo mógł poznać 
po jćj ciele pół niebieskićm i pół koloru 
cielesnego, miała przy nogach koguta 
czarniawego; który ustawieznie żałośny 
głos wydawał, a jéj orszak składały po- 
nure bóstwa, które Odyn jéj dał za to- 
warzyszki. O kilka kroków stąd Hermod 
poznał swego brata siedzącego spokoj- 
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nie w pałacu smierci, obok swojćj żony 
Nanny, a bóg nisko się kłaniał Heli, 
aby uzyskać dla Baldera pozwolenie po- 
wrotu do nieba, gdzie jego nieobecność 
wprawiła całą rodzinę bogów i świat ca- 


zmiknienie powleka zawsze naturę pra- 
wdziwym smutkiem. 

2 pocz atku nicublagana Hela zdawala 
się niezważać ani na niskie ukłony ani 
na żale Hermoda , bo przyzwyczaiła się 
słuchać codzień słów podobnych, lecz 


nareszcie zmiękczona jego prośbami, od- 
powiedziała mu, ponieważ cały świat smu- 
ci się śmiercią Baldera, pozwoli temu 
i powrócić do Midgardu pod tym je- 
dnak warunkiem, aby w tkie istoty 
będące na ziemi zmartwych stania jego 
f Byla to jedyna odpo- 
óra Hermod mógł otrzymać ođ 


tego nieublaganego bóstwa; wsiadlszy 
wiee na swego rumaka powracał do bo- 
р ów przynosząc pierścień złoty od Balde- 
ха dla Odyna, i naparstek złoty przysła- 


ny od Nanny dla bogini Fry, 
dowód niewygasłćj pamięci i pr 
Po drodze postrzegł, że przebywał dz 
i atów, tworzących tyleż pos 

państwa Heli, i nie mógł się oprzóć 
strachowi, przechodząc około piekła 
strasznićjszego jeszcze od Nifleim; oraz 
zdawało mu się, że nikogo tam je- 
szcze nie było. Drzwi tego mićjsca , które 
zwano Nastrond, zbudowano z głów wę- 
żów ziejących potoki jadu na krzywo- 
przysiężeów i zabójców, dla których przy 
końcu świata, przeznaczono to smutne 

ce na więzienie; wilk potwórny tam 
ich oczekiwał, wydając straszne wycie. 
Skoro tylko odpowiedź Heli la bo- 
gów, każdy udał się w pole dla nakło- 
nienia wszystkiego , co istnieje aby roni- 
ło łzy nad śmiercią Baldera, gdyż tylko 
pod tym warunkiem można było tego 
miłego młodzieńca przywrócić do życia. 
Ludzie, zwierzęta , drzewa, kruszce, ska- 
ły nawet przygotowały się do 46) po- 
wszechnćj rozpaczy, i gdy wszystk 
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ty razem zaplakaly, рг2 dstawily obras 
powszechnego potopu. 

Bynajmnićj bogowie nie powatpiewa- 
li aby Balder nie ożył, bol ¿ thieh 
plynely obficie ; przecież jeden 
odkrył w głębi сіешпе) “jaskini 
czarnoksi mice, o którćj nikt jeszcze ni 
myślał. Domyślam się ta czarodzićj 
ka jest bóg Lokie który w swojém wię- 
zieniu, przybrał te postać, aby uwiódł 
bogów; a gdy usiłowano ја nakłonić do 


powszechnego żalu, odpowiedziała nie- 


zmiennie że nie będzie płakała, poniew 
aby Balder został w piekle. 
ac was Jeografii, wspomnia 
no wam, w okolicach północnych 
słońce przez pewną с roku ukrywa 
się pod poziomem, rozumiecie łatwo tę 
bajkę Baldera w piekle. Powszechna że 
Joba jest to zimowa pora, gdzie odwilż 
jest wstępem powrotu upału i światła. 
, że nie poraz pie 
w bajkach mitologi- 


śmierci. 


U Egipcyjan, Ozyrys, u Greków Her- 
kules, odbyli też ваше podróż, co Bal- 
der, do tego smutnego miéjsca, z któ- 
rego obydwaj wyszli zwycięzko; zoba- 
czymy, że ten nie był nieszczęśliwszy 
od bogów innych krajów, a to nas 
nauczy, że ta sama myśl była wspólną 

żnym ludom ziemi. 

Przekonywacie się że nie ma prawie 
żadnój z tych bajek, któraby nie ukry- 
wała v iosłej myśli, o ezém dzieci do- 
brego wychowania wiedzieć powinny, aby 
mogły unikać błędów, właściwych tylko 
nieukom i leniw 


ZAMIERZCH BOGÓW, 


Jeszcze jedne dodam bajkę, moi przy- 
jaciele, która wam da poznać jakie po- 
winno być przeznaczenie tych bogów 
północnych, tak dzikich, tak strasznych 
w ich igrzyskach, walkach, podług te- 
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go co poeci tameczni opowiadali ludon: 
Skandynawskim. Ci nieokrzesani poeci 
nazywali się Skaldami, a ieh obowiązkiem 


było opowiadać ludowi przypadki bogów, 
wielkie ezyny królów, zwycięztwa boha- 
terów poległych na polu bitwy. Skal- 
dowie mieli wiele podobieństwa z таряо- 
dystami (śpiewakami) którzy niegd 8 prze: 
biegali Grecyją opiewaj: ome- 
ra, a jeszcze bardzićj z minstrelami (po- 
etami w wiekach średnich), truwerami 
albo trubadurami, którzy, przed nieda- 
wnemi jeszcze ' czasy podróżowali 
Europie z miasta do miasta , z zamku 
zamku , powtarzając czyny wojenne 
haterów, i naiwne pieśni, których si się чу: 
uczali w swoich podróżach. 
opowiadali Skaldowie o 
Odyna, która nie miała być wieczną, jak- 
kolwiek była potężną w niebie. 
Nadejdzie dzień, mówią ci pocci, i ten 
dzień nazwą zamierzchem bogów, w sktó- 
rym ludzie staną się tak złemi, cały 
świat będzie w niezgodzie; wtedy przed. 
wieczna istota która panowała przed po- 


sie podany 


myśl zni- 
szezenia ludzi, świata i ws stkiego со 
istnieje. Będzie panowała ciągła zima 
a burze nie ustaną; przerwą si елу wil- 
ka Fenrys, i і ten potwór wyskoczy z cie- 
mnj jaskini, do którój bogowie go wtra- 
cili i pożrze słońce, wyda się tak wiel- 
kim, że jego otwarta paszcza dotknie się 
zarazem nieba i ziemi; inny potwór por- 
wie księżyc, a wielki w: z Midgardu wyr- 
wie Бір z morza, którego fale wystąpią 
z swego łoża, i wyzionie na cały świat 
potoki jadu, które zarażą powietrze i wody. 
Jednocześnie czarny Surtur wyjdzie z pie- 
kła, uzbrojony ognistym mieczem; wstąpi 
z złemi duchami na ogromny okręt zwa- 
ny Naglefar, zbudowany 2 samych pa- 
znokci umarlych, którego widok prze 
zi ludzi i Bogów; obejmie dowództwo nad 
olbrzymami., i z niemi pójdzie ku mosto- 
wi nieba, który się zawali pod ich noga- 
mi; jesionem Igdrazy śnie wąż 
ustawicznie obżerający jego kor: 
ту kogut pałacu śmierci podwoi swo- 
je krzyki, i zapadnie się niebo Odyna. 


I Bóg Hiemdal zabrzmi przerażającym 
głosem swojćj trąby, a Bogowie, pod 
rozkazami Odyna, pospiesza do walki 
г olbrzymami. Obydwa wojska spotka- 
ją się na przestronnćj płaszczyznie, gdzie 
zajdą straszne bitwy, w Których legną 
Tor iinni Bogowie. Samego potężnego 
Odyna pożrze wilk Fenry który tak- 
że zginie po swojóm zw wie, jak 
również t Lokie, wielki waz i okrutna 
Hela. Wtedy Balder wyjedzie z siedli- 
ska umarłych, świetniejszy, niż zwykle; 
jego promienie oświecą świat zupełnie 
nowy, gdzie się połączą wszyscy ludzie 
sprawiedliwi i dobrzy, a występni wpadną 
w Nastrond, gdzie ich wiecznie pożerać 
będzie potworny wilk ich tam oczeku- 
jacy. 


Nie prawdaż, moje dzieci, że ta baj- 
о dniu ostatecznym wydaje sie 
śmieszną i że to było zbyt wielką 

śmiałością Skaldów, podobną bajkę ludo- 


wi obwieszczać? Jednak nie ży s% 
dzić, że wszystko jest śmiesznością w opo- 


zów, gdyż przez to 
powiadali cnotliwym nagrodę w przy- 
szłości, a występnym wieczną kare; ta 
wiara była im zresztą współ Per: 
mi, u których w dniu ostatecznym. Or- 
muzd i Aryman stoczą ostatnią bitwę, 
która Beci świat i ustali panowanie 
ego Mitrasa. Lecz to najbar- 
nas zastanawiać powinno w tych 
алыр zawierających opis nie- 
których wielkich klęsk ziemi, że znajdu- 


jemy u barbarzyńskich ludów jeszcze 


przed przyjęciem religii chrześcijańskićj , 
to pocieszające wyobrażenie, dziś wspól- 
ne wszystkim ludom ziemi o życiu przy- 
szłóm, w ktoróm każdego sądzić będą 
podług zasług. 


Starajmy się: więc, moi przyjaciele, 
wypełniać naj 
od Opatrzności nam wskazane. Wasi 
rodzice i nauczyciele powinni wam da- 
rać dobre przykłady i pożyteczne nau- 
ki, a wy 2 swojćj strony, starajcie się 
okazywać posłuszeństwo i uszanowanie 
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dla tych, którzy was kochają i uczą, 
i nie zapominajcie nigdy że tylko roztro- 
pne dzieci staną się kiedyś ludźmi спо- 
tliwemi. 


KONIEC. 


SPIS PRZEDMIOTÓW. 


سوه 


Stronnica. 


Do daieci OLEJE 
Bóstwa Indyjskie . . . . . . 9 
Przemiany bożka Wisznu . . . 16 


MITOLOGIJA PERSÓW. 
Tajemnice Mitrasa . . 
MITOLOGIJA EGIPCYJAN. 


Izyda i Ozyrys sE 
Klęska Тула 2... 


MITOLOGIJA GREKÓW 
I LATYNÓW czyu RZYMIAN, 


Saturn i Janus 
Jowisz uk 
Junona i Merkury 
Państwo Neptuna 
Narodzenie Minerwy 
Porwanie Prozerpiny 
Dyjanna 


Apollo i Dafne 
Upadek Faetona 


ules w piekle . 
ar i Pola Elizej 
Centaura Ne 
Labirynt Kreteński 


MITOLOGIJA SKANDYNAWÓW. 


Bogowie роіпоспі 
Pałac Odyna . 

Koń Odyna 

Bóg Lokie i jego dzieci 
Podróże Fora . 

Miasto С mów . 
Smierć Baldera А 
Pieklo Skandynawów 
Zamierzeh 


ГЕ 
т 
a 
қ 
< 
© 


TRYNURTY, 


‘FETEH пипа FLV 


Arzan уроците 


БӘСІ Те 23 


жм | 


MIT 


Е 
7 
š 
2 
5 


NEPTUN. 


"MONARY ъломяно VITA OTOL 


т SAHVA 


- момуклакужв ТҮСТЕ TONIC 


ІШІШІ 


